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„Szwejsowany”, „Prawus” i „Błysk’* 
chodzą dzisiaj bez broni, bo w pięć
dziesiątym  czwartym  nie było już po 
co, i rozkaz przyszedł, żeby złożyć.

Rzucili ją w tedy na kupę —  niby 
stare żelastwo, i mało kto widział, 
jak „Szw ejsowany” zbladł, jak „Pra
wus” zęby zacisnął i „Błysk”.

W  pięćdziesiątym  czw arty m  ja  złożyli, na  
ziem ię gn iew n ie  c iskając : „Szw ejsow any” z 
„ P ra w u se m ” — pepesze, a  „B łysk”— k a rab in  
n iem ieck i, z  k tó ry m  w yszedł z lasu , gdy 
b a n d y  żyć p rzes ta ły  i w yrosh , n a  n ich  tra -  
wa...

A zaczęło sie  w szystko  ju ż  po w o jn ie , w  
czterdz iestym  szóstym ; po w siach i m ias
tach  ludzie  p ili za zw ycięstw o — m d ław y  
b im b er ogórkam i zag ryzając , a le  m u zy k a  
w o jskow a  s r a ł a  jeszcze tu  i ów dzie z, p ły t

K O N R A D  FREJDLICH

Zgrzyt zatrzymanej windy i zaraz 
cichutkie popiskiwanie wózka na po
sadzce. Cichutkie, ale przejmujące, 
bo mi się wydało w tym momencie, 
że przez cały blok operacyjny prze
leciał szmer. ]

— Wiozą.
Nawet nie wiem , kto to powie

dział: Skotnicki czy Iljin. Obaj chi
rurdzy zakasawszy rękawy fartucha 
wyżej łokcia myli się jednocześnie. 
Patrzyłem  na maleńką kartkę przy
piętą pineską do ściany: 19 lat nie
domykalność zastawki dwudzielnej 
serca. Wiek i dolegliwość pacjenta. 
Patrzyłem  więc na kartkę, ale przed 
oczami miałem utrwalone W pamięci 
liczby z rocznika statystycznego: 
zgony w miastach na choroby serca 
według wieku zmarłych.

Ogółem  w  Polsce 16.311; w w iek u  do la t  
20 — 274 zm arły ch ; od la t 20 do 40 — 768; 
od la t  40 do 60 — 3.526. To t y l k o  w  
m iastach . Na tem a t wsi s ta ty s ty k i m ilczą.

Ta w ym ow a c y fr jeszcze p iętnaście  la t  
tem u  by ła  bard z ie j złow roga. W tedy by 
liśm y zupełn ie  bezradni. Serce bijące na 
d łon i, to  był rek w izy t poetów . Od 26. III . 
1953 r. poeci strac ili w te j dziedzinie m o
nopol. Tego dn ia  w S tanach  Zjednoczonych 
dokonano p ierw sze j nd św iecie o perac ii 
na o tw a rty m  sercu.

W k ilk a  la t  później dokonano podobnej 
op erac ji w Polsce. Zaszczyt p ie rw szeń stw a  
tego  zabiegu przy  użyciu k ra jow ego  a p a 
ra tu  do k rążen ia  pozaustro jow ego  p rzypad ł 
Łodzi. W II  K lin ice C h iru rg iczne j AM 
przy  ul. S te rlin g a  u ra to w an o  w ted y  żvcie 
m ałem u  chłopcu. Zygm usiow i T arce. Naz
w isko  tego p ac jen ta  dobrze p am ię ta  do te l 
po ry  jeden  z w spółtw órców  sztucznego se r
ca i p łuca, zn an y  sp ec ja lis ta  w  dzie
dzin ie k a rd io ch iru rg ii prof. d r Ja n  M oll, 
k tó ry  osiem  la t tem u  p rzy jech a ł do Łodzi, 
ab y  ob jąć  k ierow nic tw o  k lin ik i. P rofesorj 
p ra w d ę  pow iedziaw szy, liył w ted y  uczucio
wo bardzie! zw iązany  z Poznaniem . Miesz
kan iem . S en ty m en tam i m łodości, gdyż w ła 
śnie tam , nad W artą , osiągnął pierw szn 
zdu m iew ające  sukcesy  jako naukow iec. A 
tak ż e  p rzy jaźn ią  z p racow nik iem  zak ładów  
C egielskiego, inż. F ranciszk iem  P lużk iem .

Je s t  to  jed n a  z tych  p rzy jaźn i, k tó ra  
zw łaszcza w nauce, p rzek sz ta łca  sie w  
służbę  d la  Iud7.kości. S przysieżen ie  z b u m  
tow ąn y ch  przeciw  śm ierci. Żadnych odw e
tu  za do tychczasow a bezsilność człow ieka 
wobec p raw  n a tu ry . Inż. P łużek  m a o so 
b is te  pow ody do ,tn k ie j oęlołaty.* Na ra k a  
n e rk i u m arła  m u żona. P ro feso r M oll n a 
p a trz y ł sie na śm ierć  cudza, ludzi, d la  
k tóyych  n ie  było ra tu n k u . I zb u n to w ał sic 
p rzec iw  tra d y c y jn e j, a m p u ta cy jn e j chi
ru rg ii,  w  k tó re j n iesien ie  pom ocy w iaża 
sie  z okaleczeniem  człow ieka, obcinaniem  
członków  cia ła, u suw an iem  narządów . P ro 
fesorow i z am arzy ła  się  c h iru rg ia  n a p raw 
cza.

S po tka li sie  zu p e łn ie  p rzypadkow o. P ro 
fe so r zaszedł do zak ładów  C egielskiego, 
ab y  odw iedzić ko lege lek a rza , k tó ry  zmień 
n ił zaw ód na m etalow ca. E x -d o k to r p rzed 
s taw ił m u  inż. P łu żk a, k tó ry  ju ż  w ted y  
czekał na m o m en t o d p ła ty  za śm ierć żony. 
R ozm ow a obu pan ó w  zaczęła sie  od u w ag  
na tem a t w ielo tom ow ej „A natom ii człow ie
k a ” B ochenka. In ż y n ie r  ją  w łaśn ie  dok ład 
nie p rzestu d io w ał.

Od te j p o ry  zaczęli sie sp o ty k ać  często. 
K tóregoś zaś dn ia  obiegła szp a lty  w szyst
kich  gazet w iadom ość o k o n stru k c ji ap a 
ra tu  do k rążen ia  pozaustro jow ego  Polsk ie  
sztuczne p łuco  i serce  sta ło  się  fak tem .

Dalszy ciqg na str. 4

skniekliw ycH , pojedyncze s trz a ły  było s ły - t
chać, i z m urów  rozw alonych py ł z w o ln a  1 
opadał, o d słan ia jąc  cm en tarze  i zgliszcza...

1
Ja , W ład y sław  S.. z p rzydom kiem  od 1

ban d y tó w : „Szw ejsow any” . w stąp iłem  do |
ORMO w  1946, bo m n ie  „B y stry ” ojca zabił jj 
i m atkę...

Mój ojciec by ł k o m u n is tą  i k a r tk i  od J
„B ystrego” dostaw ał z w y ro k iem  śm ierci. Roz i
w a lili go na  drodze do dom u, k tó ra  p rzez |
z ag a jn ik  biegła, a  m a tk ę  bagnetam i w  łóż- I
k u  zak łu li jeszcze p rzed tem , żeby go ostrzec J 
n ie  zdążyła.

Ja , W ładysław  S., pseudo „S zw ejsow any” , i  1
I V

Dalszy ciqg na str. 4



r.z /

Na p rzek ó r  za in teresow an iom  opi
n ii pu b liczn e j, k tó re  n iezm ien n ie  
k ierow ane są w  stronę W ie tn a m u  — 
p o św ięćm y dziś na  w stęp ie  nieco u-  
w agi k ry zy so w i rzą d o w em u  w e  W ło
szech. K ry zy s  ten  u tr z y m u je  się od 
dłuższego czasu i dopiero w  osta t
nich  dniach za ryso w a ły  się m o żliw o 
ści jego rozw iązania .

O fic ja ln ym  p o w odem  u p a d ku  rzą
du, żeby  przyp o m n ieć  C zy te ln iko m , 
by ł p ro je k t u s ta w y  o przedszko lach . 
Spraw a  m a ju ż  sw oją  d ługą  h istorię  
i przedstaw ia  się w  skrócie n a stępu
jąco:

L ew ica  od daw na dom aga się u tw o 
rzen ia  pa ń stw o w ych  p rzedszko li, co 
m ia ło b y  odebrać u tr z y m y w a n y  do te j  
p ory  m onopol k lero w i. C hadecja ze 
zro zu m ia łych  w zg lęd ó w  oponow ała  
p rzec iw ko  postaw ien iu  te j  sp ra w y  w  
parlam encie . K ied y  jed n a k  partia  so
c ja listyczna  u czyn iła  z  tego w a ru n e k  
u d zia łu  w  rządzie, spraw ę podjęto , 
lecz jednocześnie próbow ano p ro je k t 
u s ta w y  znaczn ie  osłabid, przenosząc  
ciężar b u d o w y  tyc h  przed szko li na  
w ła d ze  sam orządow e. P ropozycje  te  
nie przeszły . 1 to z trzech  pow odów : 
kom uniśc i o d m ów ili poparcia ta k  o- 
k ro jo n e j usta io ie, skra jn a  praw ica od
rzuciła  ją jako... zb y t postępow ą, zaś 
część chadecji doszła do w n io sku , ie  
jes t św ie tn a  okazja , b y  dać w y ra z  
rozbieżnościom  w  partii chrześcijań- 
sko -d em o kra tyczn e j...

U p adek  rzą d u  A ldo  M oro ty lk o  czę
ściowo w ięc w ią że  się z  u staw ą o 
św ieck ich  przedszko lach . W d u ży m  
stopn iu  jes t on w y ra ze m  trw ającego  
ód da w n a  rozbicia chadecji i m a  n ie 
w ą tp liw y  zw ią ze k  z w cześn iejszą  n ie
co d ym isją  m in . F anfaniego  — p rz y 
w ódcy jednego z n a jb a rd zie j p rę ż
n ych  u g rupow ań  partii. Jego p o lity ka  
ja ko  m in istra  sp raw  zagran icznych  
budziła  zastrzeżen ia  innych* u grupo
w a ń  ja ko  „ zb y t a lastyczna”.

W  te j  sy tu a cji k r y zy s  rzą d o w y  stał 
się tw a rd y m  orzechem  do zgryzien ia . 
P odstaw ow a trudność  p rzy  jego roz
w ią za n iu  polegała na ty m , że jeśli 
p rzy  tw o rzen iu  rzą d u  cen tro lew icy  
M oro m u sia ł p rzeko n yw a ć  sw ych  par
ty jn y c h  ko legów , by  w eszli do rządu , 
tera z zb y t  w ie lu  było  am atorów  na  
k iero w n ikó io  tzw . m in is te r s tw  po li
tyc zn ych  (spraw  zagranicznych , obro
n y  i spraw  w ew n ę trzn ych ). G orze j 
jeszcze, że je d n y m  z n ich  by ł Scel- 
ba, „ w sław iony” o s trym i represjam i 
p o lic y jn y m i w  ro k u  1950, na udzia ł 
k tórego  w  rządzie  n ie  godzili się so
cjaliści.

W  chw ilii g d y  p rzyg o to w u ję  ko m en 
ta rz  do d ru k u , A ldo  Moro, k tó re m u  
p re zy d en t p o w ierzy ł m isję  u tw o rzen ia  
now ego rządu , usta la  osta teczn ie  sk ład  
gabinetu .' O bserw atorzy  p o lityczn i w  
R zy m ie  te j  k o le jn e ) próbie ro ku ją  
nadzie je , k tó re  zw ią za n e  są z  d w o m a  
ko m prom isam i: ze w n ę tr zn y m  i w e
w n ę tr zn y m . P ie rw szy  polega podob
no na  ty m , źe socjaliści zgodzili się 
na w p ro w a d zen ie  do n o w e j e k ip y  
dw óch p rzedstaw ic ie li p ra w ico w ej

g ru p y  chadeckie j, a lć  bez Scelby, w  
zam ian  za co N enn i pozostanie je d y 
n y m  w icep rem ierem , i na  p o w ierze 
n iu  m in is ters tw a  obrony  — socja lde
m okracie , d ru g i — n a  pow rocie Fan- 
fan iego  na stanow isko  m in istra  spraw  
zagranicznych.

Jeśli n ie  za jdą  n ieo czekiw ane  zm ia 
n y , n o w y  gabinet składać się będzie  
z  14 chadeków , 6 socja listów , 3 so
c ja ld em o kra tó w  i 1 rep u b lika n in a .

N ie baw iąc się w  proroctw a  — 
zaw sze  w  ta k im  w y p a d k u  n iebezp iecz
n e  — co do trw ałości tego rządu , 
p rzy p o m n ijm y  słow a „ U n ity” sprzed  
k ilk u n a s tu  dni:

„Za d ym is ją  rządu  k r y je  się fia s
ko  p o lity k i cen tro lew icy . D latego  
z łu d n y  jes t pogląd, że fo rm u le  te j  
m ożna  nadać now ego w ig o ru ”.

J a k ie  m oże  być trw a łe  rozw iąza
nie?

W skaza ł na n ie  X I Z jazd  W ło sk ie j 
P artii K o m u n istyczn e j. Jest m m  so
ju sz  w szy s tk ich  sił postępow ych .

W  chioili, k ied y  C zy te ln icy  w ezm ą  
do ręk i „O dgłosy”, dobiegnie końca  
zapow iedziana  na 21— 24 lu tego w i
zy ta  prem iera  W ilsona w  Z w ią zku  
R adzieck im . T ru d n o  jest tu ż  przed  
w izy tą  pisać o je j  znaczeniu . T e m a 
te m  rozm ów  m oże być  szeroki w a 
ch larz zagadnień  m ięd zyn a ro d o w ych ,  
a przede  w sz y s tk im  k r y z y s  w ie t
na m sk i.

Z w ią zek  R ad zieck i i W ie lka  B ry 
tania  — ja ko  w spó łprzew odn iczący  
k o n fe ren c ji g e n ew sk ie j  — m og lib y  n ie  
w ą tp liw ie  odegrać w ażną  rolę w  tym  
k ry zys ie . Cóż, k ie d y  W. B ry ta n ia  po
piera  w ie tn a m sk ii agresję S tanów  
Zjednoczonych . Bez w yco fa n ia  tęgo  
poparcia o ża d n y m  je j  k o n s tr u k ty w 
n y m  udzia le  n ie  m oże b y ć ■ m o w y . 
D latego też w  ty m  d o m n ie m yw a n ym  
p u n kc ie  rozm ów  n ie  n a leży  oczeki
w ać postępu.

P oży teczna  n a to m ia st m oże  być w y 
m iana  poglądów  nti tem a t p e rsp e k ty w  
zaw arcia  u k ła d u  o n ierozpow szechnia-  
n iu  broni ją d ro w e) oraz ro zw o ju  sto
su n k ó w  b ila tera ln ych  na  p ła szczyź
n ie  eko n o m iczn e j i techn iczne j.

Skoro  ju ż  o W ilsonie m o w a  — po- 
w tó rzm y  za lic zn ym i źró d ła m i b ry 
ty js k im i, że  p rzyw ó d ca  P artii Pracy  
nosi się podobno z za m ia rem  rozp i
sania n o w ych  w yb o ró w  do pa rla m en 
tu  i to  gdzieś pod koniec  m arca. Są 
to  na ra z ie  ty lk o  pogłoski, ale m a 
jące sw e  uzasadnien ie  w  p o m yśln e j  
dla  la b o u rzystó w  c h w ili to sy tu a cji  
w e w n ę trzn e j.

Jes t bardzo praw dopodobne, źe W il
son zechce to w y ko rzy s ta ć , b y  um oc
n ić  p rzew agę sw e j partii — tera z w ię
cej n iż  skrom ną  i d la tego bardzo  
dla  rządu  k ło p o tliw ą  — nad konser
w a tys ta m i.

P róbow ałem  dziś sko rzystać  z  tego, 
ie  w  k o n fl ik c ie  w ie tn a m sk im  n ie  b y 
ło w  osta tn ich  dniach w ięk szyc h  n o 
w ości, b y  zw rócić uw agę C zy te ln ikó w  
i na inne  w yd arzen ia . T ru d n o  jed n a k  
od tego te m a tu  uciec zupełn ie . D la
tego za n o tu jm y , ie  prob lem  w ie tn a m 
sk i b y ł p rze d m io te m  d eb a ty  ko m isji  
zagran ieźne j w  senacie U SA , gdzie  
doradca p re zyd en ta  — T a y lo r  d ługo  
w yja śn ia ł, źe „Stany Z jednoczone n ie  
m ają  innego w y jśc ia  — ty lk o  k o n ty 
nuow ać obecną p o lity k ę "  oraz że  te 
m u  pro b lem o w i pośw ięcił sw e  k o le jn e  
p rzem ó w ien ie  Johnson.

Z a n o tu jm y  ta k że  ostrą k r y ty k ę  ze  
stro n y  F rancji w ie tn a m sk ie j p o lity k i  
U S A  oraz n ie  p o tw ierdzone  jeszcze  
w iadom ości o zam ierzen iach  U T h an-  
ta  podjęcia n o w e j in ic ja ty w y .

W. S Ł A W S K I

R| B aw iąca pod konico 
ub iegłego ro k u  w  w ie lu  k r a 
jach D alekiego W schodu g ru  
pa  k ongresm eńów  a m e ry k a ń 
sk ich  s tw ie rd z iła , iż n a jb a r 
dziej d raż liw y m  p u n k tem  w 
stosunkach  m iedzy Jap o n ią  a  
S tanam i Z jednoczonym i jes t 
p ro b lem  w ysp  R iu k iu . M ie
szkańcy tych w y sp  d om aga
ją  się pow ro tu  do m acierzy .

je j  w  broń  a to m o w a w łącz
nie.

BI W edług doniesien ia  O st- 
W es t-K u rie r n a  m ocy um o
w y  z aw a rte j w  rolcu ub ieg łym  
pom iędzy odpow iednim i o rg a 
nam i gospodarczym i Z w iązku  
R adzieckiego a  w?oska f irm a  
F ia t, W łosi w y b u d u ją  w 
Z w iązku  R adzieck im  fab ry k o  
sam ochodów  osobow ych o

y l / v
v V  y
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Z n ó w  zm ia n a  pogody (Die W e tt)

S tan y  Z jednoczone jed n ak że  
w ysp y  te  p rzeksz ta łc iły  w 

. o lb rzym i poligon w o jskow y. 
Z ainw estow ano  tam , g łów nie  
n a  O k inaw ie, ponad 1 m ilia rd  
d o larów . W re jo n ie  tych  w ysp  
z n a jd u je  się 65 baz o k rę to 
w ych , 24 bazy lotnicze, a 
osław ien i „m a rin e s” stacjo n u  
ja  w 15 bazach.

BI S tan y  Z jednoczone w y 
stąp iły  z żądan iem  wobec r e 
ż im u  p o łu dn iow okoreańsk ie- 
go podw ojen ia  ilości w o jsk  
ko reań sk ich , b io rących  u dzia ł 
w  w a lk ac h  w  po łudniow ym  
W ietnam ie . Pow yższe żądan ie  
am b asad o ra  TJSA w  S eu lu  
spo tka ło  się z n ieoczek iw aną  
d la  m ocodaw ców  re ak c ją . 
A tm o sfe ra  d y sk u s ji — piszą 
seu lsk ie  gazety  — b y ła  tak a , 
że po jed n e j z k o n fe ren c ji po 
zostały  sk o ru p y  z filiżan ek . 
T a  sen sacy jn a  — niesubordy  
n a c ja  w ład z  po łudniow oko- 
reań sk lch  n ie  w y n ik a  b y n a j-  
mnifej z dążen ia  S eu lu  do 
o g ran iczen ia  sw ego zaangażo
w a n ia  w  k o n flik c ie  w ie tn am  
sk im . Reżim  południow oko- 
reań sk i p rag n ie  tą  d rogą wy- 
móc n a  S tanach  Z jednoczo
nych , m iedzy in nym i, m oder 
u izację  a rm ii z w yposażen iem

dziennej zdolności p rodukcy] 
ne j 4 000 wozów . P rz e w id u je  
sic  m iędzy  in n y m i m asow ą 
p ro d u k c je  m ały ch  F ia tó w  500 
i 850 cm.

■  M oskiew ski d z ienn ik  
„ P ra w d a ” zam ieszcza a r ty k u ł  
członka  A kadem ii N au k  ZSRR 
A. A lek san d ro w a  „O m o ra l-  
no-po litycznym  aspekcie  p r a 
cy n a u k o w e j” . A u to r pisze 
m iędzy in n y m i o w y s tę p u ją 
cych jeszcze z jaw isk ach  su 
b iek ty w izm u  w  nauce, w y ra 
żających  się w  opieszałości, 
w ah an iach , w ątp liw ościach  
p rzy  s taw ian iu  p rob lem ów  i 
ro z w ijan iu  pew n y ch  w ażnych

W ierzę , że  nasz rozw ó j 
zm ierza  k u  k u ltu rze , w  
k tó re j pew n ą  rolę odgry
w ać  będzie głow a.

DAV1D SUSSKIND

dziedzin  n a u k i np . socjologii, 
a ta k ac h  na  lin g w is ty k ę  m a 
tem aty czn ą  itp . W nieść p ra w 
dziw y w k ład  do ja k ie jś  dzie
dziny n a u k i znaczy to w zbo-

D  P rzew odniczący  p a r la 
m en tu  szw edzkiego przed łoży ł 
w niosek  o p rzyznan ie  poko
jo w e j nagrody  N obla za ro k
1966 sek re ta rzo w i g en era ln e 
m u ONZ U T hantow i.

H  N a łam ach  prasy  ZR A 
p o jaw ia ją  się a r ty k u ły  dom a
g ające  się podjęoia środków  
zaradczych  przeciw  n a d m ie rn e  
m u przy rostow i n a tu ra ln e m u . 
P u b licy s ta  jednego  z dz ien 
n ików  k a irsk ich  p ro p o n u je  
cofnięcie dodatków  rodzin 
nych i innych p rzy w ile jó w  
przew idzianych  w  ustaw odaw  
stw ie  w obec rodzin  w ie lo 
dzie tnych , w stosunku  do tr/.e  
ciego i n astępnych  dzicci W 
ro dzin ie . P o lem izu jąc  z po
g lądem , że tak ie  decyzje  b y 
ły b y  n ieh u m a n ita rn e , a u to r 
pisze: „T rudno , n iechaj lu -  
d z ic -k ró lik i p o znają  sw o je  zo 
b o w iązan ia  w obco społeczeń
s tw a ” .

B  F o to rep o rte r  jed n e j z 
■włoskich gazet znalaz ł się w  
p raw d ziw y ch  opałach , k ied y  
w  R zym ie usiłow ał sfo to g ra 
fow ać g ru p ę  am ery k ań sk ich  
kobiet, p ro tes tu jący ch  prze
c iw ko now em u film ow i w ło
sk iem u  „M ałżonka z A m ery 
k i ” , w  k tó ry m  k o b iety  am e
ry k a ń sk ie  pokazano lako  b a r  
dzo poryw cze i ag resy w n e  
osoby. R ozjuszone uczestnicz
k i m arszu  zaa tak o w ały  n ie
szczęsnego re p o rte ra , o k ład a 
jąc  go pięściam i i p a n to fla 
m i. R ep o rte r sa lw o w ał sic  
ucieczką.

■  W ynik i p rzep row adzo
nych  n iedaw no  przez In s ty tu t 
G a llu p a  sondaży an k ie to w y ch  
w sk az u ją  n a  znaczną ew o lu 
cję poglądów  społeczeństw a 
am ery k ań sk ieg o  odnośnie po
lity k i zag ran iczn ej d em o k ra 
tyczn ej a d m in is trac ji Johnso
n a . O ile w  1964 ro k u . w  
s ie rp n iu , 2/3 responden tów  
w y raz iło  opin ie, że p a r tia  do 
m o k ra ty czn a  sku teczn ie j niż 
re p u b lik a n ie  zapobieg łaby  
w ciągnięc iu  S tanów  Z jedno
czonych do trzec ie j w o jny  
św ia to w ej, obecnie ty lk o  31. 
proc. zap y tan y ch  by ło  tego 
zdan ia . 48 proc. uczestn ików  
an k ie ty  odpow iedziało , iż nio 
w idzi różnicy  w  ty m  w zg lę
dzie m iędzy obu p a rtiam i.

19 W spraw ozdan iach  p ra 
sow ych z podróży k ró lo w ej 
an g ie lsk ie j E lżb ie ty  II  opis 
u b io ru  k ró lo w ej n ie jest spo
rządzany  przez dzienn ikarzy . 
Z  każde j Uroczystości z udzia 
łem  E lżb ie ty  II  re p o rte rzy  
o trzy m u ją  note, ta k  ja k  b y 
w a p rzy  p rzek azy w an iu  w ia 
dom ości, stanow iących  ta je m 
nice państw ow ą, z podaniem  
szczegółów  ub io ru  k ró lo w ej. 
In fo rm ac ja  red ag o w an a  jest 
p rzez  osobistego k raw ca  k ró 
low ej, nasteo n ie  u zy sk u je  
ak cep tac je  d am y  d w o ru  i da  
le j p rzez  rece  se k re ta rza  p ra  
sow ego E lżb ie ty  p rzek azan a  
zostaje  zain tereso w an y m  dzień  
n ikarzom .

BI W iadom ość o p rzy zn an iu  
przez am ery k ań sk ą  organiza
cję  „F reedom  H ouse” „N agro 
dy w olności”  p rezyden tow i 
Johnsonow i na  zn ak  „podziw u, 
d la  nadzw yczajnych  w y n ik ó w  
u zyskanych  przez p rezy d en ta  
w  k am p an ii a m e ry k ań sk ie j na  
rzecz w olności”  w y w o ła ła  ży 
w e  p ro tes ty  kó ł k ry ty k u ją 
cych  w ie tn am sk ą  p o lity k ę  W a

U

Co by było, g dyby  n ag łe  p rz es ta ła  dz ia łać  n a 
sza te lew iz ja?  W brew  pozorom  n ie  je s t  to p y ta 
n ie  b łah e , choć czysto teo re tyczne, w iadom o bo
w iem , że te lew iz ja  g ra  i g rać  n am  będzie. No, 
a le  proszę sobie w y o brazić  ta k ą  w łaśn ie  sy tu ac ję
— n ie  g ra , n ie  m a  te lew iz ji. Co się  w te d y  s ta 
nie?

Je d n i p o w iad ają , i e  nio się n ie  stan ie . C hłopi 
będą  orać  na  w iosnę bez a u d y c ji d la  w si, b ę 
dziem y n a d a l obkuw ać języ k i obce, m oże n ie  tak  
now oczesnym i, au d io w izu aln y m i m etodam i, a le  za 
to sk u teczn ie , p rzeży jem y  bez w iększego tru d u  
te lew izy jn y  p ro g ram  film o w y , m am y przecież 
jeszcze k in a , n ie  będziem y og lądać w dzienn ikach  
i au d y cjach  publicystycznych  n iezliczonej ilości 
c ia ł p rezy d ia ln y ch , czego — rzeoz p ro s ta  — żal, 
a le  p rzeboleć  m ożna. A nasza p o lity k a  k u l tu ra l 
n a  i tak  się n ie  zm ieni.

In n i znow u tw ie rd z ą , że k iedy  te lew iz ja  p rze 
stan ie  działać, n a stąp i pow olny  u p ad ek  T o w arzy 
s tw a  H igieny P sych iczne j, rów nocześnie  z b a n k ru 
tu ją  pow oli lek a rze  chorób  n e rw o w y ch  i odpo
w iedn ie  in s ty tu c je  leczenia. A to  d latego, że lu 
dzie p rzestan ą  się den erw o w ać  rozkosznym i tw a 
rzam i sp ik e ró w  p rzep rasza jący ch  za zan ik  fon ii, 
albo  w i/ ji ,  za p rze rw y , zak łócen ia  n a  tra s ie  łącz, 
w y siad k i te lek in a , a w arie  u rządzeń  s tu d y jn y ch  
i stac ji p rzek aźn ik o w y ch , a lbo  za b ra k  p rą d u , od 
pow iedniego a k to ra , czy pozw olen ia  na  pokazan ie  
zapow iedzianego  f ilm u , słow em  za w szystko  co 
te leab o n en ta  uspołecznionego i p ry w a tn eg o  „w n er 
w ia ” bez p rz e rw y  i bez a w a rii .  L udzie  ci tw ie r 
dzą, że is tn ie je  p ro p o rc ja  od w ro tn a  nfiędzy ro z 
w ojem  sieci te le w izy jn e j i sieci 'n e rw o w ej czło
w iek a. Jeżeli p ie rw sza  zan ik a , to d ru g a  p rzec iw 
nie — re g e n e ru je  się. ,

Jeszcze in n i p o w iad a ją , że  .gdyby te lew iz ja  
p rz es ta ła  działać — m usi nastąp ić  naro d o w a k a 
tas tro fa . P rze stan iem y  się śm iać, poniew aż n ie  
będzie n as m ia ł k to  baw ić. Je s t  to stanow isko  
słuszne i — przy  okazji — w pow ażnym  stopniu  
u zasad n ia jące  is tn ien ie  te lew iz ji. Isto tn ie , czasem  
tru d n o  o lepszą zabaw ę. P rzed  k ilk u  d n iam i po
w iad a  sp ik e r podczas k ra jo w eg o  D zienn ika  T ele
w izy jnego , że na  św iecie  w ychodzi b lisko  309 m i
lionów  gazet. Jeże li to p ra w d a , to  i lu  je s t  dzien
n ik a rzy  n a  św iecić? IJczę  ju ż  po trzech  na  r e 
d akcję , a  w ięc odbiegam  od naszych  k ra jo w y ch  
stan d ard ó w . O sta teczn ie  z łą  gazetę m oże robić 
n ic  ty lk o  czterd z ies tu , a le  i trzech  dz ien n ik arzy , 
z czego w y n ik a , że m am y n a  św iecie  b lisko  m i

l ia rd  re d ak to ró w . Czegoś podobnego n ie  w ym yśli 
tak  ła tw o  zw y k ły  te leabonen t.

W ub ieg ły m  ty g o d n iu  te lew iz ja  łó d zk a  u raczy 
ła  cały  k ra j  a u d y c ją  z c y k lu  — h is to ria  jazzu . 
S cenariusz  i ow szem , n ie  b y ł zły , a le  że n ik t n i
czego n ie  u m ia ł, tan d em  tedy  przedstaw iono  nam  
rzekom ą p róbę . A w ięc a k to rzy  n ic g ra li, a  jed en  
to w  ogóle trz y m a ł sobie k a r tk ę  na  k o lanach  i 
spokojn ie  czy tał sw oje  k w estie . N a jb ard z ie j p ro 
w in c jo n a ln y  zespół a m a to rsk i n ie  m ógłby tego 
w y m y ślić  i ta k  nas p rzy  okazji zabaw ić. W ięc — 
niech ' g ra , d la  do b ra  rozw oju  „sam opoczucia h u 
m o ru ” .

A le  n ie  ty lk o  d la tego . O sta tn io  p rzeczy ta łem  w  
„ K u rie rz e  P o lsk im ” , że w  O polu ro zgorza ła  na  
now o w o jn a  te le w izy jn a . P rzy czy n a , casus belli, 
je ś t  bardzo  p rosta . N a  te lew izo ry  te leab o n en tó w  
z O pola i dość ro z leg łe j okolicy  posiad a ją  w p ły w  
dw a  n a d a jn ik i — k a to w ick i i w ro c ław sk i. J a k  
k toś sobie nastaw i k a to w ick i, to sąsiad  n ie  może 
odb ierać  p ro g ram u  z W rocław ia , poniew aż m u 
m iga, charczy  i o dw ro tn ie . W sk u tek  tego zw ięk 
sza się tem po życia  tow arzysk iego  i sąsiedzkiego, 
no, bo sąsiad  m usi uzgodnić z sąsiadem , a  ja k  
się n ic  da, to w y tłu m aczy ć  inacze j, że pow in ien  
tego  słuchać, a  n ie  tam tego . W  zw iązku  z u ru c h o 
m ien iem  potężnego n a d a jn ik a  w  G órach Ś w ięto
k rzy sk ich  podobna sy tu a c ja  m oże pow stać  i na  
K ielccczyźnie, a  w ted y  i ta m  pó jdzie  w  górę  k rzy  
w a  energ icznych  d y sk u sji.

M ożna by — n a  do b rą  sp raw ę  — w łączyć 1 r a 
diofonię w  n u r t  d y sk u sy jn y . Chociażby^ Łódź. J a k  
w iadom o Łódź posiada dość s iln ą  s tac ję , a le  g ra  
n a  m ały m  zasięgu, no, bo g dyby  g ra ła  na  p e ł
nym  gazie, to by w eszła  na  fa lę  bo d a j L u b lin a  
i chyba  jeszcze jednego  dużego m iasta , w ięc m usi 
g rać  ty lk o  do P io trk o w a  i Ł asku  o raz  z pow ro
tem .. A w łaśc iw ie  dlaczego? Jeże li m oże w y b u ch n ąć  
w o jn a  sk u teczn a  z pow odu te lew iz ji w  O polu, 
d laczego rad io  m a być gors'ze, sko ro  je s t  u rz ą 
dzone z ta k ą  sam ą  g łow ą, a  m oże jeszcze lepszą 
n iż TV.

T ak  w ięc  zag ad n ien ia  TV l ra d ia  n ie  nąlezy  
b y n a jm n ie j sprow adzać  w y łączn ie  do p ro g ram u , 
te  dw ie  fonie i jed n a  w iz ja  m ogą w p ły w ać  n a  
stosunk i pom iędzy lu d źm i n iezależn ie  od p ro g ra 
m u ja k i  n ad a ją .

1 ja  m a m  ta m  w ejść?

■ ._  i& o A ’

(T h e  G uard ian)

gacić ją  w  b ad an ia  podstaw o 
w e. C el ten  — pisze w  za 
kończeniu  prof. A lek san d ró w  
m ożna osiągnąć ty lk o  w ó w 
czas, gdy  is tn ie je  sw oboda i 
odw aga  w  s ta w ian iu  p ro b le 
m ów , p o szuk iw an iu  ich roz
w iązań , gdy sw obodę tę  po
p ie ra  się, n ie  tłu m i.

■  C om bat: „ E rh a rd  w s ty 
dzi się  ty lk o  jed n eg o : tego, 
że n ie  m oże w ziąć u d z ia łu  w 
a z ja ty c k ie j rzezi w ra z  ze 
sw ym  św ię ty m  pa tro n em  
L yndonem  Jo h n so n em ”.

■  Z d użym  n iezadow ole
n iem  p rzy ję to  w  A nglii ry su  
n ek  ang ie lsk ieg o  a r ty s ty  
T hom sona, p rz ed sta w ia ją cy  
o b ra d y  Izby  L ordów . Pow o
dem  iry ta c ji  pew n y ch  k ó ł by ł 
fa k t, iż na  o b razie  w ym ien io  
nego m a la rz a  w id n ia ło  Zaled 
w ie  130 członków  Izby , n a d 
to  zaś 2 członków  Izby  a r ty 
s ta  u k aza ł jak o  śpiących. Od
p ie ra ją c  z a rzu ty  Thom son po
w ied zia ł: chcia łem  być re a l i
s tą . T ych dw óch g en tlem an ó w  
n a p raw d ę  spa ło—

szyngtonu . U tw orzony  w  ty ch  
okolicznościach „K om ite t M a-

D ziś trzeba  w ięce j od
w agi, aby zakazać jakąś  
sa tyrę  po lityczną , aniżeli 
ją tw orzyć .

WERNER FINCK

n ifcs tac ji”  zam ierza  dać w y 
ra z  sw ej dezaprobacie  w m a
n ifes tac ji na  lo tn isk u  now o
jo rsk im  w  d n iu  p rzy b y cia  
p re zy d e n ta  po odbiór te j n a 
grody, ja k  też, zam ierza  on 
w ręczyć sw oją  w łasn ą  „N agro 
dę w olności”  Ju lian o w i Bon
dowi, M urzynow i, w y b ra n e 
m u do Izby R ep rezen tan tó w  
stanu  G eorgia, k tó rem u  Izba 
ta  odm ów iła  p ra w a  zas iad a
n ia  w tym  organ ie , z pow o
du iż ośm ielił sic on uznać 
poczynania  TJSA w W ietna
m ie  za ag rcsy w « e.



JAN BĄBIlSsKI

,^a , °̂ w sPomnienie i dziś jeszcze 
robi siej słabo. Zbity tłum gromadził 
s><? na liutora już w sobotę po po
łudniu. Nieprawdopodobny ścisk, 
rozgardiasz, przekleństwa i bójki. 
Rozgorączkowane, to znów kam ien

ne twarze. Smutek, rozpacz, gorycz, 
wściekłość. Przed laty samo słowo — 
kwaterunek — wyw oływ ało dreszcz 

grozy. Inferno na Hutora dobrze za
pisałem sobie w pamięci. Dlatego 
spokój w gmachu przy ul. Roosevelta 
Jak mnie zaskoczył, minę miałem do 
Jego stopnia zdziwioną, że sekretar
ka pospieszyła z wyjaśnieniem: 
cjaln" z a la tw ia m y ty lk o  sp ra w y  sne-

Rzeczyw iście, z g ab ine tu  d o la ty w ał czyjś 
Podniesiony głos.
. ~~ To tru d n a  sp raw a  — ciągnęła  s e k re ta r -  
nV i m a ,żoństwo jest rozw iedzione. On 

neszka w jednym  pokoju  z now ą żona 
 ̂ n°w ym  dzieckiem , ona, to jest jego by ła  

d°?a ’ m ieszka z now ym  m ężem  i now ym  
1 P t ° m w  d ru g im  pokoju. K uchn ia
i  s w spó ł- ; ,  łaz ien k a  też... M ieszkania nie 
n t  S!F .oodzlelić żadna  m ia ra , w iec kom u je 
Przydzielić? N iedaw no m ie liśm y  tu inna 
Orawę do rozpatrzen ia . Maż został po roz- 

noWAi w ku ch n i, f°So by ła  żona zajęła  
J'?kól-. Drzwi zam u ro w ali, żeby  sie w ięcej 

lc widzieć na oczy. A le po 15 la tach  oboje 
Jjczęli znów  m ieć sie k u  sobie. Zeszli sie 
P° cichu i w zięli ślub . Poprosili jed n a k , że- 

■y . ich p rzek w atero w ać . bo w stydzili sic 
sąsiadów. P rzek w ate ro w aliśm y ...

t eą  w stęp  jest ty lk o  p re tek stem  do om ó
wienia m ieszkaniow ego p rob lem u  w jego 
n °w yn, aspekcie.

Dzisiejszy K w a te ru n e k  n ie  ten  sprzed  lat. 
J ego k o m petencje  sa usta lo n e  z a p te k a r

ską p recyzją . Do rozstrzygnięcia  ma kw e- 
^:le n ietypow e, szczególne, n ie m ieszczące 
>e w u chw ałach  podjętych  na m in is te ria l-  

J*ytP szczeblu. O grom ny n iegdyś obszar dzia- 
Jjnia K w a te ru n k u  gw ałtow nie  sic sku rczy ł, 
'dzip spo jrzeć palik i o groźnym  w yglądzie  

^ r a g r a f u ,  To tw o le , a za m iedze nie w y- 
t o s ‘c‘ G en era ln a  zasada, k ió ra  spełn ia  

fu n k c je  głów nego sita , przez k tó re  f il-  
u'e  sie w szystk ie  podania, b rzm i:

Jeśli m iesięczny zarobek na głowę 
z!°nka rodziny  p rz e k ra c ia  8(1(1 złotych, 

wey,czas (alla  r0(j 7ina n je m oże w żadnym  
dostać m ieszkan ia  z p rzy d zia łu  rad y  

g o d o w ej...
rn k u rs  m ieszkan iow y  dopiero  n ab ie ra
j°^DOrlu. K w ate ru n e k  na to m iast istn ie je  od 
,a t- C iągnie za sobą długi ogon sp raw  

załatw ien ia . P róśb  o m ieszkan ie  w p ły - 
przez te  la ta  58.000. Czy n ie ugrzęzły  

Rlębokiej studni o d n ie  do tego podw ój- 
Vm? Nie. (jo końca 1365 ro k u  24.000 tych 

Rfosb uw zględniono, choć trudnośc i by ły  
n ieprzebrane. P rzeszkód całe góry. W ja -  
£>mś g igantycznym  sla lom ie, p rzy  m ak sy 
m alnym  naoiociu  finnnsow ym , udało  sic 
",ybrow adzić z sam ych ty lk o  n ad m iern ie  
“Ugoszczonych ru d e r  15.000 rodzin . W n ie 
mieszkalnych su te ren ach  n ie  m a ju ż  w  Lo- 
Zi  .nikogo.
Potężna ściana p łaczu  o ek ła  1 rozpad ła  

~- a le  n ie rozpad ła  sie  na  całej d łu 
gości. P ra w ie  12.POO peten tó w  K w ate ru n ek  
“k ierow ał do spółdzieln i m ieszkaniow ych, 
tp n a d  4.000 podań odrzucił iako  n ieu zasad 
nione. Jeśli ob y w atel uw aża, że w a ru n k i 
nia  n ieodpow iednie, to w olna  droga, niech

oS yw ate l s taw ia  3omel? jed norodzinny , ho 
n ie  m a  n aw et p rzesłan ek , by  o b y w ate la  
p rz y ją ć  do spółdzielni... W ciąż jed n ak  ży je  
jeszcze w  Łodzi 17.000 rodzin w w aru n k ac h  
czasem  bardzo  tru d n y ch . Z arobek  tych ro 
dzin jest tak  nisk i, że o w stąp ien iu  do 
spółdzie ln i m ow y być nie może. P ra w ie
9.000 z nich uzyska m ieszkan ia  z puli K w a
te ru n k u  do 1970 ro k u . Pozostałe 8.000 rodzin 
w  następ n e j pięciolatce.

T ak a  jest p raw d a , sadze, że m im o w szyst
ko  jest lepsza od p ó łp raw d y .

T ak ie  jes t m ieszkan iow e saldo w m ieście 
Łodzi na  początku 1966 roku . T rzeba  je 
bedzie b rać  w ciąż od now a pod lupo, jako  
że u ch w ały  zm ien ia ją  sie. S ta re , k tó re  sio 
p rzeży ły  zas tęp u je  sie now ym i. Dość. że 
p rzez  d ługi jeszcze czas 17.000 rodzin s tu 
d iow ać bedzie z w y p iek am i na  tw a rzy  m i
tyczne ju ż  w yw ieszk i o p rzy d zia le  m ieszkań  
w  dzieln icow ych rad ach . Je s t m o je  naz
w isko, czy go n ie  m a? Mój Boże, znowu 
p rzelec ia ł rok...

Jeszcze o 1700 rodzinach , k tó re  w p ro w a
dzono w  bład.

M iały  sic one w p row adzić  do now ych izb 
k w a te ru n k o w y ch . Ju b e l był pow szechny. 
Po tem  decyzje  uchylono  i ju b e l p rz ek sz ta ł
cił sie w zg rzy tan ie . Z aczęły obow iązyw ać 
now e postanow ien ia. Łódzki K w a te ru n e k  
chciał, nie chciał, uw zg lędn ić  je m usiał. 
T ak w iec 1700 rodzin  zaw iadom iono, by 
szu k a ły  sobie m ieszkań  w spó łdzie ln iach . K il
k ase t z tych  rodzin  bez chw ili zw łoki pod ję
ło m ęską decyzje, o tw ie ra jąc  książeczko m ie
szkaniow a. Inne  w ciąż czekają , choć n ik t 
już  n ie w ie  na co. D otykam  te j sp raw y  
ty lk o  czubkiem  p ió ra, tak  jest d raż liw a.

W arto  na ten  cały  d y lem a t zerk n ąć  pod 
in n y m , jeszcze k ą tem . 1700 rodzin sk ie ro w a
no do spółdzieln i z u rzędow a, jasno  sfo r
m u ło w an a  a d n o tac ja : Z ałatw ić  poza k o le j
nością !

Z arząd  spółdzie ln i sch y lił czoła. W ypadek 
jes t w istocie szczególny. T rzeba  go p o trak 
tow ać w  sposób w y ją tk o w y . A le za d ru g im  
razem  Zw iązek Spółdzieln i M ieszkaniow ych 
postaw ił sio. Z łożył jak  n a jb a rd z ie j zde
cydow any  sprzeciw .

R e p ry m en d a  by ła  ostra , z.decydowa- 
na, słychać, że zrob iła  w rażen ie .

Je s t n iezap rzeczalnym  fak tem , że K w a
te ru n e k  p rzesta ł być w yłącznym  a u to ry te 
tem  m ieszkaniow ym . W yrósł now y. M łod
szy, p rężn ie jszy . T aki z w ie lk a  przyszłością. 
J a k i  zatem  re g u lam in  obow iązu je  ten  inny  
K w a te r u n e k '— spółdzielczy? W pierw  ty tu 
łem  w pro w ad zen ia  dorzucę, że w Łodzi 
dz ia ła  na m ieszkan iow ej n iw ie  5 spółdzieln i
— „ L o k a to r” , „B aw ełn a”. „O siedle M ło
d y ch ”, „P rzyszłość” i osta tn io  „Łódzka Spół
dzie ln ia  M ieszkaniow a”. K olorow e, w ielo 
p ię trow e, w ię lk o o k ien n e  b lok i b u d u je  sie 
na Teofilow ie, Dołach, p rzy  O b y w ate lsk ie j, 
F o rn a lsk ie j, p rzy  końcu Ja racza , na D ą
b row ie  i na  Z ubardz iu ... Rozm ach jest ju ż  
te raz  duży. W tym  ro k u  spó łdz ie ln ie  po
s taw ią  2000 m ieszkań  — m ieszkań , n ie izb. 
Po dziś dzień nie p o jm u je , czem u k uchn ie  
uw aża  sie za s ta ty s ty czn a  izbo, skoro  do 
now ych k u chn i tapczanu  an i łóżka n ik t nie 
zdoła w sunąć, wioc k u ch n ie  do zam ieszka
n ia  sie n ie n ad ają . W p rzyszłym  ro k u  spó ł
dz ie ln ie  w y b u d u ją  3500 m ieszkań . Do 1970 
roku  ukończy sio w Łodzi 100.000 izb, z 
czego 65.000 spółdzielczych. To już jest coś. 
To ju ż  jest budow nictw o, k tó re  gna z w y 
łączonym  ham ulcem . P oszukiw ano  różnych 
dróg, ostatecznie w y b ó r p ad ł n a  spó łdzie l
czość.

W p e rsp ek ty w ie  2 najb liższych  pokoleń 
Łódź przeksz tałc i sie w m iasto  n iem al ca ł
kow icie  spółdzielcze.

K tóż by  sio tego spodziew ał?  Spółdzie l
czość m iano  budow ać na w si, m asz tobie, 
w eszła szerszym  fro n tem  do m iasta  Łodzi, 
niż do Łodzianow a. M iało być jed n a k  o re 
g u lam in ie . Je s t on sk o n stru o w an y  z w o j
skow ą prosto tą. P rzy stan k iem , na k tó ry m  
w siada sie do tra m w a ju  z napisem  — m ie
szk an ie  — jes t PKO. Staż k an d y d ack i trw a
3 la ta . P ie rw sza  w p ła ta  w ah a  sie od 4.500 
do 9.000 złotych. S półdzieln ie  m ieszkaniow e 
z rzeszają  ju ż  w Łodzi 5.000 członków  i 15.000 
kan d y d ató w .

K to zapisze sio dzisia j do jed n e j ze spó ł
dzie ln i, m oże liczyć na m ieszkan ie  około 
1970 roku .

Nie w cześniej, n ie o d d aw ąim y  sie z łu d ze
niom , m ów im y sobie przecież cała  p raw dę.

T ej w iosny do now ych m ieszkań w p ro w a
dza sio spółdzielcy , k tó rzy  dokonali p ie rw 
szej w p ła ty  w  la tach  19G1—1962. R ów ność 
to rów ność.

W ko lejce  czekam y w szyscy, choć posuw a 
sie ona pow oli, za to w  ry tm ie  jed n o s ta j

Fot. A n d rze j P u ka c ze w tk i  — „K om pozycja  z p ta k iem "

nym  i raczej n iezm ąconym . In n a  sp raw a , 
że n aw et ta  re g u ła  m usiała  zostać p o tw ier
dzona w y ją tk iem . N aczelna in stan c ją  m iesz
kan iow ą w Łodzi jest od pew nego czasu 
K om isja K o o rd y n acy jn a  R ozdziału  M ieszkań. 
W je j sk ład  wchodzi w ąsk ie  grono osób na 
w y sok ich ' i bardzo odpow iedzialnych  stano
w iskach.

Mocą odgórnego zarządzen ia  spółdzie ln ie  
o dd a ja  do w yłącznei dyspozycji tej w łaśn ie  
kom isji 5 p rocen t sw ej rocznej puli. T ym  
sam ym  k om isja  ro zstrzygn ie  kom u p rzy 
p adną  w tym  roku  104 m ieszkania . Roz
dzieli sie je  zresztą  na zasadzie p rio ry te tu . 
K om u? D y rek ty w y  sa sprecyzow ane dość 
jasno. M ieszkania o trzy m ają  w try b ie  n a 
tychm iastow ym  ludzie  p rzen iesien i do Łodzi 
służbow o. A bsolw enci w yższych uczeln i, po
d e jm u jąc y  p race  zgodnie z um ow ą o s ty 
pendium . Inne  osoby, rów nież tak ie , k tó re  
s trac iły  dach nad głow ą w sk u tek  dz ia łan ia  
sił w yższych.

C zem u w szakże wysokość w k ład u  jest 
ro zm aita  i m oże n iek iedy  sięgać 9.000 zło
tych?

D latego, że w k ład  jes t pochodną s ta n d a r
du a łódzką  spółdzielczość b u d u je  w dw óch 
stan d ard ach  — podstaw ow ym  i w yższym . 
Podstaw ow y s ta n d a rd  to podłogi z g u m o litu  
lub p lastycznej m asy, beton w  k uchn i i w 
p rzed p o k o ju , to b rak  w an n y  w  łazience 
i p iecyka gazow ego w ku ch n i. W ielkość 
izb jest na tom iast znorm alizo w an a  — w 
obydw u s tan d ard ach  jed n ak a . T echnologia 
je s t rów nież  ta sam a. P re fa b ry k a ty . Róż
n ica w cenie jest jed n ak  w y raźn a . K to 
w y b ie ra  m ieszkan ie  w  s tan d ard z ie  podsta
w ow ym  w płaca 15 procen t kosztów  budo
w y, reszto należności ro zk ład a  sio m u na 
60 lat. P rz y  w yższym  stan d ard z ie , z p u n k tu  
w płaca sie do PK O  20 procen t ceny  m iesz
k an ia . resztę  trzeb a  uiścić w c iągu  45 lat.

Rzecz in te resu jąca , k tó ra  jes t w  pew nym  
sensie w y k ład n ik iem  stopy  życiow ej.

T ylko  30 procen t łódzkich spółdzielców  
w y b ra ło  m ieszkan ia  w  podstaw ow ym  s ta n 
dardzie.

Pozostali w ola  w yższy, choć m e tr  kw . 
w  tak im  b u dow nic tw ie  k o sz tu je  1930 zło
tych, zaś w  podstaw ow ym  ty lk o  1650. T a 
n ie j i jeszcze c iaśniej już  n ie  m ożna. Czyż 
nasze p an ie  n ie  sk a rżą  sio, że w tych  „no
w ych k u c h n ia ch ” o b ija ją  sobie b iodra?  W 
Łodzi obow iązu ją  n a s tęp u jące  n o rm y  — 
T yp M -l, k a w a le rk a , m oże obejm ow ać 20 
m  kw ., M-2 — 30 m kw ., M-3 — 38 m  kw ., 
M-4 — 45 m  kw ., m ieszk an ie  d la  5-osobo- 
w ej rodziny ; w ięc M-5 z a jm u je  pow ierzchnie  
56 m kw . T e n o rm y  stanow ią  w y p ad k o w ą 
w ie lu  śc iera jący ch  sic poglądów . Sa też sy n 
teza  naszych a k tu a ln y ch  m ożliwości.

Je d n y m  z w yró żn ik ó w  w spółczesnego b u 
dow nictw a nie jest w cale  jego w ysokość 
lecz niskość. Co n azy w am y  w ieżow cem , ty l 
ko u d a je  w ieżow iec. S ta ra , w ysłużona k a 
m ienica o 6 p io trach  m a te  sam a w yso
kość co now oczesny „w ieżow iec” 9-p ictro - 
wv.

Łódź posiada ty lk o  jeden  w ieżow iec. T en , 
na  k tó rego  szczycie poci sie  naim łodsza  m u 
za — te lew iz ja . Na dalsze trzeb a  będzie

czekać dość długo. N a jtań szy  jest dom  
5-p iętrow y. Pow yżej 5 p ię te r koszty często 
w z ra s ta ją  o *25 procent. Po lak  dziś n ie ten . 
Ma w eża w k ieszeni. N ie ży je  na  pokaz ja k  
L atynosi w Buenos A ires. W pierw  zrów 
n a jm y  „D oły”, potem  zaczniem y je podcią
gać n a  w yższe i w yższe p io tra . A le n ie  n a  
pokazow ej aw en idz ie , lecz w szędzie, tak że  
na przedm ieściach .

Może nam  a u to r  w y jaw i, w  k tó ry m  ze 
spółdzie lczaków  chciałby  sam  zam ieszkać?

H m , w y b ó r w cale  n ie  jes t tru d n y .
Czy og lądaliście  „d o la ro w y ” dom  p rzy  

N aru tow icza  105? W arto  go obejrzeć. Je s t 
n ietypow y. N ie siedzi w  żadnej ze zna
nych nam  technologii. W y sk ak u je  z p rz y 
jętych  pow szechnie ram . W szystko tu inne. 
Solidne, trw a łe , porządne. O kna sa oknam i, 
a d rzw i sa d rzw iam i. Z am y k ają  sie- I żad
ne tam  p re fa b ry k a ty . S tarośw ieckość. C egła 
i jeszcze ra z  cegła. Z ap raw d ę  pow iadam  
w am , że nad ejd z ie  dzień, w k tó ry m  poca
łu je m y  na  p rzep ro sin y  sta ro p o lsk a  cegłę. 
T ak  jak  zaczynam y już  p rzep raszać  pope- 
l in y  i m erynosy .

Z ostaw m y. I le  k o sz tu je  m ieszkan ie  w  do
la ro w y m  dom u? Za zw y k ła  k a w a le rk o  t rz e 
ba w yb u lić  1300 do larów . To rozbój? J a  
bym  nie pow iedział. Z ależy jak  d o la r  p rze 
liczym y. Po jak im  k u rs ie . Bo sa różne. Je s t  
sw etericow o-nylonow y. B ardzo w ysoki. Je s t 
m icsno-żyw nośeiow y. O połow ę niższy. Je s t 
tran sp o rto w o -k o m u n ik acy jn y . O dalsze 30 
p ro cen t niższy. Je s t  w reszcie  k u rs  m ieszka
niow y, w ed łu g  k tó rego  d o la r  n ie  jest w ię
cej w a r t  na  Zachodzie niż 20—25 zło tych. 
M oże n aw et m n ie j. Czy te  „m ałe  A m ery 
k i” sa u nas w ogóle po trzebne?  Czy n ie  
w y w o łu ją  sm utnych  re flek s ji?  Może i w y 
w o łu ją . A le d o lar też nie śm ierdzi. Też jes t 
p o trzebny . Też m ożna go zap rzęgnąć  do 
w ie lk iego  wozu — gospodark i narodow ej.

N ie o to chodzi, chodzi o coś całk iem  in 
nego. Chodzi o to, by solidne, ład n e , kom 
fo rtow e dom y s taw iać  rów nież  za zło tów ki. 
N iech m kw . pouiierzchni m ieszkan iow ej kosz 
tu je  w  tak im  dom u n a w e t 2 razy  w iccej niż 
gdzie indziej. M ało to u nas tak ich , k tó rzy  
obrośli w  zło tów kow e p ió rk a?  K tó rych  
stać na  bardzo  w iele? Czem u n ie  znaleźć 
u jśc ia  d la  gotów ki, k tó ra  leży? Czem uż 
spółdzielczość n ie  m a budow ać dom ów  na 
od ręb n e  zam ów ien ia , jak  ten  d o larow y  p rzy  
N aru tow icza? P o lacy  nie gesi i sw ój p ie
n iądz m aja . P rz y n a jm n ie j w e w łasn y m  
k ra ju  chcieliby  zań k up ić , na co m aja  a k u 
ra t  ochotę. M yślę, że w ie lk a  rozm aitość 
ludzk ich  po trzeb  i m ożliwości pow inna  być 
u w zg lędn iona  rów nież  w  budow nictw ie .

N ie k ażd y  k u p u je  przecież w M otozbycie 
„ S y re n k i” d latego , że k ra jo w e. Czem u w iec 
k ażd y  m a kuo o w ae  w  ty m  in n y m  K w ate 
ru n k u  ty lk o  M -l, skoro  m a ty le  zło tów ek, 
że m ógłby  ku p ić  D -l?  Czyż n ie  p rzesu w a  
sio m ieszkań  ze „sfe ry  spożycia zbiorow ego 
do sfe ry  spożycia in d y w id u aln eg o ” ? To po
jecie nosi w  sobie pew ien  aksjo m at. In d y 
w id u a ln y , w iec tak i, k tó rv  iednostce  odpo
w iad a. D a jm y  w lec spółdzielcom  w iecej 
m ożliw ości w y b o ru . M iasto ty lk o  na  ty m  
zyska.

K 9 H

Poc. WŁADYSŁAW 

b o r t n o w s k i

HISTORIA 
POLSKI

w
CZECHACH

■

SŁOWACJI
ni rze.cię.tn .Sr in te lig en t czeski czy słow acki 

ew ątp llw ie  w ie  znacznie w ięcej o Polsce, 
t . polski ko lega  o Czechosłow acji.
j ? , , 0 .w y n ik  n ie  ty le  „zag ran icznych  wo-
o p  I stosunkow o szerok iej in fo rm acji 

t  olsce na  te re n ie  C zechosłow acji, k tó ra  
p  m a odpow iednika u nas. 

olskie ośrodki k u ltu ra ln o -in fo rm ac y jn e  
t radze i B ra ty s ław ie  p o tra fiły  zain tere - 

wac sw ą dzia łalnością  znaczne firupy  oby

w a te li czechosłow ackich (pokazy film ow e, 
p re lek c je , sp o tk an ia , sp rzedaż p rasy , k s ią 
żek i w yrobów  p rzem y słu  ludow ego). Lecz 
b ard z ie j w ażne w y d a je  się szerok ie  in fo r
m ow anie  czy te ln ików  przez czasopism a spo- 
łeczn o -lite rack ie  o życiu  k u ltu ra ln y m  i po
litycznym  w  Polsce.

„ L ite ra tu rn i N ov iny” (P raga) i „ K u ltu rn i 
Ż ivo t" (B ra tysław a) s ta le  p row adzą  dział 
„po lon ików ” . R ów nież i p ism a n aukow o-po- 
p u la rn e  ja k  „S lo v an sk y  P re h le d ” oraz  
„D ejiny  a vspó lcesnost” b y n a jm n ie j n ie  
s tro n ią  od tem a ty k i p o lsk ie j, p rzec iw 
n ie  p o c iągają  szereg  polskich a u to ró w  do 
w spółpracy , a o sta tn io  stosunkow o szeroko 
u w zg lęd n ia ją  p ro b lem aty k o  m ilen ia ln ą .

M iarę  zain tereso w ań  P o lsk a  i je j p rze 
szłością stanow ią  tak że  odczyty  polskich 
naukow ców  w  Czechosłow acji. O sta tn io  np. 
p rof. J . Szczepański w y g łosił szereg  p re 
lek c ji na  tem a t p rzem ian  społecznych w  
Polsce L udow ej. Z arów no w  P rad ze  jak  
i B ra ty s ław ie , B rn ie  czy O paw ie sala  by ła  
p rzepełn iona  słuchaczam i i to b y n a jm n ie j 
n ie  ty lk o  ze środow iska  w yższych uczeln i.

Sporo p u b lik ac ji k siążkow ych  opracow ano 
w zw iązku  z obchodam i naszego M illen ium  
w łaśn ie  w  celu  zaznajom ien ia  czeskiego 
i słow ackiego czy te ln ik a  z po lska h is to rią  
i u w y p u k le n ia  tych  m om entów , k tó re  bądź 
zb liżały  do siebie, bądź przejściow o o d d a la 
ły  sąsiad u jące  n a rody . P u b lik ac ja  h isto 
rycznych  p rac  stykow ych  sta ła  się m ożliw a 
dzięki is tn ien iu  w  Czechosłow acji aż k ilk u  
ośrodków  n aukow o-badaw czych  za jm u jący ch  
się h is to rią  Po lsk i.

N iestety , u nas ty lk o  In s ty tu t Zachodni 
w  P oznaniu  o raz  In s ty tu t Ś ląsk i, w  sk ro m 
nych p ro p o rcjach  badaw czych  uw zg lęd n ia 

ją  przeszłość i w spółczesność Czechosłow acji, 
a  b adan ia  na  U n iw ersy tec ie  W rocław skim  
sa raczej dow odem  „ p ry w a tn y c h ” z a in te re 
sow ań prof. M aleczyńsk ie j i g rona  jej ucz
n iów  okresem  w ojen  husyck ich  i pow iązań 
śląsko-czeskich  tego o k resu . Ż aden z n a 
szych u n iw ersy te tó w  n ie  posiada k a te d ry  
h isto rii po łudniow ych  i zachodnich S łow ian , 
a  w  Z ak ładz ie  H isto rii ZSRR i K ra jó w  
E u ro p y  Ś rodkow ej i W schodniej In s ty tu tu  
H isto rii PA N  d o m in u je  tem a ty k a  z h isto rii 
ZSRR i k ra jó w  b a łk ań sk ich ; na Czechosło
w acje  ju ż  n ie  pozostało m iejsca.

Na m arg in es ie  z p rzykrością  m usze s tw ie r
dzić, że w sze lk ie  in stan c je  M in isters tw a  F i
nansów , a  tak że  i finansiści z M in isterstw a 
S zkoln ic tw a W yższego ch ętn ie  w y k o rzy stu ją  

, k ażd ą  m ożliw ość lik w id ac ji k a te d r  u n iw e r
sy teck ich , n a to m iast w y n a jd u ją  tysiące  „a le” 
jeś li m uszą ro zp a trzy ć  w niosek o u ru ch o - 
m ien iu  now ego w  d an ej uczeln i k ie ru n k u  
badaw czego, zw łaszcza w  zak resie  n auk  
hu m an isty czn y ch . W tych w aru n k ac h  w zrost 
k a d ry  n aukow o-badaw czej d la  now ych spe
cjalności w zak resie  h u m an is ty k i s ta je  się 
n a d e r p ro b lem atyczny .

W przec iw ieństw ie , zarów no Czeska A k a
dem ia N auk  jak  i S łow acka  A kadem ia 
N auk , a  tak że  u n iw e rsy te ty  w  B rn ie  i B ra 
ty s ław ie  m a ją  pokaźną grupo  pracow ników  
pośw ięcających sic badan iom  h isto rii Polski.

W In sty tu c ie  H istorii E u ropejsk ich  K ra 
jów  S ocjalistycznych  w  P ra d z e  p ra w ie  dzie
sięcioosobow y zespół ro zp raco w u je  polską 
p ro b lem aty k o  h isto ry czn ą  (prof. V. Żaczek, 
doc. H. B u lin , d r  V. Szczastny , d r  J .  Va- 
len d a  i inni). Podobnie  sy tu a c ja  p rz ed sta 
w ia  sio w S łow ackim  In sty tu c ie  H isto rycz
n ym  w  B ra ty s ław ie , a nad to  w  O paw ie 
d z ia ła  In s ty tu t Ś ląsk i (p laców ka A kadem ii

N auk). W  zak re s jego zain tereso w ań  w cho
dzą archeo log ia , e tn o g ra fia  i h isto ria  obsza
rów  besk idzk ich , północnych M oraw  i n a 
szej Ż yw iecczyzny.

S ilny  ośrodek polonoznaw czy is tn ie je  n a  
u n iw ersy tec ie  w  B rnie, gdzie prof. M acurek  
(doktor h.c. U n iw ersy te tu  W rocław skiego) 
w raz  z doc. H e jlem , doc. K o le jką , doc. Ko- 
necznym  i m łodszym i p racow nikam i n au k o 
w ym i p row adza  bad an ia  nad h is to rią  P o l
sk i od czasów  w czesnosłow iańskich  do 
w spółczesnych.

W zw iązku  z p racam i naukow ców  polskich  
dotyczącym i M illen ium , pozostają p row adzo
ne rów noleg le , lecz zu pełn ie  n iezależn ie  bada
nia ich czeskich i słow ackich  kolegów . W 1057 
ro k u  przystąp iono  w  C zechosłow acji do o p ra 
cow ania  m o n u m en ta ln e j p u b lik a c ji zbiorow ej 
pt. „Czesi i Pol.acy w przeszłości” . Tom  I u k a 
zał się w 1965 r; i o b e jm u je  ok res do u p ad 
k u  R zeczypospolitej Szlacheck iej (X V III w.). 
Tom II z n a jd u je  sie  w  d ru k u  i jes t do p ro 
w adzony w  ciągu chronolog icznym  do po
w stan ia  P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej. 
R ów nież w  d ru k u  z n a jd u je  sie m o n o g rafia  
p rof. V. Żaczka pośw iecona rew o lu cy jn y m  
zw iązkom  i k o n tak to m  polsko-słow ackim  
w p ierw szej połow ie X IX  w., k tó rą  w y d a je  
S łow acka A kadem ia  N auk.

Jeśli w eźm iem y pod uw agę, że czy te ln ik  
czeski czy słow acki m oże sięgnąć do p ra 
cy d ra  J. V a lendy  „C zechosłow acja i P o l
ska, 1918—1920” , do zbiorow ej „H isto rii K ra 
jów  D em okrac ji L ud o w y ch ” i do in fo rm a - 
cy ino -encyk lopedycznej książk i „P o lsk a” , 
k tó ra  w yszła  w dużym  stosunkow o n a k ła 
dzie w serii „P rzez  k ra je  św ia ta ” , to zn a j
dziem y odpow iedź, dlaczego Czesi i S łow a
cy daleko  w ięcej w iedza o Polsce daw nej 
i obecnej, n iż P o lacy  o C zechosłow acji.
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D zień tego  sukcesu  b y l z a ra 

zem  dniem  k lęsk i inż. P łu żk a . Zobow ią
zał się on  na  p iśm ie p rzed  d y re k c ja  za
k ład ó w  C egielsk iego, że kosz ty  p ro d u k c ji 
a p a ra tu  nie p rzek roczą  100 ty s. zł. W rze
czyw istości a p a ra t  kosztow ał trz y  razy  
drożę! i Po lska  A k adem ia  N auk, k tó ra  f i 
nan so w a ła  p race, n ie chciała  p o kryć  r a 
c h u n k u . O bciążyć kosztam i k o n stru k to ró w ?  
P ań stw o w a K om isja  A rb itrażo w a  u znała , 
że n ad w y żk ę  p o k ry ją  zak ład y  C egielskiego. 
Inż . P łu żek  poczuł się osobiście odpow ie
d z ia ln y  za uszczuplen ie  fu n d u szu  zak łado
w ego  k o m b in a tu  i jego radość z sukcesu  
n ie  by ła  ju ż  p rzez  to  ta k  w ie lk a , jak  być 
po w in n a . W ydaw ało  m u  sie. że w szyscy 
p raco w n icy  p a trz ą  na niego w ilk iem .

P o tem  nadszed ł sukces p ra w d z iw y  M PS-1. 
A p a ra t zain sta lo w an o  w  Łodzi. O grom na 
k o n s tru k c ja  szk lanych  ru r ,  cew n ik ó w  p la 
stik o w y ch . lśn iących m eta liczn ie  pom p ssą- 
co-tłoczących. T ych  pom p było 16, s te ro 
w an y ch  osobno. K o n s tru k to ro m  w y d aw ało  
sio bow iem , że d la  k ra że n ia  pozaustro jo- 
w ego trze b a  w y tw o rzy ć  sz tuczn ie  to tn o  
k rw i: naśladow ali n a tu rę . C ałe u rządzen ie  
w y m ag ało  do u ru ch o m ien ia  w ie lu  litró w  
h e p a ry n izo w an e j k rw i, k tó ra  m ieszała  sie 
z  k rw ią  p ac jen ta . Jeg o  serce  z a trzy m y w a 
no  przez obn iżen ie  te m p e ra tu ry  c ia ła  (hy- 
p o th e rm ia ) do 11 stopni C.

P ro fe so r z n u tk a  se n ty m e n tu  w spom ina  
te n  p ierw szy  a p a ra t  n a ś lad u jąc y  n a tu rę . 
B y ły  z nim  przygody . P rzede  w szystk im  
og rom nie  tru d n o  p rzychodziło  w y ste ry lizo - 
w a n ie  go do zab iegu: to  n ie b a g a te lk a  w y 
ja ło w ić  d łu g ie  na dw a i pół m e tra  szk la 
n e  ru ry . Noszono je  do p iek arza . Ten p ra 
żył je  w ogrom nym  piecu. K iedyś p ra 
cow nika  szp ita la , k tó ry  p o w raca ł z  p ie
k a rn i z  ru ra m i z a trzy m a ła  m ilic ja . Było 
to  w  okresie, gdy MO p iln o w ała  placów  
budow y, poniew aż za tru d n ien i dozorcy 
sp a li. O w in ię te  w tk a n in ę  r u ry  obudziły  
p o d e jrzen ie  w  stróżach  po rząd k u . Goniec 
zaczął tłum aczyć.

— C hodźm y do szp ita la , sp raw d z im y  — 
o rzek li m ilicjanci.

P ro fe so r M oll uśm iecha  się p rzy p o m in a 
jąc  sobie . ta m te n  m om ent. E tap  tego  p ie rw 
szego sztucznego p łuco-serca  został ju ż  
daw n o  zam k n ię ty . A p a ra t, k tó ry  w łaśn ie  
asy sten ci p rzy g o to w u ją  do o p erac ji jest 
dziś ju ż  n iem al innym  urządzen iem  niż 
ta m te n , p ierw szy . MPD-3. M oll, P łu żek , 
D z ia tk o w iak . I inne sa  dziś k ło p o ty . Nie 
z n a tu rą , k tó ra  m u sia ła  sie poddać w y s ił
ko w i tech n ik ó w  i lek a rzy . N ajw iększe  k ło 
p o ty  sp ra w ia  dziś nieco b iu ro k ra ty cz n e  po
de jście  do sp ra w y  k a rd io c h iru rg ii n iek tó - ' 
rych  tzw . k o m p eten tn y ch  czynników  w  Ło
dzi. P ro feso r p rze ry w a . P rzed  o p erac ją  n is 
m ożna się  przecież  denerw ow ać.

C hory  ju ż  śpi pod czu jn a  k o n tro lą  a p a 
ra tó w  p om iarow ych . Syk a p a ra tu  do a n e 
stezji m iesza się z odgłosam i k rz ą tan in y . 
W św ie tle  bezcieniow ej lam p y  ciało ch łop 
ca. te ra z  już  n ieczu łe , w y d a je  sie d ro b 
n iejsze  niż w  rzeczyw istości. P a lce  a n es te 
z jologa n ieu s ta n n ie  u g n ia ta ją  w orek  odde
chow y. k tó ry  tłoczy tle n  do p łuc  pacjen ta .

W ogrom nej sali o p e racy jn e j robi sic 
n ag le  ciasno. C iasno od in s tru m en tó w , a- 
p a ra tó w  e lek try czn y ch , u rządzeń . Od sp lą 
tan y ch  k ab li. D ia te rm ia . Sztuczne płuco i 
serce. E le k tro fib ry la to r . T erm o m etry  e le k 
try czn e . A p a ra ty  do m ie rzen ia  ciśn ienia. 
M eta l, dużo m e ta lu .

'Clafo p a c je n ta  okaleczone vr ćłwócłi m ie j-  
scach. P rzy g o to w an e  do założenia sączków  
z p la s tik u , k tó ry m i jego k re w  popłyn ie  
do M PD-3 w ypełn ionego  g lukoza.

I te ra z  dopiero  cięcie. K la tk a  p iers io w a  
u c h y la  się  lekko . H aki z  m e ta lu , k tó re  
ro zszerzają  w ejście . W reszcie, ta k . w idać 
żyw e lu d zk ie  serce  len iw ie  b ijące  w  ty m  
n ieczu łym  ciele. Serce, k tó re  trze b a  o tw o
rzyć. Z atrzy m ać  i otw orzyć.

Ile  to  trw a ło  sekund?  M iara  zm ysłów  
zaw odzi i trze b a  spo jrzeć  n a  zeg arek . Ja k  
to? T a  ch w ila  trw a ła  całe  m in u ty . W o- 
czach m iesza ją  sie  p ean y  i k o chery . Sy
czy a p a ra t  do an estez ji. Isk rzy  nóż e lek 
try cz n y  zask lep ia jący  naczynia  przecię to  
sk a lp elem . Zapach p o tu . Z nów  nóż 
e lek try czn y  u ru c h am ia n y  naciśnięciem  
p ed ału : c h a ra k te ry s ty c zn ie  w arkocze  d ia 
te rm ia . •

T w a rz  p ro feso ra  skupiona . P ra w ie  się n ie  
odzyw a. N ie m a na to czasu. P od w iązy w a- 
n ia . Cięcia. B łyski n ik lo w an y ch  narzędzi.

skup ione . T o  m  mało'? naiplęte. 7, o kna  sa 
li o p e racy jn e j w idać u lice  i g rom adę b ie
gnących dzieci; coś w y k rz y k u ją , a le  p rzez
szybę nic n ie  słychać.

— U w aga.
I  zaraz:
— Raz... D w a... T rzy.
Ju ż . G lukoza zab arw iła  się czerw ien ią . 

C iepła k re w  pop łynęła  sączkam i, życie po
p rzez  szkło, p las tik  i m eta l. I to  serce  
p raw d z iw e  w  n ie n a tu ra ln y m  trzepocie . 
O suszone z k rw i. O tw arte .

N ak ład an ie  szw u na zastaw kę. W  św ie tle  
lam p y  bezcieniow ej k łu ia  oczy b łyslti za
k rzy w io n e j ch iru rg iczn e j igły.

— C iśnienie.
Oczy lek a rzy  w p a tru ją  sie w  chybo tliw ą  

pałeczkę rtęci w m anom etrze . Serce w ciąż 
osuszone z k rw i, k tó re  te ra z  p ro feso r ze- 
szyw a. T e m p e ra tu ra  bez zm ian. C iśnienie?

— Proszę odczy tyw ać ciśnienie.
W kon tekście  sy tu acy jn y m , każde, n a j-  

obo jętn ie j w ypow iedziane  słowo, n ab ie ra

— C iśnienie.
P a d a ją  cy fry .
— Św iatło .
W  szczelin ie operacy jn eg o  p o la  w ciąż 

Jeszcze to serce  tę tn iące  rozw ażnie, pow oli, 
czekające  n a  o tw arcie .

N agle  robi się  cisza, w  k tó re j n ie  sły
chać nic, n aw et a p a ra tu  do anestez ji. C hi
ru rd z y  ro zu m ie ją  się bez słów , ro zu m ieją  
się  też  ich ręce. D r D ziatkow iak  podaje  
p rofesorow i p rzew ody  do k a rd io f ib ry la to ra  
zakończone dw om a zaciskam i. U rządzen ie  
to  p rzypom ina  z k sz ta łtu  rad io o d b io rn ik  
„ A tu t” , a le  ty lk o  z k sz ta łtu . P rą d y , k tó re  
w  n im  po w sta ją , w p ra w ia ja  serce  w  m i
go tan ie , a  następ n ie  z a trzy m u ją  jego 
a k cje . W ty m  m om encie  u ru ch o m ić  trzeb a  
sz tuczne p łuco  i serce.

W ciszy, k tó ra  n a s ta ła  słow a p ro feso ra  
b rzm ią  szczególnie w y raźn ie .

— No, k to  da sy g nał?
P ro fe so r ja k b y  p y ta . W szystk ie  tw a rze

zu pełn ie  in n e j, n iem a l m etafizycznej w y 
m ow y.

— Ig łę  proszę.
T a igła, to  też życie. W szystko koncen

t ru je  się w okół życia.
— C iśnienie! Św iatło! W acik, siostro!
T eraz  p ro feso r u jm u je  serce  w  dłonie.

A p a ra ty  ju ż  odłączone, w cie le  p ac jen ta  zo
s ta ją  ty lk o  p rzew o d y  k ro p ló w ek . U cisk  dło
ni na serce.

— C iśnienie.
T rw a  m asaż.
I to jes t w łaśn ie  ta  ch w ila , k ied y  p a 

łeczka rtęci p rz es ta je  się w ahać . D rży  oczy
w iście w sp ie ra ją c  się o k reseczk ę  n a  ska li. 
Serce  ży je  n a  pow rót. O n a n iz m  jest już  
ty lk o  sobą. N ie szk łem , m eta lem , p la s ti
k iem . Życiem .

T eraz , k ied y  to  serce  ruszy ło , ru c h liw e  
ręce  ch iru rg ó w  ja k b y  n a  m om ent u sta ły . 
O dpoczynek trw a ł m oże trz y  sek u n d y , czte
ry  i znow u  palce  w  p ląsie , a le  ja k b y  in

n ym . P ó  c h w ili w ie lk ieg o  nap ięcia  w szyst*
ko w y g ląd a  inacze j: w idzę, że s io strze-inJ 
s tru m en ta riu szc e  w y s ta je  spod czepka  kos-* 
m y k  włosów . _ _ .

To ju ż  ty lk o  zszyw anie . Ł ączenie m ięśn i 
z m ięśn iam i, tk an k i z tk an k ą . T eraz  do sa
li d o la tu je  szm er szp ita ln e j k rz ą tan in y i 
sk rzy p ią  d rzw i, słychać czyjś kaszel, chyba 
z k o ry ta rz a .

C h iru rd zy  zaczynają  rozm aw iać  o innych  
p ac jcn tach .

— T am tej m łodej doskonale  z rob iła  gam-* 
m a-g lo b u jin a .

— N ajw ażn iejsze , że ju ż  chce jeść — za
uw aża  p ro feso r i zaraz: — Siostro, czy n a 
p raw d ę  n ie  m a ja k ie jś  o stre j igły.

P o tem  w h a llu  p iję  kom pot, czekając  na  
p ro feso ra , k tó ry  rozm aw ia z zaop a trzen io w 
cem  na tem a t zakupów  now ego sprzętu .

— Zw łaszcza igły. w szystk ie  m am y  s tę 
p ione — m ówi pro feso r z ożyw ieniom  do 
słu ch aw k i. — Ech — w zdycha  w reszcie 
i p y ta  w zrokiem  p ie lęg n ia rk ę  o p ac jen ta , 
p rz y  k tó ry m  został jeszcze anestezjo log . 
P a c je n t ju ż  w ybudzony . Z araz  go p rzew io 
zą na  łóżko, pod n am io t tlenow y .

Na górze, w  gabinecie, tw a rz  p ro feso ra  
trac i tam to  napięcie. Je s t  zm ęczony, a le  
p ró b u je  się uśm iechać.

— Z araz  z rob im y k aw y  — m ówi p rzeb ie 
ra ją c  sie — proszę, niech pan spocznie, Ach, 
to ty  — o d w raca  sie w stro n ę  drzw i, w  
k tó ry ch  s ta n ą ł d y re k to r  R ybińsk i.

Do sto łu  zasiadam y w tró jk ę .
— Słyszy pan?  — p y ta  d r  R yb ińsk i —1 

N asze p ieski. M am y tu psia rn ię  u k ry ta  w  
ogrodzie. P racow nia  dośw iadczalna. To 
w łaśn ie  pieski p rzyczyn iły  sie do u lepsze
n ia sztucznego serca, m a ja  u k ład  k rą że n ia  
n a jb a rd z ie j zbliżony do ludzkiego.

D r R ybińsk i zw ierza  sie ze sw oich d y 
rek to rsk ich  k łoootów . B udżet? O tym  le
p ie j n ie  m ów ić.

— Dlaczego? — pow iadam . — R ep o rtaż  
m oże zakołacze gdzie notrzeba.

W ałk u jem y  w ięc sp ra w y  budżetu  n ie 
u w zg lędn iającego  zupełn ie  kosztowności za
biegów  na o tw a rty m  sercu . E fek t?  Od paź
d z ie rn ik a  do stycznia  k lin ik a  n ie m ia ła  żad 
nych  fu n d u szy  na reg u lo w an ie  należności 
za opał i e lek tryczność. W rb . h is to ria  za
pew ne się pow tórzy, ty lk o  nieco w cześniej. 
D ługi za rok ub ieg ły  zapłacone zostały  z 
bieżącego, tegorocznego rach u n k u .

Poza tym  sp raw a  w yposażenia. Klinika! 
n ie  posiada przenośnego e lek tro k a rd io g ra f:!  
an i e ta tu  d la  sp ec ia lis ty  w te i dziedzin ie. 
To p raw d a , że na zw yk łych  oddziałach ch i
ru rg iczn y ch  e le k tro k a rd io g ram y  p o trzebne  
są rzadko  i m ożna w ykonać je gdzie in 
dziej. A le w ch iru rg ii serca? Na p rzy d zia ł 
se rio g ra fu  k lin ik a  czeka już  5 la t. N ie m a  
też fun d u szy  na s ta ły  d y żu r ren tgeno log icz- 
ny.

P ro feso r z uzn an iem  m ów i o swoich 
w sp ó łp racow nikach . W szyscy cl lu d z ie  to  
hobbyści na  czele z d y re k to re m , k tó ry  n ie  
ty lk o  to le ru je , a le  w ręcz um ożliw ia  zabiegi 
ch iru rg iczn e  na o tw a rty m  se rcu , choć po
tem  m usi się „g im n asty k o w ać”. Po każdej 
tak ie j o perac ji chorzy  na d ług ie  ty godn ie  
„ o b k ła d a ją '’ łóżka. A k lin ik a  m usi pe łn ić  
o stre  d y ż u ry  na rzecz m iasta . P rak ty czn ie  
6R łóżek m usi obsłużyć p o trzeby  liczącej 
130 tys. ludzi dzie ln icy . Z chw ilą , k ied y  
udało  się u sp raw n ić  sz tuczne serce w y p e ł
n ian e  od tępo m o m entu  g lukoza, co zw ięk 
szyło częstotliw ość zabiegów , k lin ice  doda
no jeszcze jeden  o s try  dyżu r, ma ich tera*  
osiem  w  m iesiącu. P ra k ty cz n ie  w ięc e fek t 
u sp ra w n ien ia  a p a ra tu  został p rzek reślo n y . 
O p erac je  na o tw a rty m  se rcu  w y k o n u je  sie 
jak  daw n ie j, jed n ą  w tygodniu . W ięcej n ie 
m ożna ze w zględu  na z łam an ia , w y ro s tk i, 
re sek c je  zw ożone co trzeci dzień.

T eraz  p y ta  dz ien n ik arz . — W iec jak  to? C zy 
p rzy  3 k lin ik ach  ch iru rg iczn y ch  cy w ilnych  
i 3 k lin ik ach  ch iru rg icznych  A kadem ii W oj
skow ej w m ieście n ie  m ożna jed n e j z nich 
n astaw ić  w y łączn ie  na  to rak o ch iru rg ię?

W spółtw órca polskiego sztucznego serca' 
p ow in ien  m ieć m ożliw ość dalszych p rac  b a 
daw czych w  dz iedzin ie, k tó re j oddal się bez 
reszty . Łódź może ookazać całej Polsce, że 
p rzo d u je  w  w ie lu  dziedzinach n au k i. 
Z w łaszcza w  tak  orzyszłościow ei dziedzin ie 
ja k  k a rd io c h iru rg ia . Może bow iem  n a d e j
dzie czas, że p o tra fim y  o n eracy ln ie  zapo
b iegać zaw ałom  serca . T em u. co dziś zag ra 
ża każdem u z nas. T akże  p iszącem u te  sło-r 
w a.

K ONRAD FR E JD LIC H

Dalszy ciqg ze słr. 1

w raca łem  w tenczas z Zachodu 1 n a  pogrzeb 
a k u ra t  tra f iłem , na  k tó ry m  an i księdza n ie 
było, an i k u m ó w  ze w si, an i n aw et k re w 
nych , bo „B ystrego” się  ba li. T y lko  dw óch 
tow arzyszy  ojca przyszło , żeby  dół w y k o 
pać, i w te d y  ja  im  pow iedziałem , co i jak  
będę rob ił, a  m ia łem  dw adzieścia  trz y  lata ...

Jó ze fiak  w tenczas, n a jlep szy  o jca  to w a
rzysz, pow iedział żebym  do ORM O szedł, 
bo sam ego i bez b ron i, to m n ie  w ykończą 
od razu : w ięc zacząłem  podchodzić „B y stre 
go” z ' o rm ow cam i i n aw et dow ództw o nad 
g ru p a  m nie  d a li, 1 czas tak i p rzyszed ł, że 
się „B y stry ” dow iedział, k to  ja  jes tem , i za
czął się bać...

Z araz  na d ru g i dzień ja k  m i w y ro k  p rz y 
sła ł, ja  m u czterech  lu d zi w ykończy łem  w

Iesie, a  p ią tego  żyw cem  puściłem , żeł>y m a  
pow iedział, że go znajdę...

I żeśm y się  w  końcu  tra f il i ,  w  M ianoci- 
cach, i on znow u sic bał, choć m ia ł ludzi 
w ięcej i zaczął uc iekać . W tedy  trzech  m u  
za tłu k łe m  w  pościgu.

P otem  żeśm y się sp o tk a li, ja k  n a  s tra żn i
cę k o le jo w ą  w  pow iecie m iechow sk im  n a 
skoczył. Z ab ili w tenczas jednego  k o le ja rz a : 
„B y stry ” uciec zdąży ł w  las, a le  dw óch 
m u  lud z i z łap a łem  1 o d p row adziłem  do 
a resz tu .

P o tem  w  P ruszow icach  go sp o tka łem , 
i tam  n iew ie le  b rak ło , żeby  m n ie  skończył, 
bo by łem  sam , a on z obstaw ą... Za ru m o 
w isk am i m n ie  dopad li. A le  k ry łe m  się jalc 
trzeb a . T y lk o  s trze lać  dobrze  n ie  m ogłem , 
bo by ł ku rz ... W tenczas n aw et z „ B y stry m ” 
ro zm aw ia łem . On chcia ł, żebym  go n ie- 
chał...

— P rz e jd ź  — pow iedział — do m nie , do 
N SZ; będziem  się razem  za w o ln ą  Po lskę  
b ili.

M nie się śm iać zachciało . M u ra t, Ogień, 
W ołyn iak , U paszka, Lech, S za tan , B yk  i Za
pór, i w ie lu  jeszcze innych , z NSZ, W iN 
i U P A  — w szyscy n ib y  za niepodległość 
w alczy li, k rw a w y  tro p  za sobą ciągnąc, 
tru p y  i pogorzeliska  zostaw ia jąc ... — Po
w ied zia łem  „B y strem u ", że póki on ży je  
1 tacy  ja k  on — ja , „S zw ejsow any” , będę 
s trze la ł. I  z ag ra łem  z pepeszy, żeby  gębę 
m u  zam k n ąć  n a  zaw sze.

R an ili m n ie  w reszcie...
K oledzy  z MO 1 o rm ow cy  w  o sta tn ie j 

chw ili p rzy sz li: k ied y  ju ż  nabo jów  n ie  było 
i w  oczach c iem no z u p ły w u  k rw i. Ale 
trzech od „B ystrego" znow u padło , choć on 
sam  zdąży ł czm ychnąć...

I  znow u szukałem  go po polach i lasach , 
d n iam i i nocam i, żeb y  za o jca  śm ierć  za
p łacić  i za  m a tk i, a le  n ie  p isan e  m n ie  by 

ło, bo go w  k ońcu  In n y  zab ił podczas n -
cieczki, koło sam ej g ran icy .

W tenczas żem  pepesze w ziął n a  p lecy  
i w ęd ro w ałem  jak  inn i n a  Łódź. A potem  
p ięćdziesiąty  czw arty  p rzyszed ł i n ie  by ło  
ju ż  p o trzeba  z b ro n ią  chodzić, w ięc rzu ca 
liśm y  ją  n a  ziem ię...

2.
N a jp ie rw  ko led zy  m ów ili na  m n ie  „ P ra 

w y ”. Po tem  k tó ry ś  z aża rto w a ł: „ P ra w u s”, 
i ta k  zostało.

Do ORMO w stąp iłem  w  1946, zaraz  n a  sa
m ym  początku . M ieszkałem  w te d y  z rodzi
cam i w  N ow ym  Sączu, a le  rodz iłem  się w  
Łodzi, gdzie w  cz terd z ies ty m  dz iew iąty m  
w róciłem .

W K rak o w sk iem  by ło  tu ż  po w o jn ie  n a j
goręcej i s trz a ły  w  b iałe  dn i nikogo n ie  
dziw iły . Z b andam i w alczy ło  całe społeczeń
stw o  i w szy stk ie  organ izac je. W alk a  M ło
dych, MO, UB, no i, oczyw iście, o rm ow cy. 
Jeśli zd a rza ła  się  na ty ch m iasto w a  a k c ja  — 
w  oddzia łach  tru d n o  było sie rozeznać, k to  
cyw il, a k to  o rm ow iec, czy m ilic ja n t. M un
d u ró w  jeszcze w ów czas b ra k ło  i b roni...

T ru p ó w  ty lk o  n ie  b rak ło .
Ilość po leg łych  w  w alce  z ban d am i rosła  

z ty g o d n ia  na  tydzień . Podziem ie w  śro d 
k ach  n ie  p rz eb ie ra ło : od noża, p rzez g ra n a t, 
aż  do zd rady ...

S y tu a c ja  b y ła  ciężka — szczególnie d la  
orm ow ców , k tó rzy  g inęli, najczęśc ie j, n a  
p o ste ru n k ach  rozb ijanych  system atyczn ie  
p rzez  b andy tów . Na stan o w isk ach  ko m en 
d an tó w  pow iatow ych  ORM O w ciąż n astę 
p o w ały  z m ian y  pow odow ane na jp ro s tsza  
i n a js tra sz n ie jsz ą  zarazem  przyczyna  — 
śm iercią!

J a  w  ty m  czasie by łem  zastępcą ko m en 
d a n ta  B iałego i w idz ia łem  ja k  n iek tó rzy

giną'. P a w la k o w i założyli „ k ra w a t” n iem al 
n a  m oich oczach, osiem nasto letn iego  P aw - 
łuszę w ciągnęli średn iow iecznym  sposobem  
na pal, do o sta tn ie j chw ili konał w m ękach , 
B o ry n k a  rzezali w yszczerb ionym  nożem  W 
lesie  koło L im anow ej, bo n ie  chciał się w y 
rzec w sp ó łp racy  z ORMO. Jan u sz  S., też 
łodzian in  — nie  m ia ł w ted y  w ięcej niż 
dw adzieśc ia  la t  — został pow ieszony, a ię  
jeszcze n a  sam ym  lcońcu zdążył sp lu n ąć  
w a tażce  z NSZ w  tw arz . K a rfik . p rzy w iąza 
n y  do s łu p a , pa trzeć  m usia ł, ja k  upow cy 
gw ałcą  m u m a tk ę  i k o lb am i k a rab in ó w  
w y k ończają  o jca , a  w szystko  za to, że ty 
dzień  tem u  w stąp ił do ORMO. I jeszcze 
w ie lu , w ie lu  innych , k tó ry ch  znałem , z 
k tó ry m i b im b er za ztyyciestw o nad N iem 
cam i p iłem , zginęło  podobnie. I d latego  ro 
sła  m oja  w ściekłość i pogarda d la  szczurów  
z lasu , s trze la jący ch  zza w ęg ła , m o rd u ją 
cych k o b iety  i dzieci, uc iek a jący ch  przed 
o tw a rtą  w a lk ą ...

J a , Józef R. pseudo  „ P ra w u s” , zastępca 
k o m en d an ta  ORM O, lik w id o w ałem  NSZ, 
W iN i U PA  na  Z iem i K ra k o w sk ie j. W 1046 
ro k u , latom , dosta łem  postrza ł w  okolice 
se rca  w  czasie pościgu za b andą  „O gnia” 
i do dziś chow am  m a ry n a rk ę , w  k tó re j 
d z iu ra  jes t po k u li... W idziałem  także, ko 
niec b a n d y ty  „O gniem ” zw anego. P o strze 
lony  na  s ta ry m , opuszczonym  stry c h u
i esk o rto w an y  do Now ego T arg u , zm a rł w  
drodze...

3.

O „B ły sk u ” do dziś leg en d y  k rą ż ą  po łódz
k ie j ziem i. „B łysk" w  czasie w o jn y  by ł vf 
A rm ii L udow ej i już  w ted y  fa n ta z je  m ia ł 
n ielichą . N a h a rm o n ii p o tra f ił g rać  pod 
k u lam i 1 gw izdać do w tó ru  u rąg liw ie ... 
Ś m iał się  podczas nalo tów , z g ran a tam i szedł
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B ardziej złożonym i i tru d n ie jsz y m i oka- 
n i s ' e p e r tra k ta c je  z p rzed staw icie ls tw em  
p  Skim . P ro b lem  ten  pow sta ł jeszcze w 
f a r s z u ,  w  p aźd z ie rn ik u  1939 roku , tuż  po 
S '£ SCe Polski. Na czele rzqdu s ta ł g en era ł 
].! ° rski —- d o bry  w ojskow y  lecz s łab y  po
e ty k , uczciw y p a trio ta  s ta ro p o lsk ie j szkoły  

zdecydow any zw olenn ik  o rien tac ji f ra n -  
iskiej. Ś w iatopogląd  S ikorsk iego , o ile  m o- 

Riem w nioskow ać z tego co sam  zaobserw o
wałem  i co usłysza łem  od innych , m ieścił 

gdzieś pom iędzy u m ia rk o w an y m  lib e ra -  
"Zmem, a u m ia rk o w an y m  kon serw aty zm em  
w sensie b u rżu azy jn y m . Nieszczęściem  Si- 

orskiogo było to, że dookoła niego k ręciło  
S1C zbyt w iele, szczególnie reak cy jn y ch  fi- 

k tó re  zas łan ia ły  się jego nazw isk iem , 
“ k tórych ze słabości c h a ra k te ru , n ie p o tra -  

u staw ić  na w łaśc iw e m iejsca. O to d la 
czego „rząd  S ik o rsk iego” is tn ie jący  w P a - 
r yzu i L ondyn ie  w  latach  1939—1944, zo
staw ił po sobie tak  w ie le  sm u tn y ch  w spom - 
nien. Ten em ig racy jn y  rząd , u zn an y  przez 
AnC'ic i F ran c ję , stopniow o porósł różnym i 
Pomocniczymi organam i ty p u  politycznego, 
W ojskowego i k u ltu ra ln eg o . Jego  rezy d en 
cją było początkow o fran c u sk ie  m iasto  An- 
fiert a  po u p ad k u  F ra n c ji — L ondyn.

B ry ty jsk ie  ko ła  rządow e usto su n k o w ały  
■Q do S ikorsk iego  bardzo  życzliw ie i n ie 

raz słyszałem  z ust an g ie lsk ich  m in istró w  
' Polityków  życzenie, by  m ianow icie  on, 
i ! , o n -ci, s ta n ą ł na czele te j now ej Polski, 
u ora odrodzi sie  z ru in  po zakończeniu  
Wojny.

Dla rozpoczęcia p e r tra k ta c ji  z rządem  cze
chosłow ackim  n ie  po trzebow ałem  żadnych 
Pośredników , gdyż ju ż  w cześniej dobrze 
znałem  jego przyw ódców . Inaczej było
2 Polakam i.

Osobiście n igdy  n ie sp o ty k a łem  się ani 
S ikorskim  an i z innym i członkam i jego 

a »<s' Do tego stosunk i pom iędzy Polską  
® ZSRR w  latach  pow ojennych , w  p rzec i
wieństw ie do radziecko-czesk ich  b y ły  m ało 
Przyjacielskie, czasam i w p ro st w rogie. Nie 
“ Pałem  w łasnego  zdan ia  co do lego lak  
ząd S ikorsk iego  p rz y jm ie  radziecką  propo- 

l^'c.j? u k ład u  o w zajem n e j pom ocy w ojsko- 
D latego było celow e (zdanie M oskw y 

•yio rów nież  tak ie ) dokonać up rzedniego  
w iulow ąnia za pom ocą dosta teczn ie  au to - 
y lalyw nego p ośredn ika. W ychodząc z ta 

kich rozum ow ań, złożyłem  w izyto  Edenow i 
Poprosiłem  go o w y ja śn ien ie  in te resu jące j 

■;,s  kw estii. E den gorąco p o w ita ł z am iar 
Ządu radzieck iego  i z ochotą zgodził sio 
yc pośredn ik iem  pom iędzy m n ą  a S ik o r

o m .
J^ a  d rug i dzień zadzw onił do m nie  s ta ły  

-astępca m in is tra  sp raw  zagran icznych , A. 
adogan i po in fo rm ow ał, że Eden rozm a

wia! z S iko rsk im , i że S ik o rsk i jes t gotów  
Przystąpić do p roponow anych  przez nas 
P ertrak tac ji. T eraz  szło ty lk o  o to, jak  je  
ZOrganizow ać.

~~ G en era ł S iko rsk i — k o n ty n u o w a ł Ca- 
pgan — by łb y  rad , gdyby  pan u d a ł sio do 
leSo w  celu om ów ienia w szystk ich  proce- 
uralnych szczegółów p e r tra k ta c ji .
U śm iechnąłem  sio w  odpow iedzi.

P ierw sze sp o tk an ie  w o la łb y m  b a r-  
,lei n e u tra ln y  teren .

zrozum ia ł i zaśm iaw szy  się po-

— Jeżeli m ój g ab in e t w  F o re ign  O ffice 
u w aża  pan za w y sta rcza jąco  n e u tra ln y  te 
ren , jestem  gotów odstąp ić  go d la  pana  
i g en era ła  S ikorsk iego . N aw et w yjdo . by 
w as n ie  k repow ać.

— No cóż, pań sk i g ab in e t — odpow iedzia
łem  — w y d a je  się być odpow iedn im  m ie j
scem  d la  naszego p ierw szego sp o tk an ia  
z gen era łem  S ikorsk im .

C adogan w y ra z ił zadow olen ie  i obiecał 
porozum ieć się na  ten  tem a t z po lsk im  
p re m iere m . Po pół godzinie C adogan znów 
zate le fo n o w ał i zaw iadom ił, że S iko rsk i nie 
sp rzec iw ia  sie  sp o tk an iu  w  F ore ign  O ffice 
i p ro p o n u je  zorgan izow ać je  w  d n iu  n astęp 
nym  o godzinie czw arte j po p o łudn iu . Ca
dogan zap y ta ł czy ten  czas m i odpow iada. 
O drzek łem , że tak  i poprosiłem  C adogana 
b y  pow iadom ił o ty m  S ikorskiego. U w aża
łem , że te ra z  w szy stk ie  p rzed w stęp n e  ro 
k o w an ia  zostały  zakończone i od razu  za
b ra łem  się do op raco w y w an ia  fo rm u ł tych  
p e r tra k ta c ji ,  k tó re  ju tro  m uszę p rzedstaw ić  
Po lakom . Je d n a k że  m y liłem  sie. Po pół go
dzinie  po raz  trzeci zadzw onił C adogan i po
w iedział:

— G en era ł S ik o rsk i p ro sił bym  up rzed z ił 
pana, że z jaw i się  on ju tro  na  sp o tk an ie  
m e o godzinie czw arte j po po łu d n iu , a  trz y  
po czw arte j.

Z aśm iałem  się w  m yślach . W idocznie te  
sa k ra m e n ta ln e  trzy  m in u ty  m uszą sym boli
zować różnicę w  naszych rangach . S iko rsk i
— p rem ier, a  ja  — ty lk o  poseł. G łośno zaś 
Dow iedziałem :

— Jeżeli g e n e ra ł S ik o rsk i uw aża  za cno
tę  n iedokładność w p rzybyciu  na um ów ione 
sp o tkan ie , m e oponuję. U słyszałem  ja k  Ca
dogan po d ru g ie j s tro n ie  p rzew odu roze
śm iał się, a n a s tęp n ie  dodał: — Proszę w v- 
baczyc, ze w y pad ło  mi przekazać  nieco 
d ziw ną w iadom ość, lecz tak i to już los po-

<aV‘ W a?ne i e st. by jak  najszybciej 
rozpocząć p e r tra k ta c je .
T ^ 'a . d.rug ,'. dzień, d o k ład n ie  o czw arte j po 
p o łudn iu , byłem  w  gab inecie  C adogana. B y 
ło ciepło, słonecznie, toteż z jaw iłem  się w 
T oreign O ffice w  lek k im  le tn im  u b ra n iu  
jasnoszarego  ko oru . P rzy w itaw szy  sio z 
C adoganem  pow iedziałem  z uśm iechem : —

l n y  " l 1" 'A y ‘, ~  1 Mczą!e!ra uw ażn ie  p a trzeć  na w skazów ko sw ego zegarka.
D ok ładn ie  po trzech  m in u tach  drzw i ga

b inetu  C adogana o tw o rzy ły  się i na progu 
p o jaw ił się  S iko rsk i w  galow ym  stro ju , ze 
w szystk im i o rd e ram i i odznaczeniam i na 
g en era lsk im  m u n d u rze . Zza pleców  S ik o r
skiego w y su w a ła  sio f ig u ra  polskiegto m i
n is tra  sp raw  zagran icznych . Zaleskiego. J e 
go dosyć o ty łe  ciało  p ra w ie  w y lew ało  się 
z czarnego, w izytow ego u b ran ia . W ysoki 
b ia ły  k o łn ie rz  pod p iera ł jego pu lch n e  po
liczki. S ik o rsk i sp o jrza ł na m n ie  i po jego 
tw a rzy  p rzem k n ą ł lek k i g ry m as zdziw ienia, 
p ra w ie  o b u rzen ia : g en era ł by ł w y raźn ie  
zaszokow any lekkom yślnością  m ojego le t
niego, codziennego s tro ju . Lecz n ie było ra - 
^ y• T rzeb a  było p rzy jąć  rzeczyw istość 
tak ą , ja k a  jest.

Z jaw ien ie  się  S ikorsk iego  w  gab inecie  Ca
dogana poprzedziła  (o tym  opow iadali m i 
św iadkow ie) jeszcze bard z ie j dziw na scena. 
G en era ł p rzy jech a ł do Foreign  O ffice  dw o
m a ogrom nym i sam ochodam i: w  p ierw szym  
siedzia ł on' i Z alesk i, w  d ru g im  — jego 
ad iu tan c i w  m u n d u rach . A diu tanci szybjco 
w bieg li do gm achu  F o re ign  O ffice, a n a stęp 
nie pom knęli w zdłuż k o ry ta rzy , rozpychając
n ap o ty k an y ch  i głośno w y k rz y k u ją c : _
G en era ł idzie! G en era ł idzie! Za a d iu ta n 
tam i m ajesta ty czn ie  k ro czy ł S iko rsk i w to
w arzy s tw ie  Zaleskiego.

C adogan p rzed staw ił nas i odszedł. W 
tró jk o  zasied liśm y  za stół i rozpoczęliśm y 
rozm ow ę. W im ien iu  rząd u  radzieck iego  za 
p roponow ałem  S ik o rsk iem u  i Z alesk iem u  
zaw arc ie  u k ład u  o w zajem n e j pom ocy w o j
skow ej w  w alce  p rzec iw ko  h itle ro w sk im  
Niem com , dodając  p rzy  ty m , że ZSRR w 
przyszłości zobow iązu je  sie dopom óc przy 
odbudow ie p ań stw a  polskiego w  jego n a ro 
dow ościow ych g ran icach .

S iko rsk i i Zaleski p rzy ję li m oje  słowa 
bez w iększego en tu z jazm u , a Z aleski od 
razu  zap y ta ł, jak  na leży  rozum ieć sfo rm u 
łow an ie  „państw o  polskio w jego n a rodo
wościow ych g ra n ic ac h ”. O bjaśn iłem , że zgod
n ie  z naszym i założeniam i - państw o polskie

w  przyszłości w inno  sk ład ać  się ty lk o  z Po
lak ó w  i obejm ow ać te  te re n y , k tó re  za
m ieszk u ją  Polacy.

N a tw arzach  m oich p a r tn e ró w  z ja w ił się 
posępny g ry m as. Potem  Z aleski z ab ra ł głos 
i w ygłosił d ług i w y k ła d  na tem a t tego, że 
w  Polsce w  p rzed ed n iu  napaści h itle ro w 
sk ie j m ieszkali ty lk o  Polacy  i d la tego  w  
przyszłości państw o  po lsk ie  w inno  p o k ry 
w ać  się z p aństw em  polsk im  z ro k u  1939. 
D la  po tw ierd zen ia  sw ej tezy  Z alesk i zaczął 
szaro  i n u d n ie  cytow ać c y fry  ze spisu  lu d 
ności dokonanego w  d ow ojennej Polsce p rzy  
czym  w ychodziło  u niego jakoś tak , że ani 
U k ra ińców  an i B iało rusinów  w te j Polsce 
p ra w ie  n ie  było, i że jed y n ą  m niejszością 
narodow ościow ą (jeżeli to w  ogóle m ożna 
uw ażać za m niejszość narodow ościow ą) Rze
czypospolitej P o lsk ie j było ty lk o  pół m ilio 
n a  Żydów .

M in iste r sp ra w  zagran icznych  chciał k o n 
ty n u o w ać  sw oje  w yw ody  na ten  tem a t lecz 
n ie  w y trzy m a łem  i p rze rw aw szy  m u pow ie
dz ia łem : •— P a n ie  m in is trze  sp raw  zag ra 
nicznych! W m łodości sam  by łem  s ta ty s ty 
k iem  i dobrze  znam  się na  ty ch  w szystk ich  
s ta tystycznych  ch w y tach , z k tó ry ch  często 
k o rzy sta ł c a ra t  d la dow odu tego, czego n ie  
m ożna było dow ieść... D latego n ie  m ów m y 
w ięcej o sta ty s ty ce . R ząd radzieck i m a 
w łasne , dosta teczn ie  uzasadn ione  dane
o sk ład zie  narodow ościow ym  ludności po
w o jen n ej P o lsk i, a  ja  w  jego im ien iu  chcę 
jeszcze raz  pow tórzyć, że je s t on  gotów  
pom agać w  u tw o rzen iu  p a ń stw a  polskiego 
w  jego g r a n i c a c h  n a r o d o w o ś c i o 
w y c h  — sp ec ja ln ie  p o d k reśliłem  osta tn ie  
dw a słow a — jes t to podstaw ow a zasada. 
Jeżeli nie chcecie p rzy jąć  tak ie j zasady, 
w tedy ... W tedy, m yślę , n ie  m a  sensu  za
czynać p e r tra k ta c ji .

P raw dopodobn ie  m oja  a lu z ja  zrob iła  sw o
je, gdyż te ra z  do rozm ow y w m iesza ł się 
S ik o rsk i i ju ż  b a rd z ie j ugodow ym  tonem  
zaczął m ów ić o konieczności uw ażnego  p rze 
m y ślen ia  w szystk ich  k w estii zw iązanych  
z podpisan iem  u k ład u  o w zajem n e j pom ocy.

Nie m a p o trzeby  szczegółowo p rzed sta 
w iać  dalszego biegu p e r tra k ta c ji ,  k tó re  za
ję ły  dużo czasu i w y m ag a ły  w ie lk ie j s t r a 
ty  n e rw ów . P ow iem  ty lk o , że b y ły  to b a r
dzo c iężkie  p e r tra k ta c je  i że k ilk a k ro tn ie  
zn a jd o w a ły  sio na  g ran icy  zerw an ia . Je d n a k  
w y trw a ło ść  i c ie rp liw ość  w y k azan a  przez 
rząd  radzieck i, w  końcu p rze łam a ły  w szyst
k ie  przeszkody  i 30 lipca 1941 ro k u  u k ład  
został podpisany  przeze m n ie  i p rzez  S ik o r
skiego.

N a jb ard z ie j sk o m p lik o w an y m  .zag ad n ie 
niem  okaza ła  się kw estia  dotycząca g ran ic  
przyszłego pań stw a  polskiego. Chociaż Si
ko rsk i, w y d aw ało  sio, re p rezen to w a ł inną  
odm iano po lsk iej so lda tesk i niż osław ieni 
„p u łk o w n icy ” , k tó rzy  doprow adzili przed 
w o jn ą  Po lsko  do zguby, to w  n im  i w  je 
go otoczeniu by ł dosta teczn ie  m ocny  duch 
a g resy jn o -im p eria lis ty czn y . B rak o w ało  m u  
rea lizm u  politycznego. Toteż „ ro m a n ty k a ” 
s ta ry ch  szlacheck ich  tra d y c ji  m ocno trz y 
m ała  go w  sw ych rek ach . P o  d ług ich  d ys
k u sjach  i ostre j polem ice w k ońcu  posta
now iono w  u k ład z ie  w ogóle n ie  do tykać  
kw estii p rzyszłych  g ran ic  p ań stw a  po lsk ie
go i ograniczyć się  ty lk o  do ośw iadczenia 
rząd u  radzieck iego , że um ow y radziecko- 
n iem ieck ie  z 1939 ro k u  odnośnie zm ian  te 
ry to ria ln y ch  w Polsce — s tra c iły  moc. T a 
k ie  s fo rm u ło w an ie  zostało w niesione w  a r t.
1 podpisanej um ow y.

Ponad to  w  um ow ie zostało stw ierdzone , 
że pom iędzy ZSRR i P o lsk a  u s tan aw ia  się 
sto sunk i dyp lom atyczne, że obie s tro n y  w  
czasie w o jn y  będą okazyw ać sobie n aw za 
jem  różnego ro d zaju  pom oc i poparcie  i że 
rząd  radzieck i w y raża  zgodę na  u tw orzen ie  
na sw ym  te ry to r iu m  a rm ii po lsk ie j. Oprócz 
tego w  oddzielnym  p ro toko le  p rzew id y w a
ło się, że rząd  radzieck i „udzieli am nestii 
w szystk im  o b yw atelom  polskim  w ięzionym  
obecnie na  te ry to r iu m  radzieck im  w  ch a 
ra k te rz e  a lbo  jeńców  w ojennych  a lbo  za
trzy m an y ch  n a  innych  p o d staw ach ”.

P odpisan ie  um ow y zostało dokonane w  
w ielce u roczystych w a ru n k ac h , o co zatrosz
czyli się A nglicy. E den od początku  p rzy 
w iązy w ał w ie lk ie  znaczenie do p o jednan ia  
pom iędzy ZSRR i Po lską , do k ład n ie  śledził 
bieg p e r tra k ta c ji ,  w  m om entach  k ry ty cz 
nych, za k u lisam i p rzychodził z pom ocą, 
i teraz , gdy to dyp lom atyczne  przedsięw zię

cie  Zostało n  w ieńczone su kcesem  chciał 
stw orzyć  koło tego ja k  n a jw ięce j p rzy ch y l
nego d la  so juszn ików  rozgłosu. T łum aczy
ło się  to z jed n e j s tro n y  w ażnością um oc
n ien ia  w ew n ę trz n e j jedności w śród  so juszn i
ków , a  z d ru g ie j s tro n y  — chęcią szerszej 
re k la m a c ji S ikorsk iego , z k tó ry m , ja k  w spo
m nia łem , rząd  b ry ty jsk i w iąza ł da lek o  idą
ce p lan y . Sam a cerem onia  podpisan ia  u k ła 
du  odbyła  sio w Fore ign  O ffice, w  gab in e
cie E dena. O prócz E dena by ł obecny C h u rch 
ill. Było dużo d z ien n ik arzy , fo to g ra 
fów . k in o o p era to ró w . Z ew sząd ośw ie tla ły  
„ ju p ite ry ” . S iko rsk i i ja  w yg łosiliśm y  oko
licznościow e p rzem ów ien ia . Potem  ściskali 
nam  ręce  p rzy w ó d cy  rz ąd u  b ry ty jsk ieg o . 
P o tem  m y d z iękow aliśm y  im  za okazan ą  
w spółpracę . A po tem  na d ru g i dzień  p ra sa  
an g ie lsk a  z rob iła  z podp isan ia  radziecko- 
po lsk ie j um ow y sensację  dnia.

N ie oponow ałem  p rzec iw ko  ak cji A ng li
kó w ; la tem  1941 ro k u  radziecko-po lska  um o
w a  m ia ła  w ie lk ie  d o datn ie  znaczenie, i ten  
fa k t trzeb a  by ło  doprow adzić  do św iadom ości 
najszerszych  k ręg ó w  tak  w śród  sp rzy m ie
rzeńców  jak  i w śród  w rogów .

T łu m aczy ł: E ugen iusz  Iw an ick i z tom u 
w spom nień  1. M. M ajsk iego  — p t. „W spom 
n ien ia  radzieck iego  d y p lo m a ty , w o jna  
1939-43”, w yd . „N au k a” . M oskw a 1965 r.

Vera Fridrich. Dachy.

jak  . ' P° Polach m inow ych sk ak a ł
Saa ł?.-lac, żeby przed  k u m p lam i sio popi
ci-*',, . ?  w różyli m u żo łn ierze  stu  la t, a le  

-e^iez w yszed ł z w o jny  caio,
tego! Ja k o  jeden  z p ierw szych  w 

1 ORMO w stąp ił i szarżow ał w  d a l-
W ci«BU-

H , Pod Z gierzem , w m ałym  dom ku
^ urpw anym  żenił sio p rzy jacie l „B ły sk a” 
Wir.pen° n W rończak. Zenon by ł orm ow cem , 
brnn- ' v sr6d eości też byli orm ow cy. a le  bez 
o d ś n •’ 4W. odśw iętnych  g a rn itu rac h . I „B ły sk ” 
Piar 10 s ' e P rzeb ra ł na w esele kolegi, 
lan yn,ar.kc d ługaśną  do sam ych p ra w ie  ko- 
i • y ł’ k ,'aw a t jak iś  z ielony pod szy lą
Ipwai - ~  cho^ za k ró tk ie , a le  czarne. Na 
dnh^1 P 'prsi garb  w szystko  szpecił. Ci, co 
kip? " R ,y sk a” znali, w iedzieli, co to ta- 
TW/° nn ' Pw ei Piersi pod k ap o tą  sk ry w a... 

aśm iew ali sio z ch łopaka...
^1 ' B łysku , B łysku , na  w ese lu  n aw et 
w ariow ał...

fiarh”I3iysk” S’Ę śm iał, zęby b ia łe  szczerząc, 
za na lew e1 Piersi czule obm acu jąc . Ale 
z w .^c?m u siad ł koło d rzw i — tak , że go 
hi> a w idać n ie  było, i p ił trochę  m nie j 

zw ykle.
^  na  jego wyszło... 

z * Północy, k ied y  gościom głow y nieco 
f i ,. , 'V  > oczy się szk liły  od w y p itk i, w 

1 ktoś zas tu k a ł n iepew nie.
Picv — p y tali zaskoczeni w esel-

y- I: _  O tw orzyć, n ie  otw orzyć? 
ówczas „B łysk” , co za piecem  siedział: 
Jasn e  że o tw orzyć! 

dła .o tw o rzyli i z razu  ty lko ... noc w p a- 
człon? , ° d k a  z pow iew em  ch łodu , a potem  
łern if  ’ 00 drzw i ^otw orzył, cofał sio ty -

• k rok  za k ro k iem , w g łąb  m ieszkania . 
~~ No jak ?  — pow iedział ten  p ierw szy  —

w  m u n d u rze  oficera , a  trzech  ich w  progu  
sta ło  z k o lb am i u  ram ion .

— N ijak  — pow iedział k toś od sto łu  i za
śm ia ł sio głośno, a le  zaraz  śm iać sie p rze 
sta ł, bo o fice r s trz e lił  m u nad głow ą.

— W stać i łap y  w  góro, a le  już!
W stali. „B łysk” ty lk o  siedział po s ta re 

m u, bo go w idać n ie  było.
— P an  m łody  orm ow iec? — zap y ta ł o fi

cer.
— O rm ow iec.
— A p an n a  m łoda  w  W alce M łodych?
— W W alce M łodych.
— No, to ona dzieci n ie  u rodzi! A ty , k o 

m un istyczna  Świnio, nocy poślubnej m ieć 
nie bodziesz! — pow iedział o fice r do Ze
nona.

W ówczas w łaśn ie  „B łysk” p rzem ów ił, 
garb  spod pachy w yciągając . O ficer upad ł 
skoszony i o d p lu ł osta tn i raz, k rw ią  cza r
ną. T am tych  dwóch zdążyło sio cofnąć, a le  
g ra n a ty  w  kieszeniach  m ieli i n astąp iła  
eksp lozja. C ała  p rzy b u d ó w k a  w  niebo po
szła z ogniem .

Z d w o ru  bandyci g rać  zaczęli, a  „B łysk” 
odszczekiw ał się  z okna . I trw a ło  to godzi
nę, m oże dw ie... A potem , k ied y  banda 
s trz a ł o sta tn i o d m ierzy ła  P a n u  Bogu w  szy
bę, „B łysk” w yczołgał się z m ieszkania  
i p rzepad ł.

D opiero o św icie w rócił gw iżdżąc p rz e ra 
źliw ie, żeby  śp iących obudzić. A k iedy  w sta 
w ali z ociąganiem , złościć się zaczął:

— Na w esele, psia k re w . proszą, a go
rz a łk i na sto le  n ie widzę.

W ięc p rzy n ieśli m u g o rzałk i, i:
— G dzieś ty  sio B łysku , szw endał po no

cy? — zap y ty w ał jeden przez drugiego.
O pow iedział im  w tedy , ja k  za  b an d y tam i

poszedł, ja k  ich z k rz ak ó w  i row ów  p rz e 
pędzał. •

—- Dwóch zdybałem  w stodole T om aszew 
sk ie j. — Jed en , ran n y , na  kom endzie  jest 
te raz , d ru g iem u , n ieste ty , trzeb a  w ykopać 
dół — ubo lew ał „B ły sk ”. S zk lan k ę  gorzałk i 
jeszcze w y p ił i poszedł spać.

T aki w łaśn ie  jes t o rm ow iec „B ły sk iem ” 
zw any. W woj'.ię po m inow ych  polach sk a 
k a ł, później — z b an d y tam i na  dachach  po
ciągu w alczy ł, tro p ił ich w  lasach  w ilgo t
nych, w  norach  b ru d n y ch  n a k ry w a ł, i choć 
ran ili go trz y k ro tn ie : w brzuch , w  p iersi 
i w  brzuch , w yszedł przecież z tego cało.

Za to w  1954, k ied y  w ojna i w a lk i w e 
w n ę trzn e  w e  w spom nien iach  ludzi zb lad ły , 
k ied y  pokój w  m iastach  rzeczą by ł n o rm a l
ną, on, „B łysk”, na  p o ste ru n k u  b roń  oddał 
i opaskę  o rm ow ską , i pow iedział, że m a 
już  dość.

•  *  •

A le przecież spotkasz  ich dzisia j na  p a 
tro lu  z opaskam i n a  ręk ach , choć bez b ro 
ni...

W ciągu 20 la t  is tn ien ia  — Ochotnicza R e
zerw a M ilicji O b y w ate lsk ie j p rzeszła  w ie l
ką  ew olucję  i w raz  z n ia „Szw ejsow any” 
się zm ienił, „ P ra w u s” i „B łysk”.

Ot, na p rz y k ła d  „S zw ejsow any” : w  z ak ła 
dzie p ra cy  służbo pełn i, na  złodziei m a oko, 
n ie trzeźw ych  od m aszyn  odciąga, żeby  w y 
padku  n ie  było, zw aśnionych godzi i do 
bó jek  n ie dopuszcza. Czasy, k ied y  k rzyczeli 
lu dzie : „Szpicel” , w idząc zbliżającego się 
o rm ow ca, na leżą  w  jego zak ładzie  do p rze 
szłości.

A tak i znowu „ P ra w u s” czyli Józef R.
— W m iędzyczasie  m a tu rę  z ro b ił, s tu d ia

skończył i w  szkole dzisiaj w y k ład a  h isto 
rię . Jego  dz ia łalność o rm ow ska  z tzw . g ru 
pą pedagogiczną ORMO jes t zw iązana . G ru p  
tak ich  164 na te re n ie  Lodzi pow stało  — 
sk u p ia ją  przede w szystk im  in te lig en cje  — 
nauczycieli, p racow ników  um ysłow ych , s tu 
dentów ... Broń ich, to p e rsw az ja , n apom 
nien ie , k o n tro la  szko lnych  dokum en tów , roz
m ow a z rodzicam i. C złonkow ie g ru p  peda
gogicznych ORM O p row adza  także pogadan
ki i odczy ty  w  środow iskach  m łodzieżow ych 
i p ro f ilak ty czn y  c h a ra k te r  ich d z ia łan ia  
p rzynosi n iezłe  re zu lta ty .

Jeśli chodzi o „B łyska", k tó ry  w  1954 
w raz  z b ron ią  opaskę oddał, do p rzek o n a
n ia  dochodząc, że ju ż  b ra k  d la  niego p ra 
cy (nosów dzieciakom  n ie  będę u c ie ra ł, an i 
p ijak ó w  n iańczy ł — m aw ia ł w ted y  rozża
lony. — J a  jes tem  żo łn ierz  i po w ojn ie, j a 
ko  orm ow iec, też b y łem  żołnierz , i cenny  
też jak o  żo łn ierz , choć bez b ron i...”) — otóż 
jeś li chodzi o „B ły sk a”, to i on w  końcu 
w rócił do R ezerw y , ty le , że n ie  p rzy  z a k ła 
dzie p racy , w  k tó ry m  n a  p o rtie rn i siedzi, 
i n ie  do g ru p  pedagogicznych, nad  m łodzie
żą t ru d n ą  p racu jący ch , a  do n iebezpiecznej 
służby  w  p a tro lu  ra jd u jąc y m .

I  b łyszczy „B łysk” , ja k  za sta ry ch , cięż
kich  dni. Sześciu w łam y w aczy  sklepow ych 
m a na  koncie  -— w  roce MO ich p rzekaza ł, 
dw ie b im brow nie  na przedm ieściach  zde
m askow ał, złodziejaszków  kieszonkow ych 
w y trw a le  goni, i w  sw o je j dz ie ln icy  po
rz ąd k u  p iln u je , z n a ją  go tam  wszyscy...

— „B łysk” idzie — m ów i m łodzież czu- 
p u rn a  n a  w idok  szczupłej sy lw e tk i w  ob
sze rn y m  paltocie. I ta  m łodzież, co tu  d u 
żo gadać, szan u je  „B ły sk a” i ceni. I  h i
s to rii od niego się  uczy la t osta tn ich .

A N D R ZEJ M AKOW IECKI
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W  k o ń c u  s ty c z n ia , p o d o b n ie  j a k  w  la ta c h  u b ieg ły c h , 

o d b y ł się  w  K lu b ie  S tu d e n ta  „ T u rn ie j  je d n e g o  w ie r 

s z a ” . P o n iż e j d r u k u je m y  u tw o ry , o d z n ac zo n e  p ie rw szą , 

d ru g ą  i t r z e c ią  n a g ro d ą .

KAZIMIERZ ŚWIEGOCKI I nagroda

Zapiski szpitalne
Z n o w u  ś n ie g  o p a d ł r a n k ie m  n a  w y s t y g łe  łó ż k a ,  
k to ś  c h c ia ł  o k n e m  w y f r u n ą ć  i  z o s t a ł k w ia t  p o  n im  
n a  s z y b  ie  m r . lo w a n y  b ia łą  r ę k ą  m r o z u .
0  s io s t r z y c z k o  m d o b m ,  w y p ę d ź  s z c z o t k ą  d u c h y !

W ię c  b ę d z ie m y  t a k  c z e k a ć ,  a ż  n a m  n ie z n a jo m i  
m r o ż o n e  ś w ia t ło  z ó r z  w ie ją  w  u p a ł  k r t a n i
1 p r z y n io s ą  n a  t a c y  c h ło d n e g o  a n io ła .

Z n ó w  d r z w i  t r z a s ly  i  id ą  n a s z e j  k r w i  c z c ic ie le  
c h y łk ie m  i w  k a p t u r a c h , z n ie n a c k a ,  z  p o c h o d n ią ,  
w ia t r  ic h  c o fa  p r z e c i jo n y ,  s t r a s z ą  s k r z y d łe m  p t a k i,  
a  o n i id ą c  s ły s z ą ,  ż e  n ie  d o  n a s  id ą .

W ię c  z a n im  s ię  r o z p o c z n ie ,  b o  s t a ć  s ię  co ś m u s i  —  
z  r o z s t a jn e g o  k o ś c io ła  z a w o ła  n a w  w ilg a ,  
a  m y  b o so  w  g łą b  z im y  w  j e j  lo d o w e  le ż e ,  
b i j ą c  g ło w ą  j a k  m io t e m  w  z ło t e  b la c h y  ś w it u  
p ó jd z ie m y  u p o lo w a ć  s ło ń c e  n a  w ie c z e r z ę .
0  s io s t r o , ja k i e ś  d u c h y  z a  o k n e m  ło m o c ą !

1  b ę d z ie m y  t a k  le ż e ć  w  ś n ie g u  i  e te rz e , 
n a  p o la c h  w i l k i  g ło d n e  k lu c z  a n io łó w  le c i.
C h w i l a  je s z c z e  —  r t ę ć  p ę k n ie ,  s p a d n ie  z  s e r c a  g w ia z d a ,  
a B ó g  w  b ia ły m  f a r t u c h u  z n ik n ie  w  d r z w i ło m o c ie .

4. X I . 1965 r .
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R ys. M. K apuścińska  
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Mikę
( f r a g m e n t)

w ę d r o w a ła
b o  j a  w ie m  —  z  T o b o ls k a ?

t a k i T o b o ls k  —  h o  h o  
d a le k o !  

p r z e d  p io s e n k ą  —  P o ls lc a  
n ie p o ls k a  

f iz y l ie r z y  S S - W a f f e n  
b e to n
i  n a  p r z e ła j  — w a r s z a w s k a  s z o s a  
w ę d r o w a ła  c z a r n o w ło s a  z  O d e s s y  
o d e s k a  p ie s lc a n ie b ie s k a  
c z e c z o t k a
p r z e z ię b i ła  s ię  c h r y p ia ła  z  

t a n k is t a m i  
n a  m o c z a r a c h  
w  b ło c ie  p o  p a s  
u s y p ia ł a  w  g o r ą c z c e  b iw a k ó w  
c ie m n o g lo w a  —  c ie n ie m  n a  p le c a k u  
p o d  z ie lo n ą  p a ła t k ą  m a l a r i i

w ę d r o w a ła  k o w e ls k o -t u ls k a  
z  A l m a - A t a
z  k o ń c a  ś w ia t a  —  g d z ie ś  
h o r y z o n t y  p o r z u c i ła  
w ie lo b a r w ia  i  je s ie n ie  
n a w e t
i  b r z o z ę  w y g ię t ą  
s m u t n ą  j a k  p ie ś n ia r z  J e s ie n in  
k a r e ls k ą  o  z ło t y c h  s ło ja c h  
w  u t y t ła n y c h  w a lo n k a c h  
s a p o g a c h

w  „ h a r m o n i jk ę "  
t łu k ła  w io r s t y  
d y s z ą c a
r o p ie ją c e  n a  f r o n t a c h  
o p u c h n ię t e  k i lo m e t r y  g w a r d y js k ie  
t lu k la  w io r s t y

z a c is k a ją c  
u s t a  

w y s m a g a n a  
k r w a w y m  b ic z e m  łu n  

d o  z a w r o t u  g ło w y  —  d u s z n a  
p o ż ą d a n ie m  p r z y z w y c z a jo n y m  
k r z y k ie m  
g ło d n a  i  
o b łę d n o o k a
—  N ik e

AN D RZEJ BISKUPSKI H4 nagroda

Przed wschodem 
słowa

w ię c  s z e d łe m  t e r a z  j u ż  p r z e d  w s c h o d e m  s ło w a  
k a le c t w o  w lo k łe m  a b y ś  n ie  d z ie d z ic z y ł  
t y c h  w s z y s t k ic h  lu d z k ic h  p o d p a lo n y c h  c ia ł
t y  —
k t ó r y  n ie  je s t e ś  t y lk o  o c a l o n y

I I .

s a m o t n y  c z ło w ie k  to  je s t  j a k  t y  id z ie s z  
i  b ę d ą  c ię  w id z ie l i

i  w s lc a ż ą  n a  c ie b ie  —  
t a k  w  t łu m ie  n ie  r o z p o z n a s z  t w o je g o  m o r d e r c y  
to c o  z o w ią  w y r o k ie m  n ie  c z u ją c  t y c h  w ię z ó w  
je s t  t y m  ż e  g o  w id z ą

a le  w  o c z a c h  t łu m u  —  
t a k  d o b r z e  w id z ą  ż e  o n  w ła ś n ie  id z ie  
a  id z ie

p o c h y lo n y  w -s o b ie  
o n  ś w ia d o m y  w in y  n ie  p r z y s t a n ie  n a w e t  —  
o n  p i s m o  d ź w ig a
c z y  a b y  c z ło w ie k  s a m o t n y  —  s —  p a m i ę t a

I I I .

t y  n ie  z n a s z  je g o  m o w y  n ie  z n a s z  t a m t y c h  s łó w  
a n i  n ie  w ie s z  w c a le  ż e  p is m o  t a k  b y w a

—  b y w a  ż e  z a p ło n ie  
i  b y ło  też  n i e  —  w i e d z a  b e z s ło w n e  m ó w ie n ie  
n a jp ie r w o t n ie js z e  
je s z c z e  w te d i, b y ło  
i  to  je s t  p a m ię ć  g d y  p is m o  n is z c z e je  
i  to  je s t  p a m ię ć  g d y  p o - d ź w ig n ie s z  d z ie je  
a le  n ie  s ło w o

je n o  m a g i ę  je g o  —  
ję z y k  k o n i e c z n y  g d y  p a m ię ć  p r z e r a s t a  
c z y l i  j a k  p a m ię ć  n ie  m ie ś c i  s ię  w  s o b ie

I V .

t e n  c z ło w ie k  t a m  p o z o s t a ł
i  p a m ię ta  o  n a s

p o  t a m t e j s t r o n ie  p r z e d  w ie k a m i  —  
je s t  p o te m  p r z e s t r z e ń  t a k a  s a m a  t e r a z  
g d y  w t e d y  b y ła  —  b y ła  z  n ie s p e łn ie n ia  
te n  c z ło w ie k  t a k  p o z o s t a ł
t a k  m i lc z a ł  ż e  w  o d d a li  p r z e c z u w a ł g w a r  l u d z k i  —  
i t o b y ło  w y m o w n e  i  s k a z a n ie m  b y ło  
n a  —  p o w r ó t  —  i  —  d a l e j  
b y ł o  —
ż e  n ie  p o t r a f i ł  g d y  o d s z e d ł b y  z  d r u g im  p o m ilc z e ć  
b y  p o ś r ó d  a r u g ie g o

b y  k o n ie c z n ie  w r ó c i ł  —  
b y  g o  w id z ie l i  i  p o  t a m t e j s t r o n ie  
i  p o ś r ó d  s ie b ie  w  n ie s p e łn ie n iu  o w y m  
to ż e  n ie  w r ó c i ł  t r w a ł o  d łu g o  p o te m

V .

o n i u c h o d z i l i  z  m ia s t  p ło n ą c y c h  w  n o c y
u c i e k a l i  n a  o ś le p  —
n a  o ś le p  g i n ę l i  i  d e p t a li  in n y c h

— w i e r z ą c  
ż e  o c a lo n y  t y lk o  z d o ła  o p o w i e d z i e ć  
t a k  o to  z  w ia r y  w  s ł o w o  u r a s t a  m ilc z e n ie  
i  n o c  je s z c z e  d łu g a  w  k t ó r e j je d e n  id ę

—  id ę  i  p r z y s t a j ę  
a le  w c ią ż  p r z e d  w s c h o d e m  —  ^
t a m  c z ło w ie k  o c z e k u j e  d o  k t ó r e g o  i d ę

WŁADYSŁAW H U ZIK

*
*

K w ia t y  z ł a  m a ją  n a  im ię  h im m a m u k a s ijo m o g i,  
B a u d e la t r e  n a w e t  w  d e l i r iu m  n ie  w y ś n i ł  t a k ic h ...  
U r o d z e n i  p r z y p a d k ie m  

w  c z t e r d z ie s t y m  p ią t y m  r o k u ,  
b a r d z o  s p o k o jn ie  
o g lą d a m y  s t a r e  f o t o g r a f ie .

N a s ie n ie  o jc ó w  n a s z y c h  n ie  z g n iło  w  z b io r o w e j m o g ile  
i  ło n a  m a t e k  n a s z y c h  n ie  s p ło n ę ły  w r a z  z  n a m i

w  O ś w ię c im iu
— ty lk o  p rzyp a d k iem .

T y l k o  p r z y p a d k ie m  n ie  w y d a r t o  n a s  z  b r z u c h ó w
r o z p r u t y c h  w  b io to ,

b y  j e  w y p e łn ić  s z c z e ln ie  
u k r a d z io n ą  z ie m ią .

U r o d z e n i  w  c z t e r d z ie s t y m  p ią t y m , g d y  n a  ś w ie c ie
p a n o w a ł j u ż  p o k ó j,  

n o s im y  w  s o b ie  p ię t n o , t r a g ic z n e ,  s z c z ę ś l iw e g o
p rz y p a d k u .

A l e  z u p e łn ie  s p o k o jn ie  o g lą d a m y  t r u p y  n a
f o t o g r a f ia c h ,

m ia s t a  w  c h w i l i  k o n a n ia  
i  g d y  j e  t u l i  
h im m a m u k a s ijo m o g i.

E U G E N IU S Z  

ŻYTOMIRSKI

III nagroda

Him mam ukasijom ogi to specyficzne porosty, pokryw ające 
po wybuchu bomby atom ow ej gruzy Hiroszimy, nigdzie po
cą tym  nieznane.

(F rag m en t pow ieści, k tó ra  
uk aże  sic n ak ład em  W yd. 

Łódzkiego).

R ozgryzł p igu łkę. Pom ogło, 
choć n ie od razu. — Może !o 
i lep ie j, że człowiek się m ę
czy: p rzy n ajm n ie j n ie  żal mu 
życia -  uśm iechną) s ię  gorz
ko, a le  n ie  byl wobec sam e
go sieb ie  szczery. Chciał ży<5. 
C hciał żyć. bo zakochał się 
w Irm ie. — P ew nie  jes t już na 
dw orcu 1 k u p u je  w te j chw i
li b ile ty  — m yślał z rozczu
len iem , w lokąc sie orzez ciem 
n y  już 1 n iep rzy tu lny  las. — 
Jeszcze dziś p rzeprow adzę z 
n ią  decydującą  rozmowę. Je 
śli chce, abym  n ad al był je j 
p rzy jacie lem , pow inna zgodz.ć 
s ię  na to. żeby zostać m oją 
żoną. I pow inna pomóc mi 
w  zała tw ien iu  spraw y z Ire 
ną. W m iłości trzeba  się  n ie
k iedy  zdecydow ać na pono
szenie w spółodpow iedzialności 
za popełn iane  przez jednego  
lub  drugiego p a rtn e ra  czyny. 
W m iłości? Ale czy z jej 
stro n y  w ogóle wchodzi w 
g rę  m iłość? Chyba nie. (— Po
w iedz: „Na pew no n ie “ . No, 
edw aż się? — odezw ało  się  je
go a lte r  ego). I o jak ież  tu 
czyny chodzi? O porzucen ie  
s ta re j  żony 1 zam ianę je j na 
m łodszą. No tak , a lć  przecież 
p róbow ał ułożyć życie z Ire 
n ą  na różne sposoby — i zaw
sze darem nie . Czy ożeni się  
z Irm ą, ozy n ie — Iren a  i tali 
będzie n ieszczęśliw a: n ie  w ró
ci je j przecież m łodości. D la
czego zatem  ma zrezygnow ać 
z w łasnego szczęścia?). -  Nie 
m a tak iego  czynu, jak iego  nie 
um iałoby się  uspraw ied liw ić
— stw ierdziło  bezlitośnie  d ru 
gie ja). W praw dzie n iew iele  
w ie  o  tej dziew czynie, a to, 
co w ie, n ie  jes t budu jące: 
w oli n ie  zas tan aw iać  się  nad 
tym , jak i try b  życia p row a
dzi, a le  przecież czasy, k iedy  
dzielono kobiety na po rządne 
1 n ieporządne , daw no już  m i
nęły . Dziś każda dziew czyna 
jes t porządna i n ieporządną 
zarazem . A zas tan aw iać  się  
n a d ' tym , czy m ądrze postąp i 
żeniąc się  z Irm ą?  Nigdy n ie  
w iadom o, czy lep ie j, czy go
rzej się  zrobiło, robiąc coś 
w życiu... A poza tym , choć 
trzym a isię dobrze i wszyscy 
m ów ią mu, że w ygląda m ło
do, je s t po p ięćdziesiątce  !to, 
oczyw iście, jeszcze n ie  s ta 
rość) i m a chorobę w ieńco
wą... K ażdy krok. każdy m ie
siąc szczęścia liczy się  w ta 
k ie j sy tuacji... Tak, n ie  m a 
już  nad  czym  rozm yślać. Za
raz na  dw orcu zażąda od 
dziew czyny odpow iedzi... Nie, 
trzeb a  jakoś inaczej, d e lik a t
n iej... A le jak ?  Pow iedziała 
m u  k iedyś, że o m iłości nie 
w a rto  rozm aw iać. „S praw y  
e ro tyczne  zależą n ie od nas, 
m ów m y o  w szystk im  in n y m -1. 
M ądra, in te lig en tn a  dziew czy
na... A le jak  się z n ią  poro
zum ieć? K obieta je s t — jak  
m ężczyzna -  człow iekiem , a le  
prócz tego jeszcze kobietą, a 
w ięc czym ś w rodzaju  .k w ia 
tu . Jak  m ożna porozum ieć się  
z kw iatem ? W ystarczy, że 
pachn ie  — i jes t. Ale on chce, 
m usi m leć ten  kw ia t na w ła
sność. Na w łasność? Co m u 
to  p rzypom ina? Kogóż to  o- 
skarży l o chęć posiadan ia  in
nego człow ieka na  w łasność? 
W ie już. w ie, kogo. Ale to 
trucjno. Kocha tę  dziew czynę 
i ona będzie jego żoną. Nie 
zacznie je j błagać, a le  jeśli 
się  będzie w ahała  -  p o sta ra  
się  ją  przekonać. I to  jeszcze 
tu . Nad m orzem .

Był ju ż  na  dw orcu. N a pe
ron ie  panow ał półm rok. Ro
zejrza ł się  za Irm ą  — 1 do
strzeg ł ją  pod klonem . S tała 
otoczona grupą  jak ich ś  m ło
dych ludzi.

Ani na  chw ilę  n ie  m ożna 
je j  zostaw ić  sam ej — pom yś
lał, — Znów się  da ła  kom uś 
poderw ać: Czy one  w szystk ie  
są  tak ie?  Chyba w szystkie... 
A m oże jed n ak  n ie?  — Przy
pom nia ł sobie K ry sły n ę  — t 
poczuł sdę bardzo  zm ęczony. 
Pow łócząc nogam i zbliżył się 
do Irm y.

— Czy m asa b ile ty?  — za
py tał.

— M am  — odpow iedziała. I
w  tym  m om encie jeden  z 
m łodych chłopców  zw rócił siq 
do A ndrzeja :

— C hcieliśm y w łaśn ie  z-ar 
poznać się  z p ań sk ą  córeczką.

— Z córeczką? -  pow tórzy ł
— i zdziw ił się b rzm ien iu  
w łasnego  głosu: byl n ien a tu 
ra ln ie  w ysoki 1 p isk liw y.

— A m oże to  je s t  m o ja  
w nuczka?

— A rzeczyw iście — rzekł 
ch łopak. -  P rzepraszam , n ie 
p rzy jrzałem  się  dobrze. T ak  
tu  ciem no... T eraz  widzę, ?.Q 
is to tn ie  m ógłby pan być na
w et naszym  dziadkiem . T ej 
ładnej dziew czyny — i m oim ...

— Pan  sobie za dużo po
zw ala, m łody człow ieku! — 
krzyczał, a raczej piszczał 
A ndrzej. -  Cóż z tego, że 
jes t pan  m łody? N aw et w  
tym  w ieku m ożna by m ieć 
w ięcej ■•ozumu i  poczucia 
przyzw oitości...

W okół nich grom adzić się  
zaczęli ludzie. Na szczęście 
n ad jech a ł ppciąg — 1' Irm a  
n iem al silą w epchnęła  go do 
w agonu. U słyszał jeszcze, ja k  
chłopcy, k tórzy  w idocznie ko
goś odprow adzali czy spoty
kali, bo pozostali na  peronie , 
w esoło sie  śm iali i jak  jed en  
z nich — pew nie  ten  sam , 
k tóry  z n im  rozm aw iał — po
w iedział:

— I ‘pom yśleć, £e  tak i sta
ry  k re ty n  m a  tak ą  ład n ą  có r
kę...

C iężko dyszał, m u sia ł zno
w u  wziąć tr in ltr in ę . Irm a  
p rzez  cały czas jazdy do J a 
s ta rn i m ilczała. Ale gdy szli 
do „M ew y“ , pow iedziała:

— Przecież oni n a p r a w -  
d ę m yśleli, że je s te ś  m oim  
ojcem ...

M im o dw u phandorm iów  
n ie  m ógł zasnąć. Leżał z o - 
tw arty m i oczam i i p a trzy ł na 
odcina jącą  się  od bieli po
duszek  -  w  bladym  m ajacze
n iu  zaokiennej, u licznej la
ta rn i — czarną  głów kę Irm y  
1 k o n tu ry  je j cia ła  pod na
su n ię tą  aż pod brodę ko łdrą. 
P a trzy ł na  n ią  i słuchał je j 
m iarow ego oddechu, i  m yś
lał:

— T o n ic, to  nic. To ju ż  się  
stało . S traszne  jes t n ie  to, 
co  się stało , ale to, co m  o- 
ż e się  stać. A to  się  ju ż  s ta 
ło. K toś rr.nie, zdaje  się, c- 
strzega l. K toś a lbo  coś. Alo 
kto , co? — Na pam ięta ł. — 
Przypom nę to  sobie później
— zrezygnow ał.

— I  o co w łaśc iw ie  cho
dzi? O to, że jestem  sta ry ?  
P am ię ta łem  o ty r r  przez ca
ły  czas. O to, że n ie na leży  
do dziewczyn, k tó rych  m ęż
czyzna -  bez względu na 
w iek  — m ógłby być pew ien?
0  tym  też  w iedziałem . W ie
działem  rów nież doskonale, 
że m n ie  n ie  kocha i ży je  ze 
m ną za pieniądze. A le rów
n ie  dobrze w szystko to  m oże 
być n iep raw dą i w rzeczy
w istości oylo i jes t zupełn ie  
inaczej. Nie w iem y — pow ta
rzał sobie po raz setny  — nic 
n ie  w iem y i w iedzieć n ie  m o
żem y o d rugim  człow ieku. 
W idzim y jego czyny, a le  po
budki tych czynów  um iem y 
ty lk o  odgadyw ać. M niej lub 
w ięcej trafn ie . A w iec nic 
się  w gruncie  rzeczy nie s ta 
ło, coś się jednak  skończyło.
1 n ie  w iadom o, co m ianow i
cie. Alo to  nic. Bo to w szyst
ko: m iłość i m łodość, sta rość  
i choroby, szczęście i c ie rp ie 
n ie, trag ed ie  m ałżeńsk ie  i 
podw ójne  życie, odejścia i 
pow ro ty , k łam stw a i zaw ody
— to  są  jed n ak  b a rw y  życia.

Gdy „N ep tun" zatrzym ał się  
w  K uźnicy, Irm a, rozejrzaw 
szy się  uw ażnie  dokoła i 
stw ierdziw szy , że na ko ry ta 
rzu nikogo n ie  ma, sw oim  
zw yczajem : szybko i jak  gdy
by w styd liw ie  pocałow ała go 
W usta , pow iedziała sw oje  
sak ram e n ta ln e  -  „No to  
część!“ i w ysiadła. S to jąc w  
drzw iach zobaczył dw u chłop
ców, k tórzy  podbiegli do n ie j 
z w esołym i okrzykam i. Je d e n  
w ziął je j w alizkę, drugi to r
bę. Pociąg ruszył, a Irm a  
odw róciła  się  i p rzesła ła  m u 
ręką  znak pożegnania. Na 
przegubie  dłoni coś b łysnęło  
w słońcu — i A ndrzej dom yś
lił się, że są  to bursz tyny : 
ten  sam, sznur, k tó ry  k up ił 
je j w  dniu p rzy jazdu  i któ
ry lubiła  nosić jak  b ranso le t
kę. Irm a i chłopcy zn ik n ę li 
już  z jeg o  pola widzenia* 
„N ep tu n "  n ab ie ra ł szybkości, 
a  on nagle u p rzy tom nił so
bie, co  przez cały  czas p rzy
pom inały  m u oczy jeg o  d z iew - 
czyny:

— Ależ oczywiście) to  ten  
w łaśn ie  ko lor: m a  oczy jaJa 
bursztyny!

— T rzeba będzie to  sp raw 
dzić — pom yślał po  chw ili. 
Ale zaraz  zdał sobie sp raw ę 
z  tego, że raczej n ie  będzie  
iu ż  m iał do tego okazji.



m a r ia n  p ie c h a l

O ZLEKCEWAŻONYM 
OGNISKU KULTURY 

I ŚRODOWISKU 
NOWEGO ODBIORCY

W n-rze 5 (138) „K ultury”, 
W rozmowie redakcyjnej za- 
tytułowanej „O snobizmie, 
nowym odbiorcy i ogniskach  
kultury”, poruszono niezm ier
nie ważny problem pozawar- 
szawskich środowisk twór
czych. O pilnej potrzebie 
Wskrzeszenia ich tam, gdzie 
pyty a, zanikły, i stworzenia 
Ich tam, gdzie ich dotąd nie 
•na. Myśl to nader zacna i do
magająca się dalszej, szerszej 
1 bardziej pogłębionej dysku
sji w celu jak najrychlejszej 
Jej realizacji.

ta , p o w ta rzam , zacna, acz- 
Iwiek n ienow a. W ypow iedział 
w sw oim  refe rac ie  na k tó ry m ś 

zebrań zjazdow ych ZLP na k ró t-  
'°  Przed sw a śm ierc ią  Leon K rucz 

w sk azu.iac na żen u jące  z ja - 
tzw . „b ia łych  p lam  k u ltu ra l-  

n  . na te re n ie  naszego k ra ju . 
.  czvwiście, n ie um n ie jsza  to w  ni- 

,-'frn zasługi pod jęcia  znow u tej 
" tu a ln e j c iągle m yśli przez naszych 
zmówców — p rzec iw n ie  na leży  

pi P rak tyczno  uzn an ie  w  posta 
ci ^ I s z o j  k o n ty n u ac ji ich tak  na  
zasie i tra fn ie  rozpoczętej d y sk u sji.

si-!u?ie  ^ako Pisa rza  0(1 w ie lu  dzie- 
LnH i W *a t dzia ła 1acego na te ren ie  

°dzi zain te reso w ały  szczególnie 
wio w ypow iedzi w te j rozm ow ie, 

I nilsnow icie A rtu ra  S an d au era  
Ju lian a  P rzybosia , z k tó ry ch  każ-

o czym  dobrze w iem  zna do- 
m oje m iasto  rodzinne  nie 

y.ko ze słyszen ia , a le  z bezpośred
n i .  że tak  pow iem  au to p sji i nie 

jr. Z apadkow ych osobistych k o n tak - 
w. Wice tym  b a rd z ie j zaskoczyło 

£ n,e u nich to, że w y liczając  
*ynne dziś o g n isk a ' k u l tu ry  w te- 

nie w ym ien ili an i razu  Łodzi, 
co ;by tak  m ało  w iedzieli o tym , 
d . si(! w  nie] w sensie k u ltu ra ln y m  

'ało w  przeszłości i dzie je  dziś?
• tru d n o  ich posadzić, tak  su - 

Hinnych koneserów  każd e j sp ra - 
k tó rą  p o d e jm u ją  sw oim  pió-

o b ra k  rozpoznan ia  w  te j 
/Perze , a z d ru g ie j stro n y , tak  
awszo bezstronnych  i ob iek ty w n ie  
oraw iedliw ych w sw ych w ypow ie- 

mch, o św iadom ie lekcew ażącą
■Enorancjc.
k n trŁur S a n d a u e r n ap isa ł: „P o lska  
tCp Ura m ia ła  p rzed  w ojną c h a ra k -  

Policentryczny. Is tn ia ły  , różne 
Krak * n ' B y " <0 w W arszaw ie  i 
hie. a le  w  W ilnie, w L u b li-

po jego słow ie „DroJjo- 
n ie podpow iedział m u słów ka 

p , - I n ie  do rzucił do te j sk ą - 
xv’.. “ sty  nazw isk , w ym ien ionych  
__ y?-cj przeze m nie , jeszcze estym o-

bycż’
„bódź

Wanodo "  crzoz nas obu nazw isko p rze- 
. w szystk im  W ładysław a S trze- 
nskiog0j a potem  K aro la  H ille ra , 

m l« °  K a ta rz y n y  K obro. Iłozu - 
glr®m ' i e  przez w rodzoną sobie 
C2v?rPP°śó P rzyboś n ie  chciał dołą- 
alo te j lis ty  n azw iska  sw ojego,
i Ta P rŁecież * on, podobnie  jak  
tuta8'1 rzękow ski w spó łp racow ali 
Prz ze. S trzem iń sk im  w stw orzonej 
g n i , z n ich razem  aw an g a rd o w e j 
nv P!e "a - r ."  (a rty stów  rew o łu cy j- 
to r_, v k tó ra  w  ta k  p ięk n ie  now a-

■ ICloj SZaclo w v H n łn  ir*h Ucin^lri  -pi szacie w y d a ła  ich książk i:

z ii i '1 d ru g ie j osobie” i „Poe- 
[/ in te g ra ln a ” (B rzękow skiego), 

i' sj?” lcoz,yc â  p rz es trz en i” (Kobro 
p?n zęjPińskiego) i „O sztuce now o- 
toSflui (Leona C hw istka . S trze- 
go) ■ 0KO’ M illera  i B rzękow sk ie- 
b0 ' 20 ty lk o  te  n iezw y k le  w ażne, 
r u c h . Łetomowo, w aw an g ard o w y m  

Poetyckim  i p las ty czn y m  po-2VCjc w ym ienię .
19:i9 &  0 b Vło? G dzieś w  latach  
W inri ^  p rzed tem  by ł W itold 
i r» ?u ? ,ki ze sw o ją  no w ato rsk ą  
U ?or^° ucyj na ..Sceną R obotn icza” , 
czvńci?Cy się ’. 5a k by  pow iedział G ał- 
i stn°Jl z -ż an d a rm a m i re p u b lik i” 
co a 0 Porządku  tak że  i w  sz tu- 
sza u, j°^en:1 by! „M eteo r” , p ie rw - 
g ru in  clzif Ja ch m iasta  robotniczego 

poetów , u siłu jący ch  pogodzić

h asła  poezji uspo łeczn ionej z a r 
tystycznym i p o stu la tam i głoszony
m i na  Jam ach Peipei;ow skiei „Zw rot 
n icy ”. A potem  było czasopism o 
„ P rą d y " , k tó ry m i ta k  bardzo  p rze 
cież zain te reso w ał sie P rzyboś w 
osobnym , do nich sk ie ro w an y m  liś
cie. a w  k tó ry ch  d ru k o w a li m iedzy 
in n y m i Czechowicz i C zuchnow ski 
( ta k ie  N ałkow ska , Irzykow sk i. T u 
w im  i W ittlin ). A potem  b y ła  „K ro 
n ik a" . leg a ln e  czasopism o k o m u n is
tyczne o treści sp o łeczn o -k u ltu ra l
nej, red agow ane przez Zenona K lisz- 
ke. A potem  by ła  „B udow a” w  k tó  
re j  d ru k o w a li S trzem iń sk i, S tażew 
ski, łodzian in  H en ry k  W iciński. Mil
le r  i S tefan  W egner, n ie  licząc l i
te ra tó w . A potem  były  „W y m iary ” , 
w  k tó ry ch  d ru k o w a li s ta le  m ieszka
jący  w  Łodzi: M ieczysław  B raun , 
M ieczysław  Ja s tru n . Św iatope»k 
K arp iń sk i, a spoza Łodzi Je rzy  
Z aw ieysk i, L u c jan  Szenw ald , Józef

p las ty k ó w  poza S trzem iń sk im , S ta 
żew skim  i H ille rem  jeszcze St. I. 
W itk iew icza, L eona C hw istka , T y 
tu sa  C zyżew skiego. Z b ign iew a P ro 
naszko K o n rad a  W in k le ra , K am ila  
W itkow skiego, E ugen iusza  Zaka, 
M ieczysław a Szczukę. A ugusta  Za
m oyskiego, T eresę  Ż arn o w er. H en
ry k a  W icińskiego. S te fan a  W egnera 
i K a ta rz y n ę  K obro.

A k to  te  rzeczy og lądał?  Czy ty l 
ko  sam i a rty śc i, w y su b lim o w an i 
snobi i uczniow ie szkół a rty s ty c z 
nych? I tu  d o ty k am y  p rob lem u  od
biorcy , o k tó ry m  pisze Jan u sz  Bo
gucki. tego ..odbiorcy św ieżego” , o 
k tó ry m  z ko lei p isze P rzyboś, że 
„ jest to człow iek p rosty , co w  p rze 
c iw ieństw ie  do p rostaków  — chłonie 
sz tu k ę  bez p rzesadów  w m ów ionych 
w  szkole i bez snob izm u” . I  d o d a j
m y  od sieb ie : „ tak i odbiorca spo
śród  szerokich  rzesz, k tó ry  to, co 
przeczy ta  a lbo  obe jrzy , sp raw d za  
bezpośrednio  w życiu” . Otóż tak i 
w łaśn ie  odbiorca  spośród łódzkiego 
św ia ta  p racy  by ł n a jb a rd z ie j licz
nym  i n a jb a rd z ie j częstym  og ląd a
czem tych now ato rsk ich  dzie ł p las- 
ty czn o -m alarsk ich  w  M uzeum  S ztu 
ki N ow oczesnej. W yszedł w łaśn ie  
św ieżo, b a rw n ie  i bogato  ilu s tro w a 
ny „R ocznik M uzeum  Sztuk i w Lo
dzi 1930—1962” , gdzie w rozdziale 
pt. „ F re k w en c ja ” p rzedstaw iona  
jest szczegółowo w liczbow ych ta b e 
lach  ta  sp raw a .

T rzeb a  dodać, że ten  now y „św ie
ży odb io rca” sz tuki i lite ra tu ry , o 
k tó ry m  m ówi Przyboś, po jaw ił się 
ze w szystk ich  m iast w k ra ju  n a j
w cześniej w Łodzi, a to dzięki te 
m u, że w dw udziesto leciu  m iędzy
w ojennym  sam orzady  soclalistyczne 
w Łodzi na1wcześnie1 zrea lizo w ały  
p ro g ram  pow szechnego nauczan ia  
i z lik w id o w ały  an a lfab e ty zm  do

stw o rzo n y ch  zostało  w ie le  nowych’
i w y b itnych  dzieł. P rzy k ład em  k o n 
k re tn y m  m oże być sam  A rtu r  S an- 
d a u e r, k tó ry  w  Łodzi w łaśn ie  n a 
rodził sie jak o  a u to r  sw ej n a jlep sze j 
ja k  do tąd  książk i b e le try s ty czn ej 
„Ś m ierć  l ib e ra ła ” , a  tak że  jako  
późniejszy  zn akom ity  k ry ty k  bez u l
gow ej ta ry fy , w ted y  ch yba  w łaśn ie  
w  ostrych  k o n tro w ers jach  z łódzka 
„K uźn icą” rozpoczynał sw ój s ta r t. 
T ru d n o  tak że  p rzem ilczeć A dolfa 
R udnick iego , k tó ry  sam  p rzy zn a je , 
że Łódź ów czesna, to m iejsce n a j
in ten sy w n ie jsze j jego tw órczości. A 
Ja s tru n ?  A Ż ółk iew ski?

M ożna na to odpow iedzieć, że 
k rą g  „K uźn icy” gdziekolw iek  by 
się znalaz ł, o d eg ra łb y  podobną rolę. 
P ow iedzm y, że zgoda. A le na  p rz y 
k ła d  Leon S ch ille r n igdzie chyba  
n ie  zna laz łb y  podobnych w a ru n k ó w , 
jak  w Łodzi — m yślę  tu ta j  w łaśn ie
0 ty m  szerok im  zapleczu d la  jego 
te a tru  w  postaci owego P rzybosio- 
w ego „św ieżego odbiorcy” , prostego 
człow ieka  p racy . T akoż pow stan ie
1 dalszy  su k cesyw ny  rozw ój te a tru  
K azim ierza  D e jm ka n ie  b y łb y  i n ie 
jes t (jak  ok azu je  się teraz) m ożli
w y  nigdzie indziej, jak  ty lk o  w Ło
dzi — w otoczeniu  owego św ieżego 
odbiorcy , jak im  sa szerok ie  rzesze 
ludzi p rostych , m łodzieży i rob o tn i
ków  o raz  in te lig en c ji zaw odow ej 
i techn icznej.

O baj p isarze , poeta  i k ry ty k , b a r 
dzo gęsto a k ce n tu ją  tzw . „w iosny 
poetyck ie" u rząd zan e  w różnych 
m iastach  Polsk i, w sk azu jąc  na nie 
jako  na in ten sy w n e  w y lęg arn ię  no
wych ta len tó w , no i wobec tego 
no b ilitu jąc  owe skąd in ąd  sy m p aty cz
ne m iasta  I m iasteczka do rang i 
now ych „ognisk k u l tu ry ” . W ten  
snosób do Zam ościa I D rohobycza 
doszlusow ały  jeszcze Z ielona G óra,

w Zam ościu, w D rohobyczu” . 
°i proszę: Zam ość i D rohobycz 
yniienji jako  ogniska k u ltu ry ,  a 

1 dz> zapom niał. Łódź spad ła  w 
i r f ?  °pen ,e  poniżej Zam ościa, a  na - 

D rohobycza! Dlaczego? D lacze- 
ł /  , . ' arn°ść i D rohobycz, a  nie 
Za * p z y żb y  ty lk o  d latego, że z
• rnościem zw iązany  by ł L eśm ian , 

t * . D rohobyczem  Schulz?  A leż z 
ri?! , ? zw iązany  by ł T u w im  I W an- 
uińo Z’ ’ J a s tru n , i Ś w ia topełk  K a r
t o n • * Je rz y  Z aw ieysk i — i czy 
tylko oni?
§ ^dziw iło  m n ie  n iepo m iern ie , że 
p r,  ? u? row ' n ' e p rzy p o m n ia ł tego , z.y.boś. i  po je „0 s}o w je n ro iio -

„W  pracow ni” —  a r t■ m a la rz a d iu n k t P W SSP  w  Łodzi — K ry s ty n  Z ie liń sk i.
Fot. W. P arys,

Czechowicz i w ie lu  innych .
Jeśli ju ż  A r tu r  S a n d a u e r o tym  

nie  w iedział, to czyżby J u lia n  P rz y  
boś o tym  w szystk im  zapom niał i 
pozw oli! w  sw oje j przytom ności 
w y m ien ić  p rzed w o jen n y  D rohobycz 
jak o  w ażne  ognisko k u ltu ry , a po
m in ąć  Łódź, w  k tó re j tu ż  przed 
w o jn ą  L eon S ch ille r  szczu ty  i w y 
św ięcany  z in nych  m iast Po lsk i tu 
ta j w łaśn ie  w y s ta w ia ł sw oje  n a jb a r  
dziej n o w ato rsk ie  a rty s ty czn ie  i n a j
b a rd z ie j rew o lu cy jn e  reżysersko  
sz tuk i te a tra ln e , jak  „K rzyczcie 
C h in y ” T re tiak o w a , jak  „H inke- 
m an n "  T o lle ra , jak  „ C ja n k a li"  W ol
fa , jak  „U lica” R ice’a, ja k  „Nasze 
m iasto ” W ildera , jak  „D obry w o
ja k  S zw e jk ” H aszka, n ie  licząc 
„N ieboskiej kom ed ii” i w ie lu  in 
nych , o k tó ry ch  głośno było w  ca
ły m  k ra ju .

A p ierw sze  w  Polsce M uzeum  
Sztu k i Now oczesnej gdzie pow stało? 
Przecież  to sam  Ju lia n  P rzyboś był 
naocznym  św iad k iem  i gorącym  an i 
m ato rem  rea lizac ji w  Łodzi te j n ie 
zw y k le  śm iałe j na ów czesne w a 
ru n k i in ic ja ty w y  W ładysław a S trz e 
m ińsk iego  p rzy  czynnym  w spół
ud z ia le  P rzec ław a  S m olika , H e n ry 
k a  S tażew skiego  i Ja n a  B rzękow - 
skiego. D zięki nim  m ogliśm y, n ie 
w y jeżd żając  z k ra ju ,  og lądać w  Ło
dzi cenne i rzad k ie  o ry g in a ły  ,1. 
A rpa , A. C a ldera , S. C h arch o u n e’a,
S. D e lau n a y ’a, T heodora  van  Doos- 
bu rg a , M axa E rn sta , A. G leizesa, 
F e rn a n d a  L ćgera , J . L u rca ta , L. 
M arcoussisa, A. O zenfan ta , E. P ra m - 
poliniego, G. V antongerloo, P a b la  
P icassa, M ichela Seuphora , V. H u- 
sz a ra  i P a u la  K le e ,  a  z polsk ich

m ożliw ego m in im u m  w  ów czesnych 
w a ru n k ac h  u stro jow ych . T rzeba  ta k 
że przypom nieć, że w tym że m ię
dzy w o jen n y m  dw udziesto leciu  Łódź 
p ierw sza  w  k ra ju ,  d a jąc  ty m  w zór 
i zachęto in n y m  m iastom  z W arsza
w a  na czele, u fu n d o w a ła  nagrodę  
lite rack ą , k tó re j ko le jn y m i la u re a 
tam i zostali: A lek san d er Św ię to
chow ski, Ju l ia n  T u w im , A lek san 
d e r B rilckner, Zofia N ałkow ska , A n
d rzej S tru g  i z p las ty k ó w  w łaśn ie  
W ładysław  S trzem iń sk i. Czy to  coś 
m ów i o Łodzi jako  „ognisku  k u l 
tu r y ” i now ym  je j  "św ieżym  odb io r
cy” ? Oczyw iście w edle  m ia r  dzi
siejszych gustów  i ocen w artości 
w ole liby  m oże n iek tó rzy  zam iast 
Św iętochow skiego w idzieć w  ro li 
łódzkiego la u re a ta , Irzykow skiego , 
a  zam iast T u w im a  — L eśm iana. Co 
do w yb o ru  m iędzy  Św iętochow skim  
a Irzy k o w sk im , to k w estia  d y sk u sji, 
a le  przecież T uw im  to łodzian in  i 
w y ró żn ien ie  nag ro d ą  jego tw ó r
czości, to  w ła śn ie  p ięk n y  p rz y k ła d  
k u ltu ra ln eg o  sen ty m en tu  m iasta  d la  
sw ego w y b itnego  ziom ka, k tó rego  
b y n a jm n ie j n ie  zapoznaw ało  ja k o  
to  się zazw yczaj zdarzało  i do dziś 
jeszcze zdarza.

A dziś. w w a ru n k ac h  P o lsk i L u 
dow ej, czyżby Łódź p rz es ta ła  nag le  
być tym  „ognisk iem  k u l tu r y ” ? N a
w e t gdy  p o m in iem y  p ierw sze  la ta  
n iezw y k le  b u jnego  ro zk w itu  ru ch u  
k u ltu ra ln eg o  w  Łodzi tu ż  po w y 
zw oleniu  spod o k upacji h itle ro w 
sk ie j, t r a k tu ją c  to jak o  z jaw isko  
przy p ad k o w e, to jed n ak  n ie  da  się 
zaprzeczyć, że w  ty m  w łaśn ie  m ieś
cie i w  tych w łaśn ie  la tach  n a ro 
dziło  się w ie le  now ych  ta len tó w ,

K oszalin , Sopot, a  n aw et K łodzko 
i O sieki — a le  n ie  Łódź. Czyżby 
w  Łodzi b rak o w ało  tych  „w iosen 
poetyck ich” ? Ależ m am y  i m y  te  
w iosny coroczne, u rząd zan e  z róż
nym  sk u tk iem  od k i lk u  dobrych  
la t, a  osta tn io  już  n aw et d o rob iliś
m y się i „ jesieni poe tyck iej" . Czyż
b y  jed n a k  b y ły  aż  tak  ja ło w e  i n ie 
urod za jn e , te  „w iosny" i „ je sien ie"  
łódzkie, że ich n aw et w zm iankow ać 
n ie  w arto ?  C hyba n ie to. Z Łodzi-ż 
ci to przecie  w y fru n ę ły  z podm u
chów  tych w iosen i jesieni albo  
1 zgoła poza n im i, a le  z Łodzi, ta 
k ie  znane  ju ż  i dobrze  ro k u jące , a  
n aw et n iek tó re  dość ok rzep łe  ta 
len ty , jak  B ohdan D rozdow ski, jak  
A ndrzej B rych t, jak  J . M. R y m 
kiew icz, jak  M ieczysław  M. Szargan , 
żeby  ograniczyć się  ty lk o  do tych 
nazw isk  ogólnie już  znanych , n ie 
m ów iąc o tych bezpośrednio  z w y ż
szych uczelni łódzkich , bo na  ten 
p rz y k ła d  L eszek K o łakow sk i to 
skąd?

Może się zrodzić p y tan ie , dlaczego 
ci ludzie  n ie  zostali w  Łodzi? To ta k  
sam o. jak  py tać , d laczego w  Łodzi 
n ie  zostali p rzed  w o jną  Ju l ia n  T u 
w im , Je rz y  Z aw ieysk i i Św ia tooełk  
K a rp iń sk i, a  zostali jed n ak  M ie
czysław  J a s tru n  i W ładysław  S trze 
m iń sk i, a po  w o jn ie  dlaczego n ie  
zostali w  Łodzi S ta n is ła w  P ię tak , 
A nna Pogonow ska i W łodzim ierz 
S łobodnik , a zostali jed n ak  S tan i
sław  C zern ik , W ładysław  R y m k ie 
wicz, Ja n  H uszcza i Leon G om olic- 
k l. P ew nie , że w a ru n k i d la  ludzi 
spod zn ak u  dziew ieciu  m uz są  tu 
ta j  tru d n ie jsze , niż gdzie indziej. 
A le  przecież fa k t, że po exodusie

t  Łodzi „K u źn icy" po w staw ało  tu 
ta j  m im o n iesp rzy ja jący ch  w a ru n 
k ów  co k ilk a  la t  now e pism o, a  to 
„Łódź L ite ra c k a ” (w k tó re j przecież 
d ru k o w a ł też A r tu r  S an d au er). a  to 
„ K ro n ik a ” , a  to „O dgłosy” , a  t.o 
o sta tn io  a m b itn y  g ru b y  roczny a l 
m an ach  „O snow a” , w  k tó ry ch  i w  
k tó re j d ru k u ją  sw o je  p race  n ie  ty l 
k o  p isarze  łódzcy, a le  i stołeczni, 
i pozastołeczni. a n aw et zagran iczn i
— św iadczy chyba  dow odnie, że 
Łódź je s t i to  w cale  n iepośledn im  
w spółczesnym  ogniskiem  k u ltu ry  w 
naszym  k ra ju  n ie  ty lk o  jak o  sied 
lisko  sporej liczby tw órcó\y, a le  
i sporej rzeszy „św ieżych od b io r
ców ”. k tó ry ch  po trzeby  i w rażliw ość  
a rty s ty c zn ą  u k sz ta łto w ały  i u ksz ta ł- 
ciły  now e pow ojenne  w a ru n k i so
c ja lis ty czn e  w  naszym  k ra ju .

Ci now i odb iorcy  to n ie  ty lk o  
k o n sum enci, to także  m ecenasi po
w sta jący ch  tu ta j  dzieł. P rzyboś 
słuszn ie  zauw aży ł w  ow ej rozm o
w ie: „Socjalizm  sk łan ia  do bezpo
średniego  zbliżenia człow ieka do 
człow ieka bez w zg lędu  na wysokość 
jego dochodu. Z ak ład  p rzem ysłow y  
zap rasza  a rty s tó w  do w spó łp racy  z 
ro b o tn ik am i, zw iązk i zaw odow e 
chcą być m ecenasam i sz tu k i” . Otóż 
w  zw iązku  z tym i zw iązkam i chce 
przypom nieć, że to Łódź p ierw sza  
w  Polsce przez u s ta  sw ych de leg a
tów  z łódzkiego oddzia łu  Z w iązku 
L ite ra tó w  Polskich  n a  zjeździe w  
K atow icach (przed k ilk u  la ty ) po
w iad o m iła  o now ej fo rm ie  m ecenatu  
socjalistycznego, jak i łódzk ie  zak ła 
dy w łók ienn icze  i zw iązki zaw odo
w e roztoczyły  nad  a k tu a ln a  tw ó r
czością n iek tó ry ch  z p isarzy  łódz
k ich , fu n d u jąc  sp ec ja ln e  s typend ia  
pó łroczne i roczne, a  tak że  w  po
staci subwenc.il in d y w id u aln y ch  i 
k o n k u rsó w  na ok reślo n y  tem at, 
u rzadzanych  przez m ie jsk ie  i w o
jew ódzk ie  P rezy d ia  R ad  N arodo
w ych  w  Łodzi.

No. a le  cóż! Ż yw ym  „ogniskiem  
k u l tu r y ” i je j now ego „św ieżego 
od b io rcy” 1est w ed ług  P rzybosia  
i S a n d a u e ra  n aw et K łodzko i Osie
ki. ty lk o  n ie Łódź. k tó re j przecież 
ty le  jak o  tw ó rcy  zaw dzięczają, a  
k tó re j. n ie w iem . czy pom aga w 
je j k u ltu ra ln y m  sam opoczuciu, a 
w iec i w rozw oju , ich nazby t już  
lekcew ażąca, bo ch yba  jed n ak  św ia
dom a, ignoranc ja .

KSIĄŻKI 
NADESŁANE
Eugeniusz P a u k sz ta  — ZNAK 

ŻÓŁW IA, Isk ry , re n a  zł 20.
JĘ. S zw arc  — BAŚNIE DLA 

DOROSŁYCH, W L, cena z! 48-
Ju liu sz  OwidzBii, R yszard  

S cra fin o w irz  — GRY , ZABA
W Y, QUIZY, Isk ry , cena zł !*•

M arian  D obrow olski — 
W BREW  PRZEM OCY, LSW  
cena zł I I .

E dw ard  M artuszew sk i — NA
W ET KA M IEŃ, W. Łódzkie, 
cena zł 30.

A. B anach  — PO R TR ET 
W ZOROW EGO MĘŻCZYZNY, 
W L, cena zł 40.

Izabela  C zajka-S tachow icz  — 
PŁY N Ę W ŚW IAT, Isk ry , ce
n a  zł 24.

H en ry k  V ogler — ROM AN
SE  LITER A TU R Y , W L, cena 
zł IG.

A nna K o w alsk a  — W IEŻA, 
C zy te ln ik , cena zł 10.

Józef Ignacy  K raszew ski — 
W STARYM  PIEC U , W L, ce
n a  zł 13.

K ry s ty n a  K u liczkow ska  — 
DROGA TW ÓRCZA EWY 
SZELBU RG ZAREM BINY, W L, 
cena zł 10.

M onika W 'arneńska — CIIŁO 
PIE C  Z ROM ANOW A, W . L ub. 
cena  z! 13.

O lg ierd  T erleck i — LEK C JE 
M IŁOŚCI, W L, cena zl 10.

A nna Sw ierszczyńska  — Z 
D A W N EJ PO LSK I, W L, cena 
zł 22.

J . M. G. L e Clfczio — PR O 
TOKÓ Ł, PIW , cena zł 25.

R ich ard  G ordon — PA N  
DOKTOR NA M ORZU, W. 
M orskie, cena zł 17.,

CZW ARTACY, to m  I / I I ,  
MON, cena  zł 42.

J e rz y  R u tk o w sk i — PR O 
BLEM Y R O ZW OJU SPOŁECZ 
NO-EKONOM ICZNEGO PO L
SK I LU DO W EJ, K iW , cena 
zl 8.



STANISŁAW  

K A SZYŃ SK I

Rozmowa 
zThornłonem 

Wilderem*1

JA: Niech m l pan wybaczy 
n a tręc tw a  Pan rozumie, mam 
napisać recenzję z Pańskiej 
sztuki, którą g ra ją  teraz w 
łódzkim Teatrze Powszechnym, 
\»1ęc zaws/.e to...

T. W.J Bardzo ml schlebia, 
że nic zapomnieli o mnie w 
JLodzi po wojnie. Czy chodzi o 
„Nasze m iasto“ ? ••) (potakuję) 
Tak przypuszczałem. Słyszałem, 
że tuż przed wybuchem mstat- 
niej wojny wystawiał je u 
Was pan Leon Schiller. To by
ło prawdopodobnie dobre przed
stawienie, co? Które lepsze?

JA : Pan daruje, że nie od
powiem wprost. Owszem, otl 
czasu do czasu trafia mi się 
tak  „w prost“, wskutek tej wa
dy naraziłem  się Jednak po
ważnym osobom — proszę p a 
na — po co denerwować lu
dzi ł uprzykrzać sobie życie. 
Zresztą porównania tak nie 
wiele dają. Wiem, że pytania 
mo gą być prostackie— Ośmie
lę się zapytać w tym  stylu: 
jak  pan doszedł do idei wła
snego teatru , który  przecież i 
je»t 1 nie jest konkretyzacją 
tzw. obiektywnej rzeczywisto
ści...

T. W.: W końcu la t dwu

dziestych t coraz mniejszą 
przyjemnością zacząłem chodzić 
do teatru. Jeśli Już decydowa
łem się pójść, to po to, aby 
delektować się wtórnym uro
kiem sztuki, wielkim ak tor
stwem, reżyserią, czasem sce
nografią. A wie pan dlaczego? 
Po prostu przestałem  wierzyć 
w te sceniczne historie. Ale 
nie, nie! Nie zdradziłem tea
tru . W prost przeciwnie. Wyda
wało mi się, a  raczej utw ier
dziłem się jeszcze w przekona
niu, że tea tr Jest najwyższą ze 
wszyir,#kich sztuk. I — najdzi
waczniejszą.

JA : Więc gdzież tu  zniechę
cenie?

T. W.: Widzi pan. Teatr, do 
którego uczęszczałem, byl tea
trem mieszczanina. Wtargnął do 
niego syty i zadowolony z sie
bie mieszczanin. Do tego stop
nia go opanował, że narzucił 
mu własną wizję, oddał mu 
wszystkie swoje kłopoty 1 ra 
dości. 1 z kolei teatr począł 
afirmować Jego życic, m arze
nia, jego wielkość, utrwalił w 
nim poczucie bezpieczeństwa. 
Był już pewien, że czeka go 
wieczne życie po tam tej stro
nie, ponieważ po tej posiadł 
wszystko, jak  sądził, dzięki 
swym cnotom. Ciągle oczekiwał 
od teatru  aprobaty, uspokoje
nia. I otrzym ał je  w obfitości. 
To Już nie była poezja, to by
ła kronika. Pierwszy Ibsen pod
ważył ten stan sielanki, poeta 
i dem askator. Ale poezja nie 
powie nic/ego ludziom, którzy 
nie potrafią sobie niczego przy
pomnieć. Myślałem wtedy I 
dziś to powtarzam, że teatr 
ze wszystkich sztuk jest na j
bardziej powołany do tego, aby 
budzie w nas wspomnienia. 
Budzić to znaczy wierzyć w 
nie.

JA: Zaczął pan pisać z pro
testu?

T, W.: I  z przekory- Rzeczy

wistość, którą reprodukowała 
ta scena pudełkowa (nałożyli 
dach ze względów atm osferycz
nych, ale w krajach mieszczań
skich) była rzeczywistością na
zbyt serio. Wszystko, co się 
działo na deskach, podawano z 
niepokojąca wyrazistością. I 
tea tr m usiał zamienić się w 
panopticum. I niech pan so
bie wyobrazi! Kiedy zacząłem 
pisać swe jednoaktówki, za
chciało ml się pokazać nie 
sprawy prawdopodobne, lecz 
prawdziwe.

JA : Rozumiem. W Pańskiej 
sztuce „Szczęśliwa po<lróż“ 
cztery krzesła kuchenne przed
staw iają prawdziwy samochód, 
którym  rodzina pędzi z szyb
kością 120 km na 20 minut.

T. W.: To jest właśnie ta 
praw da, której szukałem. Nie 
jestem  zarozumiały, nie mój 
to  wynalazek. Aktor w teatrze 
chińskim  Wkłada kij między 
nogi i pędzi na koniu. Albo w 
japońskim  No: aktorka okrą
ża cierpliwie scenę i już wie
my, że udaje się  w długą pod
róż. Wierzymy, że będzie dłu
go w drodze.

JA: Nic to nowego pod słoń
cem, ale najtrudniej przeko
nać <» takich oczywistościach. 
My m usimy mieć namacalną 
rzeczywistość. A przecież Mo
lier uważał, że tea tr, jeżeli do
kładnie cytuję. Acłada się z 
kilku desek i z kilku namiętności. 
W ystarczy, żeby wierzyć. To 
jest chyba to, co Niemcy n a
zywają „W elttheater“ . Na kil
ku m etrach działający czło
wiek, który wyraża i uogólnia 
ludzkość.

T. W.: Nie wiem, czy pan 
zauważył — wielu nie spo
strzegło — że w „Naszym mie- 
ścle“ uparcie powtarzam  takie 
słowa, jak : „setki", ,vtysiące“ , 
„miliony1*. Kiedy opisywałem 
radości i cierpienia Emilii, Jej 
god<dny spędzone nad algebrą,

jej urodzinowe podarki — m y
ślałem bez przerwy o milio
nach dziewcząt, które żyły 
przed nią, ży ją 1 będą żyć. 
Ale tak myśląc, myślałem jed
nocześnie, że absolutna rzeczy
wistość każdego pojedynczego 
człowieka jest tylko Jego we
wnętrzną, bardzo intym ną rze
czywistością...

JA : ...w którą trzeba wie
rzyć jako w jedyną i niepow
tarzalną. Chyba tego żąda od 
nas teatr. Każe nam np. wie
rzyć, że jesteśm y w Wenecji 
XVI wieku i że sir Laurence 
Olivier jest Murzynem i że za 
chwilę udusi Lady X. Napisał 
pan przed laty, że teatr to lilia 
wystrzelająca z dżungli wybu
jałych nieprawdopodobieństw .

T. W.: Tylko nieprawdopodo
bieństwa pokazują pełną praw
dę. Wierzyć w nie, to wierzyć 
w ludzkie namiętności. Na 
prawdziwy cm entarz nie mógł
bym sprowadzić mieszkańców 
mojego Grover*s Corners (ten 
pomysł wziąłem zresztą od 
Dantego) tak  jak  nie sposób 
byłoby moich bohaterów z 
„Jcs/ćze raz nam się udało'4 
utrzym ać przy życiu od epoki 
lodowcowej aż po współczesną 
wojnę bombową. A jednak 
przyszli na cm entarz, a d  in
ni — bardzo długo żylL

JA: O-tóż to! Nie liczy się 
pan zupełnie z prawami czasu 
1 przestrzeni. Akcja „Długiego 
obiadu świątecznego* ‘ ciągnie 
się przez dziewięćdziesiąt lat. 
Chyba to samo m am y w „Na
szym mieście**, ta  mieścina to 
cały świat bez określonej prze
strzeni i bez określonego cza
su.

T. W.: Właściwie fco pan od
czytał. Myślę, że Pańscy roda
cy, reżyser i aktorzy zrozu
mieli mój zamysł, moją kon
wencję, jak  to nazywają k ry 
tycy. Chciałem odnaleźć bez
cenną wartość w uajdrobriej-

szych zdarzeniach naszego co
dziennego życia, ale odkryć za
razem spotęgowany sens „vle 
quotldlonne“ , jak  by powie
dział Francuz. Bo przecież na
sze żądania, nadzieje, nasze 
wątpliwości nie skryw ają się w 
przedmiotach, nie oddychają w 
scenerii, lecz tkwią w naszej 
duszy. Zauważył pan zapewne, 
że z upływem akcji usuwam 
nawet wyimaginowaną przęr 
strzeń. pozostawiam tyliko pół 
m etra kwadratowego desek i
— nieco namiętności.

JA: Mówił pan o naszych ak
torach. Zapewniam pana, ak
torzy włożyli dużo serca, by 
przekazać nam Pańskie s zmyśle
nie i — prawdę. Może nawet 
odrobinę za dużo i dlatego, 
jak  mi się wydaje, nieco za
gubili nieprawdopodobną praw
dę. Mówiąc naszym żargonem
— nie zachowali Pańskiej poe
tyckiej wizji codzienności. 
Ujawnili emocje. Przyznam 
Panu, rozumiem ich sytuację. 
Może i przekład trochę zawi
nił, bo ciągnął Ich bardzo do 
ziemi. Nie wymieniam nazwisK, 
bo i tak  pan ich nie zna... No 
właśnie, byłbym zapomniał. A 
ten Pański reżyser, to...

T. W.: Czekałem na to pyta
nie. Hm, jakby to panu wy
jaśnić^ Jest kimś, kto nie ty
le układa i porządkuje losy — 
one same się odwijają, albo, 
czy Ja wiem, ktoś nimi k ieru
je — on je tylko wywołuje. 
Jest jednak poza czasem i, 
przestrzenią, będąc jednym  z 
nich, jednym  z ludzi, jednym 
z nas. Ma jedynie większy dar 
wyobraźni 1 prawo do inter
wencji, którem u się poddają. 
Ale i my m am y to prawo i 
wyobraźnię. Czasem nawet my
ślałem, że to może ja  sam 
nim Jestem...

JA : Zdradzę panu, że 1 
ja tak myślałem. Zaaranżował 
Pan grę dość okru tną i w yra
finowaną. Bo okrutna jest ta

zwyczajna, spowszedniała, wy
tarta  prawda, że kiedyś umrze
my i. Jeśli panu wierzyć.,.

T. W.: No nie mnie, teatro
wi...

JA : ...więc Jeśli wierzyć tea
trowi, to i my kiedyś będzie
my wspominać poranek urodzi
nowy. Czy w tym  nie zawiera 
się jakieś przezwyciężanie s tra 
chu. dzięki ustawionemu przez 
Pana, przepraszam, przez teatr 
lustru, w którym  oglądamy 
siebie czy tylko jedną z na 
szych masek? A swoją drogą 
odniósł pan sukces: nic nie 
i&A na scenie, a wszysc| patrzą 
z zaciekawieniem na konia mle
czarza i na kury wybierające 
ziarno... Pan jeden z pierw
szych pokazał możliwości Innej 
iluzji, nie tej stołu, kanapy i 
zawierzonych portretów...

T. W.: Nie należę do nowo
czesnych dram aturgów, chociaż 
żałuję, że nim nie Jestem. 
Mam nadzieję, że wywiązałem 
się ze swojego zadania, przy
gotowując im w ytartą ścieżkę. 
Nie jestem  nowatorem , lecz 
tylko odkrywcą zapomnianych 
wartości. Nie to wszak naj
ważniejsze. Najistotnllejsze to 
pamięć, że najgroźniejszym 
wropiem ludzkości w naszych
— we wszystkich czasach — 
jest brak wiary w siły ludz
kiego ducha, które mogą stwo
rzyć dla wszystkich bogatsze, 
głębsze i prawdziwszo żydc.

*) W rozmowie wykorzystano 
m. in, wypowiedzi T. Wil
dera, a szczególnie jego 
esej „A Platform  and a 
Passion or Two“  z 1957 
roku.

•*) Państwowy T eatr Pow
szechny: Thornton Wil
der, Nasze miasto, sztu
ka w trzech aktach, 
przekł. Ju lia  Rylska, reż. 
Tadeusz Zuchnicwski, sce
nografia Zdzisław Topol
ski. jM-emiera g. i .  19S6 r.

Isto ty  o p o w iad an ia  i,Dzikie 
p a lm y ”.

Nic w ięc dziw nego, że spot 
k a liśm y  się  z F a u lk n e re m  w 
pew n y m  stopn iu  znacznie 
uproszczonym . A w ięc i w y 
k onaw cy  — p rzed e  w szyst
k im  N ina A ndrycz, E dm und 
F e tting . M ariusz  D m ochow 
ski — rów nież  n ie  m ie li ła t
wego zadania .

S p e k tak l by ł c iek aw y , m iej 
scam i p rz e jm u ją cy , w  całości 
n ie  s ta ł sio jed n a k  w iększym  
w y d a rzen iem  te a tra ln y m .

U bieg ły  tydzień  n ie  sp raw ił 
sp raw ozdaw cy  zby t w ie le  aifl 
b a rasu . Ja k o ś  n ie  tra f iłem  na 
au d ycje , dom agające  się urno 
tyw ow anego  sp rzec iw u  lub 
ro zw in ię te j a k cep tac ji, co nic 
oznacza, iż n ie spędziłem  p a 
ru  godzin w  tygodn iu  i p a ru  
w n iedzielę  z poży tk iem  i t  
p rzy jem nością .

Spośród p rzy jem ności w y 
m ien iłb y m : „W  80 dn i dooko 
ła  św ia ta ’* (z T e a tru  Po
w szechnego), szw a jca rsk i film  
„H ap p y  e n d ” (z p rzedm ow a 
p rzesad n ie  w ychw alającą)* 
sp o tk an ie  z p an ia  S tan isław a 
P erzan o w sk a  (w ram ach  
„S zk lanej n ied z ie li”).

Z poży tków : au d y c je  m il- 
len n ia ln e  (z film em  ,tC ap ella ,, 
w łącznie), f ilm  o twórczości 
Jó ze fa  G ie ln iak a  (aczkolw iek 
za bardzo  c iągn ięto  za Język 
a r ty s tę  w y raźn ie  n ieskorego  
do zw ierzeń).

N ie zaliczy łbym  an i do po 
ży tk ó w  ani do przy jem ności 
„ K ap itan a  Sow ę” , chociaż — 
rzecz zab aw n a  — jak o ś n ie 
om ijam  tych odcinków : m o
że pociąga n ieporadność sce
n a rzy sty  w  k o n stru o w an iu  in 
try g i k ry m in a ln e j,  to zu p ełn ie  
p ry m ity w n e j, to  nazb y t skom  
p lik o w an e j. (I sk ad  ty lu  
o rzedstaw icie li in te lig en cji za 
w odow ei w  tak  w y ra fin o w ać  
nych p rzestępstw ach?  N ie w y  
n ik a  to z żadnych  naszych 
k ro n ik  k ry m in a ln y ch !)

PS. M ille  to tysiąc, an n u s 
to rok / I w obec tego a k tu a l
n ie  u k azu jący  sie  „S łow nik  
języka  po lskiego” p ro p o n u je  
pisać: m illen n iu m , m illen n ia l 
ny. W naszych p ism ach  i ga
zetach za każd y m  razem  spo 
ty k am y  sie z in n ą  pisow nia. 
H a. i w  ty m  w y p ad k u , tak  
zdaw ałoby  sie podlegającym  
n orm ie , n ie  m asz zgody vr 
narodzie! A m oże naród  po 
p rostu  nie lu b i zag lądać  do 
s łow nika , gdyż n ie  znosi, że
by m u cokolw iek narzucać!

J .H .

Panie

R edak torze
Do ©Porowskiego zam eczku 

lod o w ata  d roga, odm uohana 
prze* w ia try , w yślizgana ko
łam i, w ąskim  pasem kiem  bie
gnie...

— Nic — trzeb a  inaczej:
Spiesząca droga  p ry sk a

sp o d  kół, c iska  szk lanym i 
b ryzgam i w ośnieżone row y, 
w ije  się przez ośnieżone po
la...

N iedobrze! Na nowo: •
Z o bydw u s tro n  drogi d rze

w a  w y c iąg a ją  u nerw ione  g a 
łęz ie  d'D m roźnego nieba...
, N iezgodne z p raw d ą: po
w inno  być:

P ow alone  d rzew a leżą 
w zd łuż  drogi i n ie  w yciągają  
ju ż  do n ieba gałęzi...

Z upełn ie  do niczego: sp ró 
b u jm y  jeszoze raz :

T ak  by ło  zim no, że ledw ie  
(z powoiiu dygotków ) dostrzeg 
liśm y  n a k ra p ia n y  cegłą m u r 
zam eczku na m ałe j w yspie  — 
a  w łaściw ie  zam ek sam  jest 
m a łą  w y sepką . Za nim  sine 
d rzew a — p a rk . Czym  p rę 
d zej w skoczyliśm y d>o środka  
w  biel sieni — jak  w ciepłą  
p ierzynę.. G rube , b iałe  m ury  
solidnie ro zp arte , b iałe  sk le 
p ien ie , Snhody czarnym  w y- 
w ijasem  biegnące do góry.

Po schodach chodzi b iała  
lu b  cza rn a  d am a; schody trze 
szczą. B ia ła  dam a ginie na 
b ia łych  śc ianach , — czarna 
ko n tras to w o  od n ich  się odci
na .

Ci, k tó rzy  ją  w id u ją , nie 
s ą  zdecydow ani co do koloru;
— w ięc b iała (a m oże czarna) 
d am a  spaceru je  — sp aceru je  
bez p rzerw y . Nio jc i  n ie pło
szy, bo zam eczek je s t w yizo
lo w an y  ze w spółczesnego ży
c ia , zagubiony  w śród białych 
pól.

G dzie? — A za K utnem , p ro 
szę P ań stw a , osiem naście k i
lom etrów . — W ięc dam a 
chodzi sobie po schodach 
(trzeszczą — ja k  się rzekło) 
w górę i w dół, po k o m n a
tach , zagląda w e w siy s tk !e  
k ą ty , p rz y s ta je  p rzy  zbrojach, 
p rzy  oszk lonej sz a f:e z k siąż 
k am i, s iada  n a  sty low ych  
k rzesłach  z w ysokim i o p a r
ciam i — w s ta je  — sn u je  się 
bezszelestn ie. Czeka — n a  ko
go?

Pew nie  na  P an a  C hopina, 
a lh o  na P ana  M ozarta.

N aw et je s t fo rtei> ano  (jak 
b y  pow iedział Pan F ry d e ry k )
— czarne  i m ilczące.

— D ruga  drama je s t różow a. 
Chodzi tak że  po kom natach
— ale w  dzień, także  czeka! 
Może n a  sam ego P an a  B acha?

W A CI. A W KONDICK

k r o m k a

UCIECZKA

Z aczn ijm y  ty m  razem  od 
cy ta tu :

„G dyby  C h ry stu s w rócił 
dziś n a  ziem ię, m u sie lib y śm y  
co prędze j ukrzyżow ać Go na 
now o w e w ła sn e j obronie, 
d la  u sp raw ied liw ien ia  i oca- 

; len ia  cyw ilizac ji, nad k tó rą  
tru d z iliśm y  sie p rzez dw a  ty 
siące la t. c ie rp iąc  i u m ie ra 
jąc  w śród jęków  i p rze 
k leń s tw  bezsilnej w ściekłości, 
po to. żeby stw orzyć ją  i 
udoskonalić  na  obraz  i podo
bieństw o człow ieka. G dyby  
w ró c iła  W enus, p rz y b ra łab y  
postać p lugaw ego  ty pa, sp rze  
dającego  u k ra d k ie m  porn o g ra

I ficzne o b razk i w  p isu arach  
k o le jk i podziem nej...”

C y ta t pochodzi, oczywiście. 
t.  „D zikich p a lm ” F a u lk n e ra . 
C h arlo tte  i H a rry  p ra g n ą  oca 
lić sw o ja  m iłość p rzed  tak  
ocenionym  św ia tem . ściślej 
rzecz u jm u ją c , p rzed  tak  oce 
n ioną  cyw ilizac ja . Boją się 
„m ieszczańskiej dostojności” i 
„m ieszczańsk ie j cn o ty ”. K o
chan k o w ie  są jak  dzik ie  pal 
m y. poddane w ichurze. P rze  
g ry w a ją .

Proza F a u lk n e ra  — d ług ie  
j: zdan ia  z naw iasam i, skom pli 

kow ane, w ieloczłonow e — na 
su w a  porów nan ie  z ow ym i 
d rew n ian y m i babąjn i ro sy j
sk im i. przyw ożonym i przez 
tu ry s tó w : ro zk ręca  się p ie rw 
sza. by  znajdow ać w  n ie j na 
stępne.

Ucieczka, p e ry p e tie  k ochan
kó w  w  ty m  opow iadan iu , jeśli 
pom inąć " je g o  głębsze W ar
stw y. sza ta  słow na' tych  pe
r y p e t i i , i c h  liry ęzp y  patos 
n ieodparcie  p rzy p o m in a ją  — 
tak , ta k  — Żerom skiego.

Pisze o ty m  w szy stk im  d la  
tego, by  u p rzy to m n ić  sobie, 
jak  tru d n e  i n iew dzięczne za 
dan ie  m ia ł Z bigniew  B ieńków  
sk i, sam  w ra ż liw y  poeta  i do 
św iadczony eseista , p o d e jm u 
jąc  sic zabiegu a d ap tac y jn e 
go d la  T ea tru  TV.

N aw et przy  m ak sy m a ln e j 
pieczołow itości, m ożna zacho
w ać jed y n ie  fab u łę  i ak c je , 
n ie nazbyt w ie le  ocala iac  z

Szanow ny



SAHAII CHU RCHILL 
PO ETKĄ

ł  Sarah  C h u rch ill cór 
zm arłego W instona 

tn i r .li8 ' z zaw odu ak - 
rKa, jak  zaw sze a k ty w  

® 1 . Pełna in ic ja ty w y , 
ydaje w L ondynie  tom  

wierszy Pt. „P u ste  da-

!Ł® KOSZTOW AŁA BI- 
A POD W ATERLOO?

r ®  »W aterloo” film , któ 
y nakręca Dino L au ren - 
s. kosztu je  5 m ilia rd ó w  
ai'y°h fran k ó w . M istory- 

y tw ierdzą, że je s t to  o 
i w i?ce3. niż w ynosi- 

y koszty p raw d ziw ej bit 
Wy pod W aterloo.

..SZALEŃSTW A
M IŁOSNE"

H  Je d n y m  z ce lów , 
Jakie p o s ta w iła  sob ie  

ancu sk a  te le w iz ja , je s t  
^ P o z n a w a n ie  w id zó w  z 
az ic łam i k la s y k ó w  lito — 
da tu ry , p rz y  po m o cy  no 
w oczesnych ś ro d k ó w  w y  
r azu.

Kom edia „Szaleństw a 
Miłosne” (Les folies 
®m°ureuses), k tó re j au - 
JT em  jes t J e a n -F ran c o !a 
« egnard (1655-1709), w y
stawiona p ierw szy  raz 
na. scenie T h ć a tre -F ra n -  
cais w ro k u  1704, w cho- 
j ' Po dziś dzień do że- 
Jaznego r e p e r tu a ru  te- 

te a tru . O sta tn io  ko
media R eg n ard a  została 
na nowo opracow ana 1 
®r|lm ow ana d la  te lew i
zji.

Treścią sz tu k i, o za- 
oawnych epizodach, są 
Perypetie zakochanych , 
“ 'Sknej A gaty  i p rzy 
stojnego E rnesta . Zaz
drosny op iek u n  dziew - 
2yT1.y, w ięzi ją  w  sw y m  

_arnku, aby  n astęp n ie  
zonić się z nią. A gata  

"Ocha jed n ak  E rn esta . 
h«lc pokrzyżow ać p la - 
y m a try m o n ia ln e  sw e- 

opiekun^, dziew czyna 
,®aje o b łąkaną. W edług 
wczesnych p rzekonań  

1,. m ożna by ło  w y- 
czyj ty lk o  w tedy , jeśli 

jj^kaś jn r.a  osoba zgodzi- 
, ,  &ię p rzejąć  go n a  sie- 

’e- E rn es t zgłasza się 
? o p iek u n a  A gaty . 
sw iadczajqc, że golów  

Zostać o b łąk an y m , 
dziew czyna w yzdro -

dziny  i w ie le  podróżo
w ał, jego życie o b fito w a
ło w  przygody  n ie  m nie j 
c iekaw e niż ak c je  jego 
S2.tuk. W 1677 R egnard  
zosta je  p o rw an y  przez 
k o rsa rzy  i sp rzedany  bo
ga tem u  A rabow i. Petni 
u n iego fu n k c ję  k u c h a 
rza. O m al n ie  zostaje  
zab ity , gdyż okazyw ał 
zby t żyw e za in teresow a
nie h a rem em  swego pa
na. W ypłacony oku p  
p rzy w raca  m u  w o lw ść . 
P rzygoda  ta  nie od
strasza  kom ediopisarza. 
Po d ró żu je  n ad al. Pozo
s ta w ił po sobie prócz 
sz tu k  tea tra ln y ch , dow 
cipne . opisy  przygód z 
podróży po różmych k ra  
jach.

Osiedli w szy się  w resz 
cie na  s ta łe  w P a ry żu , 
R eg n ard  p isa ł kom edie  i 
p ro w ad ził w esołe życie. 
Jego  liczne sz tuk i ch ęt
n ie  b y ły  g ry w an e  przez 
te a try . W olte r pow ie
dział k ied y ś o n im : 
..K om u n ie  podoba się 
R eg n ard , ten  n ie jes t 
godny, by  podziw iać 
M oliera”.

JO ANN A » ’ARC 
NA STOSIE

■  T elew iz ja  f ra n c u s 
k a  p rzygo tow ała  osta tn io  
w idow isko pt. „ Jean n e  
a u  b u c h e r” (Joanna  na 
stosie) jed n o  z  n a jc iek aw  
szych, jak  zgodnie tw ie r  
dzi n iem a l ca ła  p ra sa  pa 
ry sk a .

O toczona legendą,
czczona po dziś dzień po 
stać  Jo an n y  d ’A rc, n ie 
raz  już  by ła  n a tch n ie 
n iem  a rty s tó w . W o k re 
sie  w o jn y  stu le tn ie j,

rt • O p iekun  nie po-
eJrzew ając p odstępu ,

Eodzi sję na ^  sw oistą 
"rację . N ie tru d n o  się 

omyślić szczęśliw ego 
, a, obojga m łodych za- 
K°ne?.CTi'ia .

Autor kom edii J .  F . 
” eRnard (zw any  przez 

■jPółczesnych m u w e- 
‘ *ym Regina rdem ) po
godził z zam ożnej ro -

E d ith  Scob w  roli Joanny  
d 'A rc .

Jo a n n a , d z iew ię tn asto le t
n ia  dziew czyna z lu d u , 
p o ry w a  sw ych w spółziom  
kó w  do  w a lk i z A n g li
kam i, k tó rzy  opanow ali 
F ra n c ję . W decydu jące j 
b itw ie  pod O rlean em  w  
ro k u  1428 F ran cu z i pod 
w odzą Jo an n y  odnoszą 
zw ycięstw o. A le Jo a n n a  
d ’A rc sc h w y tan a  potem  
p rzez  w rogów , zostaje  
o sk arżo n a  o cza ry  1 w 
ro k u  1431 sp a lo n a  n a  sto 
sie.

D zieje życia Jo a n n y  k il 
ka  k ro tn ic  p rzed staw ian e

b y ły  na  scenie. W roku  
1938 p o w sta je , insp irow a 
ne przez tan cerk ę  Ido 
R u b in ste in , o ra to riu m  do 
k tórego słow a n ap isał 
P a u l C laudel, a m uzykę  
A rth u r  I-Ionegger. O sta t
nio o ra to riu m  to zaad ap 
tow ał d la p a ry sk ie j te le 
w izji R oger K ah an e , p rzy  
czym  sta ty czn y  cha
ra k te r  u tw o ru  p rzek sz ta ł 
cił — przez w p ro w ad zę- 
n ie b a le tu  — na w id o 
w isko  o żyw ej dynam icz  
nej i szybko z m ie n ia ją 
cej się  akcji.

Jo a n n a  stoi sk rę p o w a 
na  na  stosie. D om inika
n in  pod a je  je j księgą. To 
księga iei życia. Rozpo
czyna się te ra z  ba le t ilu  
s tru ją c y  dz ie le  Jo an n y , 
a zw iaszcza przeb ieg  pro 
cesu o czary . P rześladow  
cy z ja w ia ła  się w p osta 
ciach zw ie rzą t sym bolizu  
jących  ich w ady , sa w ięc 
w iep rze  i żm ije , są  s ta 
da ba ran ó w , k tó re  becząc 
b iegną do osła.

U k azu je  się n astępn ie  
b a le t k a r t  do g ry  z k ró  
lem  i k ró lo w a , przy  
czym  w  sza lonym  ry tm ie  
w iru jąc e  w a le ty  g n a ją  
p rześlad o w an e  o f ia ry  w 
s tro n ę  stosu . N iek tó re  ze 
scen s tw a rz a ją  n a s tró j 
w iz ji z koszm arn y ch  
snów . Z d y n am ik ą  scen 
bale tow ych  k o n tra s tu je  
spokojna choć bezgranicz  
n ie  sm u tn a , skup io n a , ja s  
na  tw a rz  Jo a n n y  d ’Arc.

W całości w idow isko, 
n ie  tracąc  uroczystego 
c h a ra k te ru  o ra to riu m , 
w y k racza  znacznie  poza 
ra m y  te  j  k o n w encji. Je s t  
ono jednocześnie  i o ra 
to riu m  i ba le tem , o p e rą  
i d ram a tem . J e s t  u d a 
n ym , ja k  p o d k reśla  to 
szereg  recenzen tów  p a ry  
sk ich , e fek tem  poszukiw a 
n ia  p rzez  te lew iz ję  w łas 
nych, now ych fo rm  a r ty  
stycznego w y razu .

M ARTIROS
SI15RGIE.IEWICZ

SA R JA N  W FILM IE

19 N iedaw no w  Z w iąż 
k u  R adzieckim  został na 
k ręco n y  film  o jed n y m  
z n a jw iększych  w spółczes 
nych m a la rz y  radziec- 
k ich , S a rjan ie .

Scen ariu sz  do f i lm u  na 
p isa ł zn an y  p isa rz  I lia  
E ren b u rg , reży se ro w ał 
Ł. W agarsz jan . F ilm  u k a  
ż u je  n ie  ty lk o  ukończo
ne dzieła a r ty s ty , a le  i 
p o w staw an ie  obrazu. S a r
ja n  m a lu je  na  szkle, 
w idz m oże w ięc  śledzić 
d o k ład n ie  p o w staw an ie  
dzieła.

M. S. S a r ja n  u rodził 
się w  ro k u  1880 w  n ieza 
m ożnej rodzin ie  o rm ia ń 
sk ie j. U lub ionym i tem a 
tam i jego tw órczości m a- 
la rsk ie j s ą  pe jzaże  i p o r 
tre ty ,  choć m a lu je  ró w 
nież  m a r tw ą  n a tu rę , ro r

bf te a tra ln e  d ek o rac je  l  
u p ra w ia  g ra fik ę . S a f ja n  
p o rtre tu ją c  (zwłaszcza 
członków  sw ojej rodziny) 
um ieszcza często obok mo 
d ela  m askę, k tó re j sta - 
tyczne ry sy  sym bolizu ją  
jak ą ś  idee. ja k  w m as
kach an tycznych  a k to 
rów . W ten  sposób m a- 
la rz  osiaga specyficzne 
e fek ty  w izu aln e  i w z ru 
szeniow e. I ty lk o  w  ied- 
nvm  p rzy p ad k u  m aska 
jes t żywa, a p o rtre to w a
n a  tw a rz  jest n iem al iak  
m aska. To w łaśn ie  w te 
d y  gdy n am a lo w ał sw ój 
w ła sn y  p o rtre t.

M artiros S ierg ie jew icz  
Sarjan

W iele  z dzieł S a r ja n a  
u leg ło  zniszczeniu. W la 
tach  1937—1938 oskarżony  
został o fp rm alizm

Z rozpaczony a r ty s ta  po
c ią ł w ted y  n a  kaw ałk i 
te  p łó tna , k tó re  m ia ł u 
siebie.

Dziś M artiro s  S ie rg ie 
jew icz S a r ja n  uchodzi za 
jednego  z n a jw y b itn ie j
szych a r ty s tó w  ZSRR. 
je s t członkiem  A kadem ii 
S z tu k  ZSRR.

In te re su jąc e  w iadom o
ści o życiu  i tw órczości 
dziś ju ż  osiem dziesięcio
le tn iego  S a r ja n a  z n a jd u 
jem y  w  ty g o d n ik u  „N ie- 
d ie ia ” w  n u m erze  49 z 
1965 ro k u  i w  Czasopiś
m ie  „Sow ie tsk ij e k ra n ” 
w  n u m erze  2 z tego  ro - 
ku .

NOW A B IO G R A FIA  
PE T O FFIEG O

n  L ite rack i In s ty tu t 
N aukow y W ęgiersk ie j 
A kadem ii N au k  p ra cu je  
nad  w y d an iem  now ej bio 
g ra fii w ie lk iego  w ęgier^ 
sk iego p o e ty  z o k resu  
W iosny L udów , S an d o ra  
Peto ffiego  (1823—1849). 
D zieło m a dać n au k o w ą  
odpow iedź n a  szereg  do
tąd  n ie  w y jaśn io n y ch  pro  
b lem ów , dotyczących ży
cia i tw órczości poety.

K ie ro w n ik iem  pirac ba
daw czych je s t w ęg iersk i 
h is to ry k  l i te r a tu ry  S śn - 
do r L u k ścy . P ie rw szy  z 
trzech  tom ów  b io g rafii 
u k aże  się  w  1967 r o k u . , 
P rz y  p racach  przygo to 
w aw czych  w sp ó łp racu ją  
n au k o w cy  au striaccy , ju 
gosłow iańscy, ru m u ń scy , 
polscy  i słow accy.

V ERLAINE 
A  UBRANIE

■  W  „F ig aro  L ittć - 
r a i r e ” w y b itn y  p isa rz  
sta rszego  pokolen ia  A n- 
d ró  B illy  iro n iz u je  n a  te  
m a t A kadem ii F ra n c u s
k ie j. W zw iązku  z u w a 
gą h is to ry k a  P ie r re  G a- , 
sco łłe , że  w  c h w ili obec

n e !  w e F ra n c ji  ty lk o
„N ieśm ierte ln i” noszą 
szpady , B illy  podnosi, że 
ro zp o rząd za ją  nim i tak że  
i sportow cy. m atad o rzy  
w w alk ach  byków  oraz 
„S zw ajcarzy ” , k tó rzy  pod 
czas „galow ych” cerem o
nii sa nad to  uzb ro jen i w 
h a la b a rd y . „do k tó ry ch  
n ies te ty  nasi ak ad em icy  
n ie  m a ja  p ra w a ”. B illy  
w spom ina  czasy, gdy na 
zeb ran ia  w A kadem ii 
p rzychodziły  w ie lk ie  a k 
to rk i w kapeluszach  z 
p ió ram i oraz  o isarze  ta 
cy iak  F ranco is Connec, 
o k tó ry m  już n ik t nie 
p am ię ta . A rty k u ł jest za 
o o a trzo n y  w k a ry k a tu rę , 
na  k tó re j w ielk i poeta  
V e rla in e  zazdrości E d 
m u ndow i R ostandow i aka  
dem ick ie i chw ały . „T rud  
no. by ł ode m n ie  ład n ie j 
u b ra n y !” — w soom ina 
w ie lk i cygan , k tó ry  pod 
koniec życia n ie  raz  cho 
dził w łachm anach .

(n)

FO W ISCI 
I  EK SPR ESJO N IŚC I

■  W ystaw a w  M u
zeum  S ztuk i N ow oczes
nej w  P a ry ż u  da ła  o k a 
zję  do p o ró w n an ia  f r a n 
cuskiego fow izm u z po
czą tkam i n iem ieckiego 
ek sp resjon izm u .

W ielu  h is to ry k ó w  sz tu 
k i zw raca ło  uw agę  na po 
dob ieństw a m im o istn ie 
jących  różnic, pom iędzy  
fran c u sk im  fow izm em , a 
n iem ieck im  eksp resjon iz  
m em . Do te j p o ry  n ie  by  
ło je d n a k  o k azji do 
sp raw d zen ia  tego p rzy  
jednoczesnym  og ląd an iu  
obrazów  re p re z e n tu ją 
cych oba k ie ru n k i m a ia r  
stw a.

N azw a fow izm  pow sta  
ła  w łaśc iw ie  przez p rz y 
padek . K ry ty k  s z tu k i , .  
L ouis V auxcelles, z w ie -*

tlzając  w  ro k u  1905 jed 
ną z sa l S alonu  Je s ie n 
nego w  P a ry żu , gdzie w i 
s ia ły  obrazy  o ja s k ra -  
w ych, in ten sy w n y ch  b a r 
w ach , zaw oła ł na w idok 
z n a jd u jąc e j się  tam  rów - 
nież f ig u rk i w s ty lu  k la 
sycznym : „D onate llo  a u  
m ilieu  des fa u v es” (Do
n a te llo  w śród dzikich).

Fow izm  n ie  s tw orzy ł 
n igdy  w łasn e j szkoły, nie 
zd rad za ł też  ten d en c ji do 
s tw o rzen ia  określonego 
p ro g ram u . Fow iści (ok. 
1899—1907) w yw odząc sw ą 
sz tu k ę  z e lem en tó w  m a 
la rs tw a  van  G ogha i 
3 a u g u in a  odznaczali się za 
m iłow aniem  do żyw ych 
jask raw y c h  ko lorów  i 
śm iałych , n iesk ręp o w a
nych kon w en an sam i połą 
czeń b a rw  o raz  p łask ą  
k om pozycja  obrazu . N ie 
bez w p ły w u  na ich m a 
la rs tw o  było zain tereso 
w an ie  się  fow istów  tw ó r 
czością p lastyczną  ludów  
a fry k a ń sk ic h  i w ysp  
Oceanii. G łów nym i przed  
s taw icie lam i fow izm u by 
li: II. M atisse, A. De- 
ra in , M. V lam inck , A. 
M arq u et, R . D ufy.

E kspresjon iści (1910— 
1925) p rzec iw staw ia jąc  się 
n a tu ra lizm o w i i im presjo  
n izm ow i p rag n ę li dać w y  
raz  sw ym  w ew n ę trzn y m  
przeżyciom  i stanom  psy 
chicznym . Z aznaczało się 
to w  ich obrazach  g łów 
nie  przez b ru ta ln o ść  i 
ostrość w zes taw ien iu  ko 
lorów . Do n a jb a rd z ie j re  
p rezen ta ty w n y ch  p rzed 
staw icie li tego k ie ru n k u  
n a leże li: K . K ollw itz , O. 
K okoschka, E. N olde, E. 
K irch n er. Na o m aw ian ej 
w y staw ie  ob razy  um iesz
czono w  p o rząd k u  ch ro 
nologicznym , tak , ab y  
m ożna było prześledzić 
tw órczą ew olucje  k ażd e 
go z a rty s tó w  o raz  od
dz ia ły w an ie  jednych  m a 
la rz y  na  d rug ich .

E r n s t  L u d w ig  K i r c K n e r — ,,'A kt d z ie w c z ę c y  n a  
k w it n ą c e j łą c e ”,

fM h ifr lik ś
K U M T U K W M M .1% / W
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PONIEDZIAŁEK

Łodzianie za granicą  I
, . dziwnego, bowiem 
~°nz Jest już całą gębą 
°knem na świat.

" 'a rn a , ach W arna na- 
, a kochana nagrodziła na 

Międzynarodowym Festi
walu Filmów Ośwlatowo- 
“ °nitarnych łódzki film 
“°kum entalny pt. „Szuka
my człowieka”. Fajnie! 
yioże teraz m niej astro  bę 
a przeszukiwali człowie- 
*. bułgarscy celnicy.
Ale cóż toT! „Pstrąg”, 
«sz „Pstrąg” czyni gorą- 
d ,w<' przygotowania do 

p o d ró ż y  G ulltw era”, z 
" ‘Orym to ftpektaklem za - 
„ „ •^ n tu je  się sym patycz- 
„ i l ,zesP°l w  Nancy <Fran- 
Ja) jako jedyny (Jedy- 

J ' )  polski zespół na V 
wiatowym Festiwalu Tea 

Studenckich. Veni, 
Nr V!cil Należy życzyć. 

bvł Tcgo Jeszcze nie
yto.? Zo prem ierem  mo- 
® być kobieta, to rzecz 

zwyczajna, ale te  p ro f /  J.
wyłożył pani 

andlii swój pogląd na te 
W u ac ji w klnem ato- 

Indyjskiej to rzecz 
lezwyczajna. Teoria pol- 

oh • ^ ^ r n  o tog rafii ma 
rłM*Cnie szanse wywrzeć 

uzy wpływ na praktykę

indyjskiego filrru . Jest po 
wód do radości. No nie?

WTOREK

Została o tw arta  wystaiwa 
współczesnej plastyki użyt 
kowej. Plastyka użytkowa. 
W ielkie słowo dla szero
kich rzesz użytkowników. 
Boć przecie wszystko na 
co patrzym y, dotykam y 
wdziewamy, rozdzletwamy 
— to potencjalnie plastyka 
użytkowa. Nic w naturze 
nie ginie, najw yżej prze
kształca się. Lasy w gu
stowne w nętrza, deski sce 
niczne 1 papier w różnych 
gatunkach. Dzikie zwierzę 
ta w dziczyznę z m akaro
nem, domowe zwderzaczki 
i ZOO.

Człowiek przekształca 
św iat, rzec można śmiało, 
także plastyka (użytkową). 
Już niebawem wszystko na 
czyfn oko spocznie — ca
cuszko.

Jedna w ielka rozkosz ob 
cowania z krajobrazem , 
u rbanistyką, każdym naj
nędzniejszym przedmiotem 
(moim zdaniem, ,,najnędz 
n iejszy” naw et przedm iot 
rna swój heroizm i winien 
być piękny) — słowem z 
zewnętrzem  i wnętrzem. 
Takie w ystawy ukazują 
wysiłek projektow ania co

dziennego życia w po
wszechny harm onię i pięk 
no. Oto jakie szczęście ma 
ją do zaofiarowania arty 
ści uładziooieimi światu.

Śr o d a

Wszelako nie tylko my 
w św iat, „św iat” również 
do nas: Ogólnopolski Fe
stiw al Poezji w Łodzi.

Maj, kw itną drzewa, 
pachną kw iaty, bzy kibi
cują w „m iłosnych szle- 
m ikach” wieczorową porą 
i do tego Jeszcze poezja. 
Żywa polska poezja wśród 
łódzkich kominów. „Ideał 
sięgnął b ru k u ” ; szlifują 
poeci chodniki podeszwa
mi, niby jak  inni, a w 
duszach gra nieprzeciętnie 
i w izje szalone w oczach 
i słowa, jak  kam ienie rze
ka, szlifuje im aginacja nie 
bacząc na czerwone świa
tła  i pasy na Jezdni.

Nie mam na myśli mi
łośników poezji, ale Wy 
wszyscy pedanci i skrupu 
lanci, system atycy i po- 
rządnlecy nie rzucajcie w 
poetów ciężkim głazem po 
gardy za to, że będą da
wali dto przecięcia konduk 
torowi bilet tea tra lny , że 
w yjdą z „sam ca” z pu
stym  koszykiem w ręku, 
że zupę będą Jedli widel
cem. Poza takim i i inny
mi małymi usterkam i poe
ci posiadają wszystkie ce
chy  ludzkie. Ale prawdzi
wy poeta, naw et zatrzaś
nięty w klozetce, marzy, 
jakby słowem wyrazić to 
nowe granie: tym się wy
różnia. Nie rzucajcie za
tem omszałym głazem w 
poetów, oni jak  sejsmo
graf ęzull i jak  skrzypce

roedrgani cierpią za miłio
ny wszystkich praktycz
nych, rozsądnych i oszczę 
dzających w PKO.

Chrońm y zieleń, uwierzę 
ta, dzieci i poetów, któ
rzy przyjadą na Festiwal 
Poezji do Łodzi, dzięki ini 
cjatyw ie naszych władz i 
l ite ra tó y  łódzkich.

CZWARTEK (tłusty)

Zjadło się m nóstwo pącz 
ków, popiło (herbatką) i 
poczuło z całą ostrością 
tw arde dno upadku w he 
donizm. Bo czymże jest 
karnaw ał? Siedem grze
chów głównych jak  sie
dem krów tłustych lęgnie 
się w człowieku, gdy oto
czą go pulchne ram iona, 
mięsne przekąski i pełne 
butelki.

Niepozorny w egetaria
nin rozwichrza swoją prze 
m ionę m aterii pieprznymi 
kawałami, skacze na paję 
czych nóżkach i bezczelnie 
uwodzi dziewięćdziesięcio 
kilogramową żonę własne
go kierownika.

Oczywiście efekty  są 
opłakane. N ikt siebie nie 
przeskoczy naw et w kar
nawale, a o upadek nie 
trudno.

Więc póki czas należy 
rozbudzać w sobie szla
chetniejsze i wyższe prag
nienia. W szystkim, których 
nękają w yrzuty sum ienia, 
ból głowy i zgaga po
lecam: nie czytywać Boc- 
cacta, Anatola France’a, 
Woltera i Andrzejewskie
go; a wziąć się za stoików 
uczących jak  panować nad 
żądzami, za ascetów bi
czujących rozwiązłe ciało 
i Leszka Kołakowskiego,

dem askującego dłabła. Za
rok Jak ręką odjął, ode
chce się karnaw ału , tłu
stych czwartków itp, be
zeceństw. Myśl poszybuje 
w kwieciste ogrody „czy
stej sz tuki”.

PIĄTEK
Rzecz o prawdziwej sztu 

ce —• Jeżdżenia na łyż
wach. Próbowałem . Nie 
takie trudne, ale trzeba 
umieć. W meczu Polska 
— ZSRR wszystko szło 
(ślizgało się) nieźle przez 
dwie tercje. Przed trzecią 
w jechał na lodowisko me 
chaniczny pojazd ciągnąc 
czworokątną grzałkę, któ
ra  doprowadziła lod do 
idealnej gładkości. Lot 
krążka nabrał większego 
przyśpieszenia, co z kolei 
zmusiło zawodników obu 
drużyn do większej zwrot 
ności, szybkości i techniki.

Sądzę, że nie tyle braki 
kondycyjne naszej druży
ny, co braki w  opanowa
niu Jeżdżenia spraw iły, że 
przegraliśm y tę terc ję  0:3, 
przegryw ając cały mecz. 
N ieustające kłopoty ze 
sztuką, ale 1 tak  coraz le 
Piej.

SOBOTA
Stowarzyszenie Polskjch 

Artystów Muzyków Od
dział w Łodzi uprzejm ie 
zaprasza na 47 koncert ka 
moralny w wykonaniu 
prof. Marii W iłkomirskiej 
i prof. Kazimierza Wiłko
mirskiego. W program ie 
sonaty; Oto uczta godna. 
Wiadomo — W iłkomirskich 
nigdy za wiele, to wyso
ka klasa muzyki kam eral
nej; wiadomo — Bach, 
Bcothoven, Skriabin, Brit

ten... Śniło ml się później,
że jestem  kędzierzawym 
aniołkiem , trącającym  stru  
ny wiolonczeli paluszkiem.

NIEDZIELA
— Ma się to szczęście — 

myślałem w niedzielę, zlożo 
żony na tapczanie przedwlo 
&niem grypy. Tegoroczny 
„obchód” klubów (przyzakła 
dowych zacząłem od „Klu 
bu pod Żurawiem ” , zorga
nizowanego przy Łódzkich 
Zakładacti Budownictwa 
U przemysłowlonego.

„Scena lite rack a”, że ży 
czyć takiej wszystkim klu 
bom. Atmosfera przyjaźni, 
zapał i zamiłowanie sztu
ki złożyły się na to, że 
„scena lite racka” mogła 
się pokusić o am bitny i 
całkowicie własny pro
gram  i własnych wykonaw 
ców. P iotr Boć ko dał za
powiedź talen tu  w dwóch 
tekstach, które reżysersko 
i inscenizacyjnie opraco
wał Stefan Ttirschmid. 
Scenografia Karola Wag
nera, kierownika klubu. 
Spektakl wyjątkow o am 
bitny. tym bardziej na tle 
często Jeszcze przez wiele 
klubów organizowanych 
„spektakli-składanek” , opar 
tych na banalnych tek 
stach, bez opieki reżyser
skiej i konsultacji literac 
kiej.

Ciekawie ! w dojrzały 
sposób dyskutowali o f?pek 
taklu młodzi twórcy, wyko
nawcy i sym patycy sym
patycznego klubu.

POLONICA

ZMARŁA
STANISŁAW A

KUSZELEW SKA

Z m arła  w  L ondyn ie  zai 
służona tłu m aczk a  u tw o  
rów  Ja c k a  Londona i Jó  
zefa C onrada  — S ta n is ła  
w a  K usze lew ska. B yła 
ona ponadto  a u to rk ą  s tu  
d ium  o Londonie, opu
b lik o w an y m  w  przed  wo 
jen n y m  „S k am an d rze” , 
oraz a u to rk ą  dw u oryg i 
n a ln y ch  pow ieści: „Dzi
w y  życia” i „K ob iety” . 
Z ajrze liśm y  do w y d a w a 
nej w łaśn ie  „W ielk iej 
E ncyklopedii I lu s tro w a 
n e j” , by  zdobyć jak ieś  
szczegóły o je j życiu . 
N iestety , n ie  znaleź liśm y  
tam  w ogóle je j n azw i
ska. Cóż to w lec za ency 
k loped ia?  W przedw ojen  
nej E ncyklopedii G u ten 
berga  nazw isko  K usze- 
lew sk ie j f ig u ru je , a le  
n ie  podano d a ty  je j  u ro 
dzen ia. O baw a k o b iet, 
n aw et w y b itnych  i zasłu  
żonych, p rzed  u jaw n ie 
n iem  w iek u  je s t zaiste  
śm ieszna.

W YSTAW A 
PO LSK IEG O  PL A K A T U

W M uzeum  S z tu k i Sto 
sow anej w B azylei 
(Szw ajcaria) o tw a rta  zo
s ta ła  w y s taw a  p lak a tu  
polskiego. W ystaw a obej 
m u je  80 eksponatów  w a r 
szaw skich  i k rak o w sk ich  
p lastyków . N ajw iększe  
u zn an ie  zdobyły  sobie 
p la k a ty  Józefa  M roszcza 
k a , H e n ry k a  T om aszew 
skiego i J a n a  L enicy . 
K ry ty k a  szw a jca rsk a  pod 
k re ś lą  ogrom ne w a lo ry  
w ystaw ionych  p rac. Z w ra  
ca  naszą uw agę, że n a  
w y s taw ie  n ie  znalaz ł się 
an i jed en  p la k a t  łódzkie  
go p las ty k a . Czy znaczy 
to, że nasi p las ty cy  n ie  
„ u p ra w ia ją ” p lak a tu , czy 
też, że n ie  zak w a lifik o 
w ano  żadnej z ich prac?

NAGRODA 
DLA KOBZDEJA

O statn io  nasi a rty ści 
m a ją  szczęście do nagród  
au striack ich . Po Z bignie 
w ie  H erberc ie , k tó ry  , 
o trzy m ał m iędzynarodo  
wą nągrodę  a u s tr ia ck ą  
im. L en a u ’a, now ym  lau  
rea tem  sta ł się A lek san 
d e r KobzdeJ. Ten zna
ny. w y b itn y  rysow nik  i 
m ala rz , o trzy m ał nag ro 
dę  U n iw ersy te tu  W iedeń 
skiego im. H erd era  w  
w ysokości dziesięciu tysig 
cy  fran k ó w  szw a jca r
skich.

D odajm y p rzy  okazji, 
że obecnie K obzdej w y 
k ład a  w h am b u rsk ie j 
A kadem ii Sz tuk  P ię k 
nych , a  w k ró tce  odbę
dzie się  w y staw a jego 
obrazów  i ry su n k ó w  w  
Essen.

BROSZKIEW ICZ 
W BOCHUM

S ztu k a  Je rzeg o  Brosz- 
k iew icza  „Im iona w ła 
dzy” została  w y staw io n a  
w  B ochum  (NRF). W ga 
zecie „ F ra n k fu r te r  A llge  
m eine  Z eitu n g ” (11 s ty 
cznia b r.) z n a jd u je  się  
recen zja  z p re m ie ry  sztu  
k i B roszkiew icza. R eżyse 
r ia :  ^Max Fritsche, sceno 
g ra fia :  W alte r G ondolf. 
R ecenzent ch w ali w yko
naw ców , a o sam ym  
u tw o rze  p isze m iędzy  
in n y m i: „A u to r p o trafi 
znakom icie  baw ić i n i- 
Kdy n ie  schodzi poniżej 
poziom u, k ied y  w idz 
p rz es ta je  m yśleć  i zas ta 
n aw iać  się. D uże b ra 
w a !”

W YSTAW A W  TATE 
G ALERY

W  lo n d y ń sk ie j T ate  
G a le ry  odbyw a się w y sta  
w a  p rac  polskiego a r ty 
s ty  Z y g m u n ta  T u rk ie w i
cza. T urk iew icz , liczący 
sobie obecnie 52 la ta , 
by ł do n ied aw n a  jeszcze 
au to re m  licznych dzieł o 
c h a ra k te rz e  f ig u ra ty w 
n ym , p rzed staw iający ch  
pejzaże  i p o rtre ty . Na 
w y staw ie  lo n d y ń sk ie j po
k aza ł po ra z  p ierw szy  
sw oje  m a la rs tw o  a b s tra k  
cy jne. K ry ty k a  z uzn a
niem  odniosła się do eks 
p e ry m en tó w  a r ty s ty , w ró  
żąc m u _ i w  tym  w zglę
dzie dożą  przyszłość.

POLONICA
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KIM LA N G

Z E M S T A  
K O B I E T Y

T iberius, w ie lk i cza rn y  pies, 
k tó ry  leżał p rzy  kom inku, 
podniósł uszy zan iepokojony  
krzyk iem  E rn esta . G eorgo 
Ja x th e im e r był p ijan y , i gdy 
b ra t pod su w ając  rach u n k i pod 
nos zaczął m u grozić, że  m e 
da w ięcej p ien iędzy  i zm usi 
go do p racy  n aw et w  c h a ra k 
te rz e  p rostego  robo tn ika  w  
sw oim  brow arze  — chw ycił 
duży m osiężny pogrzebacz i 
z całej s iły  uderzył E rn es ta  
w  głowy. N astęp n ie  n ap ił s ię  
w h isk y  i z pogrzebaczem  w  
dłoni poszedł do szeryfa .

G eorge zachow yw ał się 
bardzo  spoko jn ie , gdy po roz
p raw ie  sądow ej ogłoszono w y
rok  śm ierci przez pow iesze
n ie. Od egzekucji dzieliło  go 
sześć tygodni. W tym  czasie 
tłu m n ie  odw iedzano go w  ca
li  w ięzien ia . C zęstym  goś
c iem  był zap rzy jaźn iony  le
karz. W czasie jednego  ze  
w spólnych posiłków  G eorge 
ośw iadczył lekarzow i, że 
chciałby się  p rzed  śm iercią  
ożenić.

— Z  kim ?
— Z L ae titią  S a rg en t — n a 

uczycielką łaciny.
— Czyś ty  oszalał!
— Nie. Co w ięcej — chcęj 

abyś był św iadkiem  n a  n a 
szym  ślubie. T a dziew czyna 
bardzo  m n ie  kocha i d latego 
p ostanow iłem  uczynić ją  bo
gatą.

Ś lub  odbył s ię  n a  dw a dni 
p rzed  egzekucją . Sędzia szyb
ko  w yrecy tow ał fo rm ułkę  za
ślubin , n a s tąp iła  w ym iana 
obrączek i  m łodzi m ałżonko
w ie  pozostali sam i w  celi 
w ięziennej. Je d n ak że  o sta tn ie j 
nocy n ie  spędzili razem . 
L ae titia  opuściła  m ęża za
ledw ie po  północy i w tedy 
G eorge w ezw ał do sieb ie  
sw ojego  p rzy jac ie la  lekarza .

— M am  do ciebie  n a jw ięk 
sze zaufan ie , drogi dok to rze

1 d latego  c z y n i c i ę  zarządcą 
m ego m ają tk u . Proszę, oto 
upow ażnienie. W dom u za 
p o rtre tem  m ego o jca  z n a jd u 
je  się  sk ry tk a . Z najdziesz  
tam  pól m iliona dolarów . 
Chciałbym , abyś pom ógł L ae- 
t it i i  rozsądn ie  w ydaw ać p ie 
n iądze.

Tuż p rzed  egzekucją  szery f 
czekał p rzed  drzw iam i celi. 
N agle o tw orzyły  się  głów ne 
drzw i i w eszła L ae titia . Była 
u b ran a  na  czarno. T w arz 
m ia ła  z ak iy tą  w oalką. Po
deszła do szeryfa .

— Chcę się  zobaczyć z m ę
żem. B ardzo bym prosiła , aby 
nas pozostaw iono sam ych.

Szeryf p o p atrzy ł n a  je j  to 
rebkę.

— Dobrze, a le  m usi m l pa 
n i obiecać, że w ięźniow i n ie  
s tan ie  się  nic złego.

— N ie m am  zam iaru  pom a
gać m u w  sam obójstw ie . Je 
śli m a pan  ochotę, m oże p an  
m n ie  zrew idow ać.

— Ależ nio, w ierzę  pan i. 
Poza tym  n ie  m am y ju ż  zbyt 
w ie le  czasu.

S zery f o tw orzy ł celę i w pu
ścił L ae titię . Po chw ili wy
szła ze  spuszczoną głową 
p rzesłan ia jąc  oczy ręką. P lą 
cze, pom yślał szery f i k iedy 
chciał ją  pocieszyć — odsko
czyła gw ałtow nie  i szybko 
w yszła.

Był ju ż  najw yższy  czas, by 
w yprow adzić  w ięźnia. Szeryf 

•wszedł do celi. G eorge k lę 
czał przy łóżku z głową w tu 
loną w ram iona. Szeryf poło
żył w ięźniow i ręk ę  na  ram ie
n iu , a  * k iedy  ten  uniósł gło
w ę — szery f zobaczył z p rze
rażen iem , że je s t to  L ae titia  
p rzeb ran a  w  g a rn itu r  G eor
ge'a.

— A n iech  to  w szyscy d ia
bli! — krzyknął.

— Czy G eorgo ucickfc — 
spy tała .

— T ak! I pan i m u w tym  
pom ogła!

— U ratow ałam  m u życie...
Szeryf w ybiegi na podw ó

rze'. D opadł konia  i popędził 
n a  stację.

Z aw iadow ca sta ł na  peron ie  
i pa trzy ł na  o ddala jący  się 
pociąg. Oczyw iście w idział 
G eorge‘a, k tó ry  w siada ł do 
w agonu.

— Dokąd po jechał?  — spy
ta ł szeryf.

— Nie w iem . On n ie  zdążył 
kupić  b iletu .

— Z ateleg rafu jc ie  do n a j
b liższej s tacji. Szybko!

— C hętnie, a le  o n  zerw ał 
kabel drągiem  z w agonu ba
gażowego.

« *  •

N astępnego  dnia po  zw ol
n ien iu  L ae titii z a resz tu  od
w iedził ją  lekarz, jed n ak że  w 
b ib lio tece  w  se jf ie  za p o rtre 
tem  n ie  znalazł pow ierzonych 
m u pieniędzy. K iedy  pow ie
dział o  tym  L aetitii, ta  roze
śm iała się.

— M ianow anie pan a  w yko
naw cą sw ej woli uw ażał Ge
orge za jed en  z p unk tów  p la 
nu  ucieczki. Chodziło o to, 
by w szyscy m yśleli, że on  po
godził s ię  z w yrokiem . A le 
m uszę pan u  pow iedzieć, że 
p ien iądze  z se jfu  dostarczy
łam  G eorgow i podczas jed 
ne j z w izyt u n iego w  w ię
zieniu . Postanow iliśm y, że w 
na jb liższym  czasie  G eorge da 
znać o  sob ie  i n iebaw em  w 
um ów ionym  m ie jscu  m am y 
się spotkać.

D w a tygodn ie  później L ae
tit ia  w ezw ała do sieb ie  lek a 
rza. K iedy przyszedł, sam a 
otw orzyła  m u drzw i, a  T ibe
riu s  zaczął się  do niego ła 
sić, u s iłu ją c  polizać go po 
tw arzy . O dpędziła psa i za
prosiła  lek a rza  do b ib lio tek i. 
U siedli w fo te lu  i m ilczeli 
p rzez chw ilę .

— Mój m ąż  m iał do pana  
zaufan ie . G dybym  n ie  znała 
pan a  w cześniej, p rzy jaźń  z 
Georgom  uw ażałabym  za 
w ie lką  ujm ę. Proszę, oto list, 
k tó ry  o trzym ałam  od jego  
kochanki M arii H ernandez. 
Pisze, że oboje zam ieszkali w 
Chicago, a  G eorge n ie m a o- 
choty  w ięcej siy  ze m ną zo
baczyć. Użył m n ie  jedyn ie  
dla w ydostan ia  się  z w ięzie
n ia. T ak  w ygląda cala  sp ra 
wa. A ja  n ap raw dę go ko
chałam ... To była szaleńc?a 
ucieczka. W szystko m ogłoby 
być farsą, gdyby n ie  obecność 
k a ta  i szubienicy. A G eorge 
uciekł... bab ra ł p ieniądze, ko
chankę  i uciekł do Chicago.

— Czy zostaw ił pan i cho
ciaż trochę pieniędzy?

— Nie. Pozostał po nim  je
dynie dom, Tiberiu.s oraz dłu
gi do sp łacenia . W praw dzie 
dom jes t ubezpieczony na 
p ięćdziesiąt tysięcy  dolarów , 
ale... N ie w iem , czy nauczy
cielska p en sja  w ystarczy  mi 
na  op łacen ie  podatków .

L ekarz  postanow ił w ydobyć 
jq z k łopotów  finansow ych. 
D ługo zas tan aw ia ł się  nad

sposobem  1 doszedł * do w nio
sku , że jedynym  w yjściem  
będzie podpalen ie  dom u. By
ła  ju ż  p raw ie  północ, k iedy  
lek arz  znalazł się  p rzed  do
m em  L ae titii. W ybrał tę  po
rt,', poniew aż up rzedn io  do
w iedział się  od n ie j, że w 
szko le  odbyw a się  ja k a ś  u- 
roczystość, co oczyw iście za
pew niłoby L ae titii gw aran to 
w an e  alib i. G dy był ju ż  zu
pe łn ie  b lisko  — w  oknach zoba 
czył kołyszące się  p łom yki 
ognia i usłyszał skow yt psa. 
Nagle p łom ien ie  w ystrzeliły  
do góry, a  skow yt zam ienił 
się  w wycie. To był z pew 
nością T iberius i za w szelką 
cenę trzeba  go ura tow ać , po
m yślał. Podbiegł do drzw i i 
zaczął szam otać się  z zam 
kiem . W tym  m om encie  pło
m ien ie  i dym  zm usiły  go do 
cofnięcia się  n a  traw n ik . Po 
chw ili dach zaw ajil się  z hu
k iem  w śród isk ie r i dym u.
I.ekarz, oszołom iony, z t ru 
dem  podniósł się, a le  na tych
m iast oprzy tom niał, k iedy  u- 
slyszał dzw onienie na  a la rm . 
Przypom niał sobie o celu  
sw o je j w izyty, w rócił w ięc 
szybko do dom u. K iedy póź
n ie j p rzy jecha ł n a  pogorzeli
sko, zasta ł tam  tłum  ludzi, 
k rząta jący ch  się  strażak ó w  
oraz L aetitię . Podszedł do 
n iej. Poniew aż była ty lko  w 
sukience, o k ry ł ją  sw oim  
płaszczem .

— Cale szczęście, że dom 
był ubezpieczony — pow ie
działa.

— To praw da. Czy w iedzia
ła  pan i, że T iberius był u - 
w iązany  w kuchni?

— To bardzo  p rzy k re . L u
biłam  tego psa. Ale chodźm y 
już, bo je s t zimno...

L ae titia  zam ieszkała  przy 
szkole. W k ilka  tygodni po 
pożarze  tow arzystw o ubezpie
czeniow e w ypłaciło  je j od
szkodow anie  w  wysokości 
pięćdziesięciu  tysięcy  dola
rów .

Pew nego dnia lekarz  sp o t
kał ją  na  ulicy z olbrzym im  
czarnym  psem  łudząco podob
nym  do T iberiusa.

— Nie w iedziałem , że pani 
tak  bardzo  lubi psy. O ile 
sobie p rzypom inam , bardzo  
w zruszyła się  p an i śm iercią  
T iberiusa.

— To je s t zupełn ie  inna 
spraw a. Po prostu  Calig:ila 
jes t m i w  te j chw ili bardzo

potrzebny. Zbyt w ie lu  m ęż
czyzn zaczyna się  m ną in te 
resow ać.

— D latego k u p iła  p an i psa,,.
— T ak. S p ec ja ln ie  treso w a

n ego  psa i rew olw er, na  w y
padek , gdybym  m usiała  się  
bronić.

Tego w ieczoru  lekarz  p o sta 
now ił odw iedzić L aetitię . 
Podszedł do drzw i z bukie
tem  róż 1 zapukał. N ie byio 
odpow iedzi. Z apukał m ocniej. 
N agle usłyszał k rzyk:

— Nic! Z upełnie nic!
N acisnął k lam k ę . D rzw i by ły

o tw arte . W szelkie inne  głosy 
przy tłum iło  w ściekłe u jad a 
n ie  psa. Gdy lekarz  znalazł 
się  w  kuchni — zobaczył Ca- 
ligu lę  w czepionego w gardło  
leżącego na podłodze męż
czyzny. To byl G eorge 
Jax th e im er. W tym  m om en
cie huk  w strząsn ą ł pow ie
trzem . T rafiony  k u lą  p ies za-

skow yczał i opad ł obok swo
je j o fiary . L ae titia  w ciąż trzy
m ała  rew o lw er gotow y do 
strzału . L ekarz  podszedł do 
n ie j i w y ją ł je j  broń  z ręki.

— Skąd się  tu ta j w ziął Ge
orge? — spy tał.

— Był zbyt chciw y. Przy
szedł po p ien iądze z ubezpie
czenia. W iedziałam , że p rzy j
dzie.

— Dlaczego C aligula go za
a takow ał?

— Bo krzyknęłam . George 
podszedł do m n ie  i chciał 
m nie  uderzyć, a le  n ie  zdą
żył... N ie zw rócił uw agi na 
C aligulę m yśląc, że to  T ibe
rius... Szkoda, że n ie  zdąży
łam  zastrzelić  C aliguli zanim  
rzucił się  na  G eorge‘a...

L ekarz  podniósł róże Z 
podłogi i podał je  L ae titii.

T łum aczył:
KOMAN GORZELSKI

SniWLE tygodnia
W ŁÓ KNIAR Z

STYLOW Y

N O W Y  

M AŁA SALA

POW SZECHNY 

JARACZA

7.15

O PER ETK A  

O PERA  

FILHA RM ON IA

ESTRADA

F i l m

„Złoto A lask i” , 35 seansów  17.877— 95%

„K ochać” , 12 seansów  5.262 — 100% 

TEA TR

,,L ato  w  N o h an t” , 3 sp e k tak le  2100 — 100% 
„A libaba  i 40 ro zb ó jn ik ó w ”,

3 sp e k tak le  1800— 90%

„ In d y k ” , 1 sp e k tak l 200 — 100% 
„L ekcja  sza leń stw a  w e  d w oje” ,

2 sp e k ta k le  400 — 100% 
„A nioł na dw o rcu ", 2 sp e k tak le  380 — 90%

„Dom o tw a r ty ” , 3 sp e k tak le  1976 — 100%
„T ango” , 3 sp e k tak le  1883— 94%

„K olum bow ie  — rocznik  20” ,
4 sp e k tak le  2500 — 93% 

„W p u sty n i i w  puszczy” ,
3 sp e k tak le  1830 — 90%

2526 — 100%„K łam czucha” , 6 sp ek tak li 

„Sew astopolski w a lc” , 7 sp e k tak li 5256 — 67% 

„F ra  D iavolo” , 1 sp e k ta k l 589— 90%

K o n certy  sym foniczne, 
2  sp e k tak le 773 słuchaczy  70%

P ro g ram  estrad o w y  z okazji
20-lecia ORMO (w H ali Snortow ej)

8100 w idzów  100%

PRZECZYTA) yy TRAM wAm  PRZfC&TA! w  PoCIAGU*PR?£G&TAf u  P E N l¥$ l¥ t

Lewym 
okiem

W C IEC H O C IN K U , ŁA Ń C U C IE  I ŁO D ZI

Na doro czn ym  sp ra w o zd a w czo -w yb o rczym  ze
braniu  łódzk iego  oddzia łu  Z w ią zk u  L itera tó w  
P olskich  ka żd y  p raw ie  m ów ca  stw ierdza ł w zra 
stającą a k tyw n o ść  naszych  p isarzy , pośw iadczony  
przede  w sz y s tk im  d łvg ą  listą  w y d a n yc h  w  osta t
n im  ro ku  ksią żek . Bardzo ładnie. W  sztuce w p ra w 
dzie  ilość n iech ętn ie  przechodzi to jakość. Skoro  
jed n a k  zasadniczą p ro d u kc ją  w a rsz ta tu  literackiego  
są k s ią żk i, a ich jakość  pozosta je  n ie zb y t w y m ie r 
na  ■— p o p rzes ta ń m y  tym cza sem  na w sk a źn ik u  ilo 
śc iow ym  i c ieszm y się jego sy s te m a tyc zn y m  w zro 
stem .

B ardzo ładnie. N a zw iska  łódzk ich  p isarzy  spot
kacie w  w itryn a c h  księgarń  całego k ra ju . N ie  t y l 
ko. W  d a lek ie j So fii ta m te js i nasi ko led zy  po pió
rze  proszą o przeka za n ie  pozdrow ień  sw y m  zn a 
jo m y m  — P iechałow i, H uszczy , B iliń sk iem u . Są 
to ich zna jom i z S o fii, n ie  z  Łodzi. Co d ru g i p i

sarz w  N iem ieck ie j H epublice D em o kra tyczn e j zna  
K oprow skiego . P oznali go w  L ip sku , B er lin ie  i 
W eim arze , n ie  w  Łodzi. W szyscy  — li w  Bułgarii, 
i w  N iem czech , i n a w e t  ty C zechosłow acji zasko 
czeni są gdy  im  pow iedzieć , że Łódź jes t d ru g im  
po W arszaw ie  m iastem . N apraw dę? N ie K ra kó w , 
n ie  W rocław , n ie  Poznań?

W je d n y m  z lis to p a d o w ych  n u m eró w  ubiegłego  
ro ku  podaw ała  „K u ltu ra ” w ie lk i  na  całą ko lu m n ę  
in fo rm a to r o im prezach  k u ltu ra ln y c h  w  latach  
65/66. „Sezon  w  pe łn i’’, n a zy w a ł się ten  in fo rm a 
tor. B yło  ta m  o fes tiw a la ch  m u zyc zn y ch  to C ie
chocinku  i Łańcucie, o k la syka ch  po lskich  tu tea 
trach T arnow a i B ia łegostoku , o k la syka ch  św ia 
to w ych  na  scenach K oszalina  i Szczecina, o w y 
b itnych  przedstaw ien iach  w  K ielcach, C zęstocho- 
w ie, G rudziądzu , o w ysta w a ch  w  K atow icach  i 
W rocław iu . N ie było  ty lk o  ani jed n e j, choćby n a j
m n ie js ze j  to zm ia n k i o Łodzi.

C zy  to  jest znów  k o m p lek s  n iższości, ko m p leks  
prow incji, gdy  się s tw ierdza , że jakoś nas za m ało  
widza,? C zy  to cień b lisk ie ) sto licy  przesłania  o- 
czom  Opinii do jrzeć  sk ro m n y  k a w a łe k  polskiego  
życ ia  ku ltu ra ln eg o , a m oże  polskiego życia  w  
ogóle?

Goście zagraniczni, ci p odróżu jący  w  ram ach  
w y m ia n y  k u ltu ra ln e j, n ie  docierają do Łodzi n ig 
d y . M oże n ie  chcą, m oże im  tego n ie  sugerow ano. 
T u rys ty c zn y ch  rarytasów  u  nas n ie  m a. Jest ta k  
zw a n y  „ teren"  — na  pew no  in te re su ją cy  socjolo
gicznie, na per ano c h a ra k te ry s tyc zn y  d la  m oder
n izującego sw ó j u stró j gospodarczy k ra ju , na  p e 

w no m ający  w a lo r tw o rzyw a , choćby ty lk o  repor
tażow ego, jeśli n ie  be le trystycznego . Jest środo
w isko  tw órcze , k tó re  m a  pew n e  p o w ody  do u zn a 
nia się w łaśn ie  za tw órcze  i m a n ie ja k ie  na sw y m  
koncie a k ty w a , o c zym  było  nd p rzyk ła d  w  spra 
w o zdan iu  ustępu jącego  zarządu  oddzia łu  ZLP . T y l 
ko  źe ta k ie  spraw ozdania  n ie  docierają chyba  n ig 
d y  do ośrodków  m asoicego p rzeka zu . N ieko n iecz
nie w  całości. N ikogo n ie  in teresu je , czy pisarz  
X  brał s ty p en d iu m , czy pisarz Y  m u  zazdrościł. 
A le  ja k iś  k o n sp ek t, ja k iś  surow iec...

W  sto łecznych  czasopism ach k u ltu ra ln y ch  n ie  u- 
w idzisz korespondencji z  naszego m iasta . W kra 
ko w sk ich  ty m  bardzie j n ie. N ie m a  nas. N ie ma  
nas na w ie lk im  T a rg o w isku  Próżności, n ie  m a  n-t 
giełdzie , na  k tó re j w  zg ie łk u  i zam ęcie, ale też  
w  e kscy tu ją ce j, tw ó rcze j w y m ia n ie  poglądów  k r y 
sta lizu ją  się  jwartości, k rzep n ą  a u to ry te ty , pęka ją  
n a zb y t n a d m uchane  ba lon iki.

N ie w iem , dlaczego ta k  jest. Ską d  „ K u ltu ra "  
w ie, źe za dziesięć m iesięcy  odbędzie się w  K a
m ie n iu  P o m o rsk im  F estiw al M u zy k i Organoioei?  
C zy p rzez te  dżiesięć m iesięcy  w  Łodzi  — w ię k 
sze j czterd zies to kro tn ie  od K a m ien ia  P om orskiego
— nic się godnego u w a g i n ie  zdarzy?  Jeśli się 
zda rzy , to dlaczego „ K u ltu ra "  o ty m  nie w ie?

A  jeś li n ie  to helas, ja k  m ó w ili s ta ro żytn i, ale 
m oże n ie  je s te śm y  śro d o w isk iem  a k ty w n ym ?  M oże  
trzeba  n a m  przys ła ć  in s tru k to ró w , trenerów , spe
cjalistów ?

ĆW IEK
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